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Sympatia Paryzan dla 
tancerzy radzieckich PRZYGODA NA MARIENSZTACIE 

«*» * "H 

Po zanulvwuniu •występów ' baletu 'radzieckiego w Operze Pa­
ryskiej niezliczone delegacje przybywają do hotelu, gdzie mie­
szkają tancerze, - aby w-yrazić im swą sympatię... Na zdjęciu: 
AHyści, którzy otrzymali kwiaty od delegacji robotników- z 
fabryki samochodów Renault. (Photo E.-M.) 

INDIE PROTESTUJĄ landii î Holandii notę, w któ-
PRZECIWKO rej podkreśla, że nie zgadza 

UŁASKAWIENIU się z ich stanowiskiem odnoś-
ZBRODNIARZY nie japońskich zbrodniarzy 

WOJENNYCH wojennych. W nocie tej rząd 
indyjski kwestionuje prawo 

Rząd indyjski wystosował państw, które podpisały i ra­
do rządów Stanów Zjednoczo- tyfikowały układ pokojowy w j 
nych, W. Brytanii, Francji, San Francisco ułaskawiania 
Kanady, Australii, Nowej Ze- zbrodniarzy wojennych, skaza-

; ~ nych przez międzynarodowy 
| Trybunał Wojskowy dla Spraw 

' ' ' ' < Dalekiego Wschodu. 

W niedzielę 23 bm. w 
sali Mutualité w Pary­
żu. zóst;anią wyświetlo­
ny .piękny polski film 

.w kolorach p.t. „Przy­
goda na Marienszta­
cie". Oto na zdję­
ciach • dwa fragmenty' 

z tego filmu! 

WŁADZE AUSTRALIJSKIE 
ODBIERAJĄ PASZPORT 

PASTOROWI, GDYŻ TEN 
OSTATNI CHCIAŁ SIĘ UDAĆ 

NA KONGRES POKOJU 

Władze australijskie odebra­
ły- pastorowi Neil Glover pasz­
port. Pastor Nêil Glo ver wy­
bierał się do Europy, gdzie za­
mierzał uczestniczyć w dwóch 
zebraniach zorganizowanych 
przez Radę Pokoju. 

Z LICEUM POLSKIEGO 

W PARYŻU 
Za niespełna miesiąc 27 
maturzystów Polskiego Li­
ceum stanie do egzaminów 
dojrzałości, które otworzą 
im drogę na wyższe stu­
dia w Kraju. Na zdjęciu: 
na pierwszym planie kla­
sa IV pedagogiczna w o-
toczeniu wychowawcy kla­
sowego p. dyrektora Go-
głuski ; na drugim planie 
klasa XI w otoczeniu wy­

chowawczyni klasowej 
p. Frenkiel. 

RADZIECKIE REPUBLIKI 
UKRAIŃSKA 

I BIAŁORUSKA WSTĘPUJĄ 
DO MIĘDZYNARODOWEJ 

ORGANIZACJI PRACY 
sgi 

Radziecka agencja TASS 
donosi, że Radzieckie Repu­
bliki Ukraińska i Białoruska 
zgłosiły swój akces do Między­
narodowej Organizacji Pracy. 
Związek Radziecki wstąpił do 
tej organizacji 21 kwietnia. 

jriànifestowa'a I maja swą jedność ze światem pracy .  o pokój 
między narodami. Na zdjęciu: Kilku fragmentów pochodu. 

I STOLICA POLSKI LUDOWEJ 
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WARSZAWA — STOLICA POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ POWSTAŁA Z GRUZÓW. NA ZDJĘCIU; WIDOK WARSZAWY OD STRONY WISŁY 
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ZWIERZĘTA W OGRODACH ZOOLOGICZNYCH I NA WOLNOŚCI CHIŃSKA MASZYNA 
Człowiek uważa, że niewola jest największym nie­

szczęściem, jakie może go spotkać. Co myślą o tym 
zwierzęta, zamknięte w ogrodach zoologicznych, czyli w 
jakiej mierze maja one poczucie wolności? 

Ostatnio, kilku sarnom z ogrodu zoologicznego w 
Bernie (Szwajcaria) udało się uciec do pobliskiego lasu. 
Ale po niedługim czasie sarny wróciły z powrotem do o-
grodu zoologicznego. Widocznie czuły się lepiej w zam­
knięciu. 

LWY i tygrysy mogą żyć w 
zamknięciu 20 lat, a niedź­
wiedzie do 30. Orły i sępy 

mogą żyć do lat stu w klatce, 
a krokodyle do 50. Pewien or­
nitolog (ornitologia — to ga­
łąź zoologii, zajmująca się ba­
daniem ptaków) twierdzi, że 
drozdy, kosy i szpaki, zamknię­
te w klatkach, żyją dwa razy 
dłużej od swoich braci na 
wolności; 

Tak, ale czy zwierzęta, za­
mknięte w ogrodach zoologicz­
nych, rozwijają się i czują zu­
pełnie tak samo, jak na wol­
ności? Niektóre gatunki zwie­
rząt na pewno cierpią w za­
mknięciu. Pozbawione ruchu, 
zatracają właściwą im siłę i 
ruchliwość, nie mają sposob­
ności ćwiczyć swojej przebie­
gli wości, jakiej wymaga wąlka 
o byt. Ale z drugiej strony da­
je się stwierdzić, że lwy, żyją­
ce w ogrodach zoologicznych, 
mają układ kostny lepiej roz­
winięty i silniejszy, niż te, któ­
re żyją na wolności. Tak samo 
zebry i słonie są silniejsze i 
większe w zamknięciu. 

POCZUCIE WŁASNOŚCI 

Można to oczywiście tłuma­
czyć tym, że w ogrodach zoo­
logicznych zwierzęta lepiej i 
regularniej są odżywiane. Ale 
zdawałoby się, że mimo to 
czynnik psychologiczny powi­
nien wpływać na osłabienie 
żywotności tych zwierząt. 

Otóż bywa rozmaicie. Pew­
ne gatunki zwierząt, szczegól­
nie ptaki i małpy, wykazują 
rzeczywiście o wiele większą 
żywotność na wolności. Lecz 
ta aktywność życiowa jest czę­
sto przesadna i powoduje du­
żą utratę sił. Dzikie zwierzę­
ta żyją na ogół stale w napię­

ciu, zmusza je do tego trudna 
walka o byt. 

W zamknięciu dzikie zwierzę­
ta są spokojniejsze. Ale tutaj 
mają one mało przestrzeni dla 
siebie i ciekawym jest, jak się 
do tego ustosunkowują w o-
grodach zoologicznych. Dyrek­
tor ogrodu zoologicznego w 
Zurychu, dr Hediger, zajmo­
wał się tym zagadnieniem. Ba­
dając życie dzikich zwierząt, 
zauważył on, że każde takie 
zwierzę żyje na pewnym ogra­
niczonym obszarze, z którego 
prawie nigdy nie wychodzi. 

„ZAREJESTROWANIE" 
WŁASNOŚCI 

Zwierzę ma różne sposoby, 
by pokazać, że „ma w posia­
daniu" daną przestrzeń. Krab 
np. podnosi jeden ze swoich 
kleszczy i w ten sposób inne 
kraby widzą, że miejsce już 
zajęte. Aligator (rodzaj kro­
kodyla) znowu wydaje specy­
ficzny ryk — w tym wypadku 
więc zmysł słuchu wchodzi w 
grę, by oddalić innych od swe­
go „terytorium". Najczęściej 
zwierzęta mają zwyczaj odgra­
dzać zajęte tereny przez skła­
danie w odpowiednim miejscu 
swoich wydzielin. Ponieważ 
czynność ta powtarza się silą 
rzeczy często i to zawsze na 
tych samych miejscach, moż­
na powiedzieć, że stwarzają so­
bie w ten sposób odnawiające 
się stale słupy graniczne. Gdy 
inne zwierzę tego samego ga­
tunku wącha taki „słup gra­
niczny", wie ono, że nie po­
winno się tam zagospodaro­
wać. Ale dzikie zwierzęta mię­
sożerne (lwy, tygrysy itp.) są 
bardzo „gościnne" dla zwierząt 
mniejszych i chętnie je przyj­
mują na swoim terytorium. 
Zrozumiałe, gdyż je pożerają; 

• . • ' •' 

DO PISANIA 
J

AK wiemy, pismo chińskie składa się nie z poszczególnych 
liter, lecz ze znaków, wyrażających całe wyrazy. Tak więc za­
miast kilkudziesięciu liter i znaków pisarskich alfabetu litero­

wego, pismo chińskie liczy ponad 90.000 znaków. Można sobie 
wyobrazić, jak trudne jest pisanie takimi znakami, a właściwie 
malowanie ich cienkim pędzelkiem na taśmie papieru od góry do 

; delu, tak bowiem pisze się po chińsku. 

Słonie w Zoo. 

jest to mianowicie ich żyw- rialnych. Każdemu zwierzęciu 
ność. 

Zresztą dzikie zwierzęta 
nie rozszerzają w nieskończo­
ność swoich „posiadłości". Za­
dowalają się przestrzenią, na 
której mogą znaleźć wyżywie­
nie. Wkraczanie na cudze „po­
siadłości" prowadziłoby do 
walk, których zwierzęta tego 
samego gatunku na ogół uni­
kają między sobą. Przestrzeń 
rozdziela się zgodliwie według 
prawa siły, tzn. że słabszy u-
stępuje dobrowolnie silniej­
szemu. 

OGRODZENIA „IDEALNE" 

W ogrodzie zoologicznym nie 
ma więcej rywalizacji tery to-

Co 4 godziny zaćmienie... na Jowiszu 

ILOŚĆ zaćmień, księżycowych i słonecznych, na danej 
planecie zależy przede wszystkim od liczby obiega­
jących ją satelitów. Merkury, Wenus i Pluton, pozba­

wione księżyców, nie są terenem tych zjawisk. Jedyny 
księżyc Ziemi, powoduje (przeciętnie) 4 — 5 zaćmień ro­
cznie, co stanowi minimum. 

Maksimum natomiast zaćmień w systemie planetarnym 
wykazuje Jowisz, posiadający 12 księżyców. W ciągu tam­
tejszego roku, który trwa 12 naszych lat, a liczy 11.000 
tamtejszych dnî, dają one w sumie 26.000 zaćmień. 

Stożkowaty cień, jaki rzu­
ca w przestrzeń glob Jowisza, 
ma ogromną długość (prawie 
100 milionów kilometrów) i 
dużą średnicę (u nasady pra­
wie 150.000 km.). Większość 
satelitów tej planety, zwłasz­
cza bliższych, a więc ruchliw-
szych, obiegają w pobliżu pła­
szczyzny przechodzącej przez 
Słońce i Jowisz. Z tych powo­
dów zaćmienia należą w tam­
tym świecie do zjawisk pospo­
litych. Większość księżyców 
Jowisza za każdym obiegiem 
wokół planety zanurza się w 
jej cień, ulegając całkowitemu 
zaćmieniu. Jeżeli ciała te — co 
zdarza się równie często — 
przechodzą pomiędzy Słońcem 
a Jowiszem, to rzucają wów­
czas na tarczę planety czarny 
kolisty cień i wtedy na Jowi­

szu następuje całkowite za­
ćmienie Słońca. 

W rezultacie na Jowiszu nie­
mal każdego tamtejszego dnia, 
trwającego niecałe 10 godzin, 
przypada przeciętnie jedno 
zaćmienie, a w czasie roku jo­
wiszowego jest tych zjawisk 
około 8.800, w tym połowa przy 
pada na zaćmienia słoneczne, 

jeszcze w r. 1610 za pomocą 
pierwszej lunety. Jeżeli uwzgę-
dnimy także księżyc V. (Al-
matea), widzialny jedynie za 
pomocą dużych teleskopów, 
Móry okrąża Jowisza bardzo 
%iisko jego powierzchni, bo w 
odległości 2 12 promieni pla­
nety w czasie zaledwie 12 go­
dzin, to ze względu na fakt, 
że powoduje on zjawisko za­
ćmienia co 6 godzin, otrzyma­
my dodatkowo 17.000 zaćmień 
w ciągu jednego tamtejszego 
roku. 

Dodawszy je do poprzedniej 
liczby, będziemy mieli około 
26.000 zaćmień rocznie, a prze­
liczywszy te nowe liczby na 
stosunki ziemskie, otrzymuje­
my ostatecznie dla Jowisza: 

połowa na księżycowe. Przeli- co 4 godziny jedno zaćmienie, 
czywszy powyższe dane na sto- czyli ponad 2.000 zaćmień w 
sunki ziemskie, otrzymamy roku, a więc z górą 400 razy 
prawie 800 zaćmień w ciągu więcej, niż u nas. 
roku, a więc niemal 200 razy 
więcej, niz u nas. Z Ziemi 
możemy je śledzić prawie każ­
dej pogodnej nocy już za po­
mocą niedużej lunety. 

Powyższe liczby odnoszą się 
jedynie do czterech najjaśniej­
szych księżyców Jowisza, tzw. 
galileuszowskich, wykrytych 

dr J. G. 

wyznaczono jego przestrzeń, 
którego fnny nie ma zamiafti 
zagrabić. Toteż szybko powsta­
je w zwierzęciu poczucie wła­
sności i nie dopuszcza ono in­
nego zwierzęcia ani obcej oso­
by prócz dozorcy, który przy­
nosi pożywienie. „Właściciel" 
ogranicza swój skrawek ziemi 
wydzielinami, — tak jak to ro­
bił na wolności, w dżungli czy 
w lesie. 

Ogrodzenie sztuczne, najczę­
ściej żelazne, jakie ludzie in­
stalują w ogrodach zoologicz­
nych, służą tylko celom bez­
pieczeństwa. Zwierzęta na o-
gół nie wychodzą poza obręb 
nowego terytorium, które so­
bie same zakreśliły. Dostarcza 
się im przecież do klatki żyw­
ności, nie mają Więc potrze­
by uganiania się za pokar­
mem; to widocznie zmienia 
ich poczucie wolności. 

Dlatego zaczęto stosować w 
ogrodach zoologicznych ogro­
dzenia „idealne". Rowy, dzielą­
ce publiczność od dzikich zwie­
rząt nie są ani bardzo szero­
kie ani bardzo głębokie. Eks­
perymentuje się obecnie klat­
ki bez kratek dla ptaków. 
Przestrzeń klatki jest silnie 
oświetlona i ptaki nie wyka­
zują tendencji do przekrocze­
nia „granicy" między światłem 
a otaczającą ciemnością. Dla 
płazów ogrodzeniem może być 
kilkucentymetrowy pas sztucz­
nie ochładzany: żaden wąż lub 
jaszczurka nie przekroczy go. 

Wszystkie udoskonalenia w 
ogrodach zoologicznych są mo­
żliwe tylko dlatego, że widocz­
nie dzikie zwierzęta pogadza-
ją się szybko z losem utraco­
nej wolności — wolności w po­
jęciu ludzkim. 

Chiński inżynier, Lin Yutong, 
pracował od trzydziestu lat nad 
budową maszyny do pisania-, 
która nadawałaby się do pisa­
nia po chińsku. Ostatnio wysił­
ki Lin Yutanga uwieńczyło po­
wodzenie i  maszyna zostaia od­
dana do użytku. 

Maszyna, napędzana elektry­
cznie, posiada 36 klawiszy, ste­
rujących odbijaniem górnej po­
łowy znaków, 28 klawiszy któ­
re sterują odbijaniem dolnej 
połowy znaków oraz 8 klawi­
szy, które zarządzają odbija­
niem znaków ośmioma sposo­
bami, nadającymi temu same­
mu znakowi osiem różnych 
znaczeń. Tak więc 72 klawisze 
pozwalają na odbicie na pa­

pierze każdego z .90.000 wyra­
zów chińskich. 

Mechanizm maszyny zawiera 
sześć wałków, na których znaj­
duje się po 7.000 czcionek zna­
ków i ponad 1.W0 znaków do­
pełniających łub składowych. 
Tak więc celem odbicia każde­
go znal,-u należy przycisnąć 
trzy składowe klawisze w od­
powiedniej kombinacji.  Na 

yrrzykłęd: wyraz chiński „ja­
sne/' pisze się jako kombinacja 
znaku „słońce" ze znakiem 
„księżyc" w odpowiednim u-
kładzie. Przyciska się więc od­
powiednie dwa klawisze, na­

stępnie naciska się klawisz od­
powiedniego sposobu odbicia i  
patrzy się w okienko, umiesz­
czone na pokrywie mechaniz­
mu maszyny. W okienku tym 
piszący ujrzy znak, jaki złożył 
z poszczególnych części. Jeżeli 
znak ten jest właściwy — na­
ciska się klawisz druku i na­
stępuje odciśnięcie znaku na 
taśmie papieru, przesuwającej 
sie za każdym odciśnięciem o 
jeden ruch li u górze. 

Jeżeli próbny złożony znak 
jest niewłaściwy, to można go 
poprawić, ponieważ nie zosta­
nie on odbity przed naciśnię­
ciem klawisza druku. 

Maszyn ado pisania po chiń­
sku pozwala na, napisanie iv 
ciągu godziny tekstu, który 
ręcznie trzeba pisać cały dzień. 
Odznacza się ona stosunkowo 
znaczną prostotą budowy i dzia­
łania. Na wzmiankę zasługuje 
możność zastosowania maszyny 
do pisania normalnym alfabe­
tem łacińskim, rosyjskim lub 
innym po założeniu odpowied­
niego zamiennego walca ze 
znał,-ami. Ponieważ jednak po 
chińsku pisze się z góry na dół, 
więc przy pisaniu językiem eu­
ropejskim • maszyna pisze też z 
góry na dół, a litery „leżą", co 
robi piszącemu pewną różnicę 
do chwili przyzwyczajenia się. 

NOTATNIKI DYMITRA 
MENDEIEJEWA 

„Nie dla siebie — to zfcyt egoistyczne, nie dla 
Boga — to zbyt abstrakcyjne, lecz dla rodziny, dla na­
rodu, dla kraju działaj i pomnażaj dobro". 

Te słowa wyjęte z notatnika dawną sprężystość. 
Dymitra Mendelejewa* ) do nie­
dawna jeszcze były nieznane. 
Wydobył je na światło dzienne 
Aleksy Skworcow, kierownik mu­
zeum Mendelejewa przy ogólno-
radzieckim Instytucie Metrologii. 

W archiwach Instytutu znaj­
dowały się 32 notatniki tego wiel­
kiego uczonego, a kiedy przystą­
piono do ich publikacji, okazało 
się, że sprawa nie jest taka pros­
ta, jakby się zdawać mogło. Pis­
mo Mendelejewa było zupeitnie 
nieczytelne. 

W młodości Mendelejew miał 
piękny i czytelny charakter pis­
ma. Później pismo jego staje się 
coraz bardziej nieczytelne, a pod 
koniec życia uczony zaczął pisać 
używając skrótów sobie tylko zna­
nych. Zmęczona ręka nie mogła 
nadążyć za natłokiem myśli. 

\^iele pracy włożyć musiał 
Skworcow, zanim udało mu się 
odcziytae niewyraźne rękopisy. 
Trzelba było sporządzić specjalny 
„słowmik" skrótów, jakich używał 
Mendtelejew dla oznaczenia po­
szczególnych liter alfabetu, zna­
ków i liczb. 

Odcyfrowane notatniki obej­
mują okres od 1862 — 1905 r. 
Rejestrują one prace Mendeleje­
wa z zaJkresu rolnictwa, badań 
nad ropą naftową, roztworami, 
notatki o \ przemyśle węglowym, 
lotnictwie,! meteorologii, metrolo­
gii i wielur innych gałęziach nau­
ki, jakie uprawiał ten uczony-
encyklopedysta. 

Przytoczona na wstępie cytata 
pochodzi z \notatnika noszącego 
datę 1902 r. 

Opracowany 'i przez Skworcowa 
Skworcow liczy obecnie 70 lat; „słownik" daje\ możność odczyta-

z tego ponad pół wieku spędził nia wszystkich} notatników Men-
w gmachu Instytutu Metrologii delejewa, a co i za tym idzie, ich 
— dawnego Głównego Urzędu publikacji. 
Miar; w tym też czasie był przez 
pięć lat sekretarzem osobistym 
Mendelejewa, do chwili jego 
śmierci. 

— W owych czasach wzrok 
Mendelejewa bardzo się pogor­
szył — wspomina Skworcow. — 
Nie na wiele zdały się „piętro­
we" okulary. Ręka też utraciła 

Czesław NOWICKI 

*) Mendelejew Vznakomity uczo 
ny rosyjski, (1834* — 1907) autor 
układu okresowego pierwiastków, 
który pozwolił odkryć i inne wó­
wczas nieznane pierwiastki. 

Wystawa przedhistorycznych 

stworów 

RUCH PODSTAWA ŻYCIA... 
D 

f* 

i 

AWNIEJ życie uważano za coś nadprzyrodzonego. Panowało przekonanie, że oprócz 
materialnego podłoża, tj. tego, co nazywamy ciałem, znajduje się w istotach żywych, 
jeszcze tchnięty w materię nieżywą przez boga, pierwiastek cudowny — niematerial­

ny i niepoznawalny duch. Niesłuszność takiego poglądu w świetle osiągnięć nauki jest dziś 
oczywista. 

Od 200 prawie lat prowadzone są badania nad składem chemicznym żywej substancji. 
W ciągu tego okresu najrozmaitsze organy roślin, zwierząt i ludzi poddawano analizie che­
micznej w różnych niezwykle czułych j precyzyjnych aparatach. Wyniki tych badań są dziś 
powszechnie znane. Wszystkie pierwiastki chemiczne wykryte przez analizę chemiczną w ży­
wej substancji występują pospolicie na powierzchni ziemi i zostały już dość dawno przez 
naukę poznane. 

Narodowe Muzeum Historii  w Budapeszcie przygot'iwa. i- wysta 
wę pierwszych, przedhistorycznych zwierząt, reprodukowanych 
w naturalnej wielkości. -Na zdjęciu: Rzeźbiarz Margit Szilagyi 
kończy pracę przy alosaurze, gadzie z dawnej epoki. 

(Photo UFP) 

Materialna jedność świata 

Przeprowadzone przez astrono­
mów badania gwiazd i planet wy­
kazały, że te same pierwiastki 
chemiczne znajdują się również 
na innych planetach, na Słońcu 
i wszystkich innych ciałach nie­
bieskich. Istoty żywe składają się 
zatem z tych samych pierwiast­
ków, z których zbudowany jest 
cały wszechświat. 

W skład każdej żywej istoty, 
jak dowiodły badania, wchodzi 
sześć podstawowych pierwiast­
ków : węgiel, tlen, wodór, azot, 
siarka i fosfor. Inne pierwiastki 
stanowią tylko małą cząstkę o-
gólnej masy organizmu. Połącze­
nia 6 podstawowych pierwiastków 
dają nam szereg związków orga­
nicznych jak węglowodany, np. 
cukier, mąka, tłuszcze oraz biał­
ka. Większość tych związków nie 
występuje nigdzie poza obrębem 
żywych organizmów. Jednak dziś 
wiele z nich potrafimy już wy­
twarzać w fabrykach i laborato­
riach. Teraz omówimy cechy, 
które są właściwe tylko istotom 
żywym. 

Doświadczenie z jajkami 

Wykonajmy następujące doś­
wiadczenie: jedno jajo kurze u-
gotujmy na twardo, a drugie po­
zostawmy nieugotowane i trzy­
majmy je oba w takich samych 
warunkach w inkubatorze (apa­
rat służący do sztucznego wylę­
gu drobiu). Z jaja gotowanego w 
żaden sposób burczę się nie wj-
kłuje. Natomiast z jaja niegoto-

wanego może rozwinąć się po 
pewnym czasie kurczę. 

Jajo żywe, mimo że jest od­
dzielone od otaczającego go świa­
ta wapienną skorupą, silnie rea-

może wyszukać w nim takie ele­
menty, jakie są mu potrzebne do 
życia, dzięki pobudliwości broni 
się przed czynnikami szkodliwy­
mi. A trzeba dodać, że każdy or-

guje w trakcie całego rozwoju ganizm reaguje na bodźce środo-
zarodka na zmiany zachodzące wiska w sposób jemu tylko włas­
na zewnątrz. Tę cechę, właściwą ciwy, tak że ten sam bodziec mo-
każdej istocie żywej, nazywamy że wywoływać u różnych bada-
pobudliwością. nych przez nas osobników roz-

Zepsute mięso wydziela silny, maite reakcje. Tak więc pobudli-
nieprzyjemny zapach. Zapach ten wość jest właściwością, która wy-
jèst bodźcem drażniącym organy odrębnia w sposób zasadniczy or-
powonienia zwierząt. Reakcja ta ganizmy żywe od przedmiotów 
jest rozmaita. Człowiek, jeżeli po­
czuje, że mięso jest zepsute, nie 
będzie go chciał jeść, wzbudzi 
ono w nim wstręt. Do tego sa­
mego kawałka mięsa zlecą się 
roje much, chrząszczy-grabarzy 
czy innych owadów. Dla nich za­
pach padliny jest bodźcem do­
datnim, zwiastuje im możność 
pożywienia się i zapewnienia zło­
żonym jajeczkom odpowiednich 
warunków rozwoju. 

Człowiek przeciętny rozróżnia 
rozmaite gatunki perfum, dobry 
znawca bardzo subtelnie odczuwa 
odcienie tych zapachów, a pies 
posiadający doskonale rozwinię­
ty organ powonienia wcale nie 
reaguje na zapachy perlum. Nie 
rozróżnia ich wcale. Natomiast 
doskonale rozpoznaje on zapach 
potu ludzkiego. 

martwych. 

Reakcja na bodziec nie jest sta­
ła i zmienia się w sposób prosty. 
Jeżeli ktoś ma akwarium z ryb­
kami, to wie, że z chwilą puszcze­
nia do wody żywego pokarmu, 
co jest bodźcem dla rybek, za­
czynają one polowanie. ' Jeżeli 
przy wpuszczaniu pokarmu bę­
dziemy pukali w ścianę słoja czy 
akwarium, w którym hodujemy 
rybki, to okaże się, że po pew­
nym czasie już to samo pukanie 
w ściankę będzie wywoływało re­
akcję, jaka przedtem towarzyszy­
ła tylko wpuszczeniu pokarmu : 
rybki zaczną szybko poruszać się 
w poszukiwaniu pokarmu. Wy­
tworzyliśmy więc nowy bodziec, 
który dociera do rybek i wywo­
łuje u nich reakcję. Jeżeli jed­
nak przez pewien czas będziemy 

Pobudliwość Jest właściwa oszukiwać rybki i pukając nie bę­
dziemy wpuszczać pożywienia, zo-

tylko żywym organizmom 
Widzimy więc, że pobudliwość 

jest istotną właściwością żywych 
organizmów. Dzięki .pobudliwoś­
ci organizm może zapoznać się 
ze środowiskiem, w którym żyje, 

baczymy, ze wytworzona przez 
nas pobudliwość na ten sygnał 
zniknie. A więc okazuje się, że 
wrażliwość na pewne bodźce mo­
że się tworzyć, zmieniać i zani­
kać. 

Inne różnice między 
światem żywym 

a nieżywym^ 

Pobudliwość nie jest * jedyną 
cechą, która różni, świat żywy od 
nieżywego. Aby poznać inne ce­
chy dokonajmy dalszych ćloświad 
czeri. Weźmy kawałek granitu, 
roślinę i zwierzę i pozostawmy 
je w takich warunkach, abyi, mia­
ły one swobodny dostęp ptowie-
trza, słońca, wody itp. Następnie 
odgrodźmy je od tych warurików, 
wsadźmy je do pomieszczeń nie 
przepuszczających promieni sło­
necznych, pozbawionych wilgoci, 
gleby i wypompujmy z tych po­
mieszczeń powietrze. Każdy z nas 
może z góry prawidłowo określić 
wynik obu tych doświadczeń. W 
wypadku pierwszym, kiedy bada­
ne przez nas obiekty znajdowały 
się w takich warunkach, jakie 
normalnie istnieją na powierz­
chni naszej ziemi, roślina i zwie­
rzę prowadzą normalnie swoje 
czynności życiowe. Kawałek gra­
nitu, jeżeli to był krótki okres 
czasu, pozostał bez zmian, jeże­
li zaś doświadczenie trwało dłu­
żej, pod wpływem działania wo­
dy, mrozu i wiatru popękał i roz-
kruszył się. Mówimy, że granit 
ten zwietrzał. Gdybyśmy zamiast 
granitu wzięli np. żelazo — oka­
załoby • się, że po pewnym czasie 
w większym lub mniejszym stop­
niu zamieniłoby się w rdzę. Ina­
czej mówiąc, i granit i żelazo 
przestały być tym, czym były. 

W drugim doświadczeniu uzys­
kaliśmy efekt całkowicie różny. 

Granit izolowany od niszczą­
cych wpływów środowiska pozo­
stał zupełnie bez zmian, nieza­
leżnie od długości okrasu czasu, 
w którym przeprowadziiśmy do­
świadczenie; natomiast żywe isto­
ty — roślina i zwierzę — w ta­
kich warunkach zginęły. Tak 
wiec to samo środowisko, które 
niszczy ciało nieżywe, nie tylko 
nie jest przyczyną zagład v istot 
zvwvch. lecz iest dla nich nie­
jednym i podstawowym warun­
kiem życia i rozwoju. 

Mjr Przemysław Trojan 
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5 GABINET Abrożego Pare (1517—1590) przeraziłby 
dzisiejszego pacjenta prymitywnością instrumentów 

chirurgicznych. A jednak Pare, skromny praktyk, któ­
ry się swej sztuki uczył nie na paryskiej Sorbonie, ale 
u cyrulików i balwierzy, był ojcem nowoczesnej chirur­
gii. Zamiast przypalać krwawiące rany, podwiązywał 
otwarte tętnice. Zrezygnował z zalewania ran wrzącą 
oliwą, co powodowało gangrenę. Wprowadził nowe in­
strumenty chirurgiczne. Dokonywał z powodzeniem 
niezwykle śmiałych operacji, które dopiero w XVIII 
wieku chirurdzy odważyli się podejmować. 

6 TYLU miał pacjentów Herman Boorhave z Lejdy 
w Niderlandach, że nawet książęta musieli czekać 

u niego tygodniami na przyjęcie. Boorhave (1668—1738) 
sam nauczył się medycyny, czytając wszystkich dostęp­
nych mu autorów. Był wzorem sumienności i pracowi­
tości. Wyleczył tysiące ludzi, wychował całe pokolenia 
lekarzy, spisał całą ówczesną wiedzę lekarską. Wiedział, 
że źródłem postępu nauki jest głównie obserwacja: 
zorganizował pierwszy nowoczesny szpital kliniczny, 
gdzie studenci uczyli się, opiekując się zarazem cho­
rymi. Umarł w sławie największego lekarza swego 
wieku. 

•r TŁUMY ludzi zbiegały się do londyńskiego zakładu 
* szczepienia ospy. Kierował nim młody jeszcze le­
karz, Edward Jenner (1749—1832). Dowiedział się on 
od chłopów, że ludzie, którzy przechodzili ospę krowią 
nie chorują na prawdziwą, bez porównania niebez­
pieczniejszą. Bystry umysł Jennera wyciągnął z tego 
ważny wniosek: trzeba zaszczepiać krowią ospę sztucz­
nie, a wtedy zaszczepiony będzie na prawdziwą ospę 
odporny. Jenner słusznie zaufał ludowej mądrości: 
uratował od śmierci miliony ludzi. Dziś, dzięki obo­
wiązkowym szczepieniom, nikt się groźnej ospy nie po­
trzebuje obawiać. 

8 DOKTÓR Pinel sam chyba zwariował — szeptano 
w Paryżu w roku 1793 — ma podobno zamiar zwol­

nić obłąkanych z łańcuchów. — Umysłowo chorych 
trzymano wtedy z reguły w więzieniach i lochach, pod 
nadzorem brutalnych strażników. Filip Pinel (1745— 
1826) pierwszy zerwał z tym nieludzkim zwyczajem, 
zwalniając na próbę, ze specjalnym zezwoleniem władz 
rewolucji francuskiej, z więzów 12 niespokojnych obłą­
kanych. Pinel zapoczątkował rozwój psychiatrii, trak­
tując obłąkanych jako chorych, a nie jako „opęta­
nych", na których nie może być innej rady, niż łań­
cuchy i bat. 

Q RENE Laennec zwinął papier w tutkę, owiązał go 
^ sznurkiem, zastanowił się chwilę, schylił się i przy­
łożyć do piersi zdumionego pacjenta... Tak powstał ste­
toskop, słuchawka, bez której nie wyobrażamy sobie 
dzishuj lekarza, tak jak ludziom średniowiecza medyk 
kojanaył się z oglądaniem moczu pod światło, a staro­
żytnymi lekarza symbolizował wąż na lasce. Laennec 
( 1781—1826 ) wprowadził osłuchiwanie płuc i serca. Po­
równywał objawy choroby ze zmianami anatomicznymi, 
o jakich informują sekcje zwłok, tworząc w ten spo­
sób podstawowe zasady rozpoznawania chorób. Dziś 
już rozumuje tak każdy student medycyny, ale... trzeba 
było na',to także odkrywcy. (Dalszy ciąg nastąpij 
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HITLEROWSKICH HAGENA I BICKENBACHA 
„Uczeni" mordercy z obozu 

koncentracyjnego w Struthof, 
Hagen i Bickenbach, skazani — 
17 miesięcy temu — na dożywot­
nie ciężkie roboty przez trybunał 
wojskowy w Metz — po wniesie­
niu kasacji — stanęli *vV bieżącym 
tygodniu przed sądem wojskowym 
w Lyonie. 

przypomnijmy, że przed sądem 
w Metzu komisarz rządowy, ka­
pitan Henriey, domagał się dla 
tych dwóch potwornych zbrod­
niarzy najwyższej kary. 

„Prawdziwy uczony nie może 
zgodzić się na dokonywanie do­
świadczeń na jeńcach obozu kon­
centracyjnego i w poszanowaniu 
zasad nauki nigdy nie zgodzi się 
na wzięcie udziału w zbrodni — 
powiedział m. in. komisarz rzą­
dowy na audiencji sądowej w Met 
zu> — A wiadomo jakie straszli­
we zbrodnie dokonywane były na 
jeńcach obozu w Struthof. 

„Niemcy nacjonal - socjalisty­
czne wybrały was — stwierdził w 
konkluzji komisarz — gdyż znały 
wasze skłonności do sadyzmu. Ka­
ra śmierci jest jedyną odpowie­
dzią na morderstwa, któreście po­
pełnili". 

Obecnie, przed trybunałem woj­
skowym w Lyonie trwa od kilku 
dni defilada świadków. Zeznania 
pięciu lekarzy i pielęgniarzy, by­
łych deportowanych do obozu w 
Struthof, rzuciły jaskrawe świat­
ło na straszliwe metody ekster­
minacji w tym obozie, w którym 
zginęło 20.000 ludzi. 

Przed rozpoczęciem ostatniej 
audiencji, na sali zainstalowano 
materac i poduszkę, na których 
układa się oskarżony Hagen. Wiel 
ki, okazalej tuszy zbrodniarz hit­
lerowski szuka wygodnej pozycji 
na rozłożonej pościeli, poczem 
przymyka oczy. Ale otwiera je za 
każdym razem gdy wymówione 
zostaje jego nazwisko. Wtedy jed­
nym susem zrywa się, gotów do 
odpowiedzi. Wysokie ciśnienie 
krwi, na które cierpi Hagen wy­
daje się moc^o absorbować jego 
adwokatów, którzy czerpią w tym 
główne atuty do obrony. Specjal­

nie przydzielony lekarz wojskowy 
czuwa nad zdrowiem tego zbrod­
niarza,. mającego na sumieniu 
śmierć tysięcy niewinnych lu­
dzi... 

NIE BYŁ TO „IDEALNY" 
MATERIAŁ... 

Audiencja rozpoczyna się ze­
znaniem dwóch bakteriologów : 
prof. Blanc z Instytutu Pasteura 
z Casablanca i pułkownika Jude, 
profesora w Val de Grace. Eks­
perci ci wykazują dziwną co naj­
mniej pobłażliwość względem są­
dzonych kolegów... 

Przewodniczący stwierdza, że 
Ilagen użył do swych doświad­
czeń deportowanych źle odżywia­
nych i chorych. A oto co odpo­
wiada na to prof. Blanc: „Oczy­
wiście nie był to idealny „mate­
riał". Biedni deportowani nie by­
li nawet godni miana dobrych 
królików doświadczalnych". 

Po południu, zeznawali byli jeń 
cy obozu w Struthof. Zeznania 
ich ujawniają wreszcie prawdziwe 
oblicze praktyk stosowanych w 
obozie, morze cierpień, które prze­
żyli deportowani. 

Dentysta Marx, pielęgniarz z 
dep. Moselle, widział jak przewo­
żono Cyganów, którzy zagazowa­
ni zostali w piecach krematoryj-
njch. Georges Heirtz, aptekarz z 
Alzacji, który pełnił funcję pie­
lęgniarza w obozie Shirmeck, 
znajdującym się nieopodal Stru-
thofu, asystował przy wstrzykiwa­
niu przez Hagena tyfusu jeńcom. 
Dwaj Polacy, którym Hagen za-
strzyknął tyfus, zmarli w męczar­
niach. 

Doktór Bogaertz, lekarz belgij­
ski; deportowany transportem 
„Noc i mgła" opowiada do jakiej 
„pracy" zmuszał go Bickenbach. 

Doktór Bogaertz asystował przy 
sekcji zwłok nieszczęsnych ludzi, 
na których Bickenbach dokony­
wał swych doświadczeń. 

Świadek umieszcza proces we 
właściwych ramach. Nie chodzf' 
ło tylko o zwykłe szczepionki, 
sprawa była znacznie powartiej-
sza. Ażeby wypróbować newe za­
strzyki, Hagen śmier­

cionośne wirusy ludziom, którzy 
służyli mu za królików doświad­
czalnych. Ze szczegółami, lekarz 
opisuje straszliwe sceny agonii 
Cyganów, po opuszczeniu komór 
gazowych. Wzbroniono mu nie­
sienia im jakiejkolwiek ulgi, za­
stosowania jakichkolwiek zastrzy­
ków. Bickenbach nie interesował 
się chorymi, lecz tylko ich orga­
nami i rozwojem procesu choro­
by. 

„SKANDALICZNE' JEST 
ROZPATRYWANIE TEGO 

PROCESU Z PUNKTU 
WIDZENIA NAUKOWEGO" 
— Nie na tym polega nauka 

— wykrzyknął dr. Bogaertz. — 
Sam jestem lekarzem wojskowym, 
ale nie wykonałem żadnych roz­
kazów sprzecznych z etyką leka­
rza. 

Zeznaje świadek Morelle, pa-
ryżanin, deportowany z transpor­
tem gen. Frere. Pełnił on w obo­
zie funkcje pielęgniarza. Widział 
jak zagazowano człowieka, a po­
tem jeszcze żywego przewieziono 
go do pieca krematoryjnego. Dwa 
dni później zobaczył zwłoki tego 
człowieka w izbie, w której doko- 1 

nywano sekcji. Następnie opo­
wiada o wieszaniu jeńców i in- j 
nych katuszach. 

Doktór Chretien, z Paryża, któ­
ry przybył do Struthofu 12 lip­
ca 1943, opisuje straszliwe życie 
jakie wiedli jeńcy w obozie. Mó­
wi o pracy ponad siły odbywają­
cej się pod batem SS-manów, o 
robactwie, braku jakiejkolwiek o-
pieki lekarskiej, o codziennych 
zbrodniach, o „izbie chorych", do 
której jeńcy bali się wejść, gdyż 
nikt. stamtąd nie wychodził ży­
wy... 

Doktór Chretien uważa, że ; 
skandaliczne jest rozpatrywanie ! 
tego procesu z punktu widzenia 
naukowego. „W obozie w Stru- ! 
thof — stwierdza — dokonywane 
były po prostu zbrodnie, które e- 1 

wentualnie mogły dać jakieś re­
zultaty naukowe, ale czyż naj­
większe osiągnięcia nauki mogą 
«sprawiedliwie morderstwa?" 

W© następnej audiencji nastą-
jrtą ds^ze zeznania świadków. 

RZĄD LANIELA UZYSKAŁ 
V0TUM ZAUFANIA MINIMALNA 

WIĘKSZOŚCIĄ GŁOSÓW 
% 

B ! KREŚLĄ OBRAZ TORTOR 
ZADAWANYCH W OBOZIE W STRUTHOF PRZEZ LEKARZY 

Siódmy Wyścig Pokoju 
W czwartek kolarze mieli 

dzień przerwy. W piątek wy­
startowali na bratniej ziemi 
czechosłowackiej, a 17 bm. za­
kończą tę wielką imprezę przy­
jaźni i braterstwa w Pradze. 

Do» mety pozostało już tylko 
680 km. Cztery ostatnie etapy 
należą jednak do najcięższych 
i każdy etap może przynieść 
duże zmiany. Polskę dzieli od 
lidera — CSR — niecałe 6 mi­
nut. Drużynę polską czeka je­
szcze trudna walka. Poważnym 
przeciwnikiem Polski jest ba­
nia. 

W klasyfikacji indywidual­
nej sytuacja jest w dalszym 
ciągu otwarta, żaden bowiem 
z kolarzy nie wyrobił sobie 
przewagi, która dawałaby mu 
miano faworyta na mecie w 
Pradze. 

Należy przypuszczać, że ze­
spół Polski jak również zespół 
Polonii Francuskiej z Edwar­
dem Kłabińskim na czele po­
trafi nadal walczyć z powodze­
niem w gronie czołowych dru­
żyn europejskich i przynieść 
Polsce oraz Wychodźstwu pol­
skiemu we Francji wielki suk­
ces. 

„Nie widzieliśmy nigdy ta­
kich tłumów publiczności, ta­
kiego entuzjazmu oraz bohater­
skiej i  przyjaznej atmosfery, 
jaką cechuje Wyścig Pokoju" 
— mówią kolarze, trenerzy i 
dziennikarze. 

Kolarze, uczestnicy VII Wy­
ścigu Pokoju mają już za sobą 
około 1.400 km. 

Dotychczasowa walka na tra­
sach Polski i NRD cieszyła się 
olbrzymim zainteresowaniem 
ludności miast i wsi. Pod tym 
względem VII Wyścig Pokoju 
pobił rekord wszystkich po­
przednich. Już dziś nie ulega 
wątpliwości, że pobity został 
również i drugi rekord — po­
ziomu sportowego tej imprezy. 

Zagraniczni kolarze, trenerzy 
oraz dziennikarze takich im­
prez jak „Tour de France" i 
„Giro d'Italia" przyznają, że na 
żadnej z tych imprez nie wi­
dzieli takich tłumów publicz­
ności, takiego entuzjazmu, zain­
teresowania, a przede wszyst­
kim tak braterskiej i przyjaz­
nej atmosfery jaka cechuje 
Wyścig Pokoju. 

W ODBYTYM w czwartek głosowaniu nad wo­
tum zaufania postawionym przez premiera 
Laniela w sprawie odrzucenia debaty o In-

dochinach rzad uzyskał większość przewyższającą 
tyłko o dwa głosy opozycję. 

Rezultaty glosowania są na­
stępujące: 

Liczba glosujących: 576. Ab­
solutna większość: 289. Gloso­
wali za wotum zaufania: 289, 
przeciw; 287. 

Należy podkreślić, że po raz 
drugi w ciągu jednego . tygo­
dnia rząd postawił wotum 
zaufania i że w porównaniu 
z pierwszym glosowaniem więk 
szość rządowa znacznie spa­
dla. 

Tydzień przed tym Laniel 
uzyskał 311 głosów przeciw 
262. 

Większa część prasy francu­
skiej zgodnie wyraża opinię, 
że pomimo zredukowania do 
minimum większości rządowej 
— rząd nadal zamierza pro­
wadzić swoją dotychczasową 
politykę, a nawet jeszcze ją 
zaostrzyć. Wyraża ona silny 
niepokój wobec deklaracji pre 
miera Laniela o poważnych i 
wyjątkowych zarządzeniach na 
płaszczyźnie wojskowej, jakie 
rząd zamierza przedsięwziąć w 
najbliższej przyszłości. 

Komentując wyniki głoso­
wania dziennik „Liberation" 
pisze w konkluzji: „Powstaje 
pytanie czy odroczenie przy­
znane rządowi potrwa długo?" 

„Combat" wyraża następu­
jące przekonanie: „Wczorajsze 
głosowanie wykazuje niezbicie, 
że rząd Laniela jest śmiertel­
nie dotknięty". 

Zaś „Humanité" nawołuje 
społeczeństwo francuskie do 
„coraz silniejszego przejawia­
nia swych żądań, aby narzu­
cić politykę pokojową". 
Debata nad wnioskiem o wo­
tum zaufania odbyła się w 
bardzo naprężonej atmosferze. 
Premier Laniel wygłosił swo­
je przemówienie natychmiast 
po otwarciu posiedzenia. 

Oto niektóre najważniejsze 
wyjątki tego długiego przemó­
wienia : 

„Rząd bierze na siebie odpo­
wiedzialność za wszystko-^ có 
zostało dokonane na wszyst­
kich szczeblach państwowych. 
Premier ręczy za wszystkich 
swoich ministrów". 

„Komitet Obrony Narodo­
wej i przewodniczący Rady 
Ministrów są odpowiedzialni 
za prowadzoną dotychczas po­
litykę". 

„Rząd zatwierdził plan gen. 
Navarre i dostarczył żądanych 

zasiłków, aby wprowadzić ten 
plan w życie". 

Premier Laniel starał się 
następnie usprawiedliwić stra­
tegię zastosowaną w wojnie w 
Vietnamie, a w szczególności 
jeśli chodzi o bitwę o Dien 
Bien Fu. „Niepowodzenie nie 
jest synonimem błędu" — o-
świadczył mówca. 

Omawiając perspektywy dal 
szej polityki w Indochinach, 
premier Laniel zapowiedział: 

„Działania wojenne będą 
prowadzone w dalszym ciągu. 
Obecnie przedsięwzięte są środ 
ki, aby wzmocnić korpus eks­
pedycyjny... posiłki zostały już 
wysłane. Nowe bataliony pój­
dą wkrótce w ślad za nimi. 
Komitet Obrony Narodowej 
zbiera się jutro. Ma on po­
wziąć nowe decyzje o donio­
słych następstwach". 

Wreszcie mówca ze specjal­
nym naciskiem przestrzega 
Zgromadzenie przed wywoła­
niem kryzysu rządowego w o-
becnej chwili, twierdząc, że 
rokowania odbywające się w 

Genewie zostały wszczęte dzię­
ki... inicjatywie min. Bidault 
i że te rokowania zostałyby 
przerwane z winy parlamen­
tu. 

Po zarządzonej przerwie w 
obradach glos został udzielo­
ny przedstawicielom grup par­
lamentarnych dla uzasadnie­
nia ich stanowiska w głoso­
waniu. 

Wśród posłów opozycji naj­
ostrzej skrytykował rząd poseł 
komunistyczny Kriegel - Valri-
mont. Oświadczył on, że po­
lityka rządu jest niezmiernie 
niebezpieczna dla pokoju i że 
„deklaracje, które złożył pre­
mier na posiedzeniu odnośnie 
środków jakie przewiduje rząd 
słusznie wzbudzą najgłębszy 
niepokój. 

Najgoręcej poparł rząd rzecz 
nik grupy MRP, Lecourt. 

O godz. 23-ciej przewodni­
czący Zgromadzenia oznajmił, 
że rząd uzyskał wotum zaufa­
nia 289 glosami przeciw 287. 

I MAIA - W CHINACH LUDOWYCH 

Szczegółowe 
wyniki 

wyborów 
Za rządem głosowało 289 pos­

łów należących do następujących 
ugrupowań : 

MRP 86 posłów (na 87); „Nie­
zależni" 46 posłów (na 53); Ra­
dykałowie 41 (na 76); ARS 30 
(na 53); URAS (ex RPF) 29 (na 
75); „Niezależni - chłopi" 25 (na 
27); „Chłopi" 16 (wszyscy); UD-
SR 9 (na 24); „Niezal. Chłopi 
(inna grupa) 6; „Niezal." (po­
siadłości zamorskie) 1 (na 15); 
Nie wpisani do żadnej grupy 1 
(na 9). 

Przeciw rządowi Laniela gło­
sowało 289 posłów należących do 
następujących ugrupowań: 

Komuniści 95 (wszyscy); So­
cjaliści 103 (na 104); URAS 42 
(na 75); Radykałowie 17 (na 76); 
UDSR 14 (na 24); Nie wpisani 5 
(na 9); ARS 3 (na 33); „Repub. 
niezal." 1 (na 53); „Niezal. Chło­
pi" 1 (na 27); Niezal. (posiadł, 
zamorsk.) 1 (na 15); Niezależni 
chłopi 1 (na 6). 

Widok potężnej manifestacji w stolicy Chin Ludowych 
— Pekinie, po prawej Ma o-Tse-Tung (Pli. KeystoneUFP) 

Przed trybunałem wojskowym w Lyonie 

Znów zginęło I 
dwóch górników 

polskich 
Metz. — W nocy z 

czwartku na piątek w ko­
palni węgla w Creutz-
waId (Moselle) wyd(trzył 
się tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padło 2-cłi 
Polaków. W jednej z ga­
lerii zawaliło się sklepie­
nie przysypując pracują­
cych w tym miejscu 3-ch 
górników. 

Ekipie robotniczej, 
przy nieludzkich wprost 
wysiłkach, udało się . wy­
dobyć tylko jednego. 

Dwaj pozostali górnicy 
Stanisław Burkiciak, lat 
44, z Greutzwald i Jan 
Treib. lat 24, z Liberhern 
(Sarre) żywcem pogrze­

bani zostali pod zwałami 
węgla i kamieni. 

Ocalonego górnika. Ro 
bin, który odniósł lekkie 
obrażenia, przewieziono 
do szpitala. 

Przyczyny tego strasz­
nego wypadku nie są jesz 
cze znane. 

DYSKUSJA W SPRAWIE INDOCHIN 
— TRWA W GENEWIE 

„Ciszej jedziesz — dalej pojedziesz" — mówi przysłowie. 
Przebieg prac konferencji w Genewie cechuje pewna regu­
larność i rozwaga. Wrażenie to odnosi się już z samego fak­
tu, że, oficjalnie, debaty na najważniejszy w Genewie te­
mat: Indochiny, odbywają się co drugi dzień. 

W międzyczasie natomiast 
trwa dyskusja o Korei i na­
wiązywane są różne kontakty, 
celem lepszego przygotowania 
następnych posiedzeń w spra­
wie Indochin. 

I tak trzecie kolejne posie­
dzenie w tej sprawie odbyło się 
w piątek po południu po tym 
jak, na środowym posiedze­
niu, na którym przewodniczył 
p. Eden, wysłuchano dwie bar­
dzo znamienne i ważne inter­
wencje. Pierwszą wygłosił 
przedstawiciel Bao Daia, ofi­
cjalnego cesarza Vietnamu. 
P. Dinh zignorował fakt, że 
znajduje się na konferencji z 
przedstawicielami Ho Szi Min-
ha, z którymi prowadzone są 
tam pertraktacje w sprawie 
pokoju w Vietnamie. 

„Nasz rząd jest jedynym, 
istniejącym i legalnym rządem 
w Vietnamie" — oświadczył 
on. „Demokratyczna Republi­
ka Vietnamu (której prezyden­
tem jest Ho Szi Minh — przyp. 

red.) walGzy o uzyskanie nie­
zależności kraju? Otóż nieza­
leżność te posiadamy już. Do­
wodem tego jest fakt, że Jego 
Cesarska Mość ma wkrótce 
podpisać z Francją oto te dwa 
traktaty". 

Ujawniwszy zatem treść 
traktatów, które rząd francu­
ski trzymał dotychczas w ta­
jemnicy i które nie zostały do­
tychczas zratyfikowane przez 
gabinet francuski, przedstawi­
ciel Bao Daia zaproponował, 
aby Demokratyczna Republi-

Wolne ręce dla 
Bao Daia? 

Przemawiając na konferencji w 
Genewie, przedstawiciel rządu Bao 
Dai powołał się na istnienie 
dwóch traktatów, za pomocą któ 
rych rząd francuski miałby uznać 
całkowitą niezależność rządu Bao 
Dai od Francji. 

ka Vietnamu przestała istnieć, 
aby jej wojska przeszły pod 
dowództwo Jego Cesarskiej 
Mości, które nie będzie stoso­
wać wobec niego żadnych 
sankcji i które przeprowadzi 
wybory i stworzy rząd. 

P. Bedell Smith, szef dele­
gacji amerykańskiej, wyraził 
swą całkowitą zgodę z przed­
stawionymi przez p. Dinha 
propozycjami. 

Następnie p. Eden udzielił 
głosu szefowi delegacji Chiń­
skiej Republiki Ludowej p. Szu 
En Lai, który poparł propozy­
cje Demokratycznej Republiki 
Vietnamu : natychmiastowego 
zaprzestania działań wojen­
nych, zrzeszenia Vietnamu z 
Unią Francuską, ogłoszenia 
wolnych wyborów powszech-

I nych pod kontrolą obu rządów, 
zawarcia kulturalnego i han­
dlowego układu z Francją. 

„Chiny ludowe — oświadczył 
Szu En Lai — nie mogą nie 
śledzić uważnie wypadków 
wojennych, jakie mnożą się 
obecnie w sąsiednich pań­
stwach i groźby rozszerzenia 
tej wojny. Zdaniem narodu 
chińskiego — ciągnął on dalej 
— wojna w Indochinach win­
na być zakończona tak samo 

jak zakończona została wojna 
w Korei". 

„Dlaczego Amerykanie, któ­
rzy zgodzili się na zakończenie 
wojny w Korei, nie dopuszcza­
ją, aby Francja zawarła po­
kój w Indochinach ?" — zawo­
łał szef delegacji chińskiej. 

W dalszej części swego prze­
mówienia Szu En Lai wyka­
zał, że Demokratyczna Republi 
ka Viet-Namu walczy o te sa­
me postulaty niezawisłości, 
które figurują w Deklaracji 
Stanów Zjednoczonych i fran­
cuskiej deklaracji Praw Czło­
wieka z 1791 r. Demokratyczna 
Republika Vietnamu korzysta 
z poparcia olbrzymiej większo­
ści ludności — mówi Szu En 
Lai, który podkreślił również 
niebezpieczeństwo polityki a-
merykańskiej dążącej do za­
warcia koalicji wojskowej na 
Pacyfiku. 

Polityce tej przeciwstawił 
przedstawiciel Ludowych Chin 
politykę przyjaznej współpracy 
wszystkich narodów Azji i po­
litykę wzajemnego bezpieczeń­
stwa. Narody Indochin prag­
ną pokoju — stwierdza on. 
Pragną go narody Azji, tak sa­
mo jak do pokoju dąży ogół 
narodu francuskiego". 

Jednocześnie ujawnił on całko­
witą treść tych traktatów, co, 
wywołało niemało zdziwienia i 
konsternacji w licznych kołach 
francuskich i zagranicznych obser 
watorów. 

W kołach tych podkreśla się, 
że traktaty te nie zostały jeszcze 
oficjalnie uznane przez rząd 
francuski i że ich opublikowanie 
jest co najmniej przedwczesne. 
Istnieje nawet przypuszczenie, że 
traktat ten nie korzysta z popar­
cia ogółu ministrów. 

Na specjalną uwagę zasługuje 
również to, że uznanie przez 
Francję całkowitej niezależności 
tego rządu, umożliwić może dalsze 
prowadzenie przez Bao Dai woj­
ny w Indochinach z pomocą a-
merykańskiego Departamentu Sta 
nu i to wbrew ewentualnym po­
stanowieniom konferencji w Ge­
newie odnośnie zakończenia woj­
ny w Indochinach. 

W czwartek 13 bm. sesja kon­
ferencji genewskiej poświęcona 
została sprawie koreańskiej. Pro­
blemem nie rozwiązanym trano­
wi fakt, że państwa zachodnie 
nie doszły jeszcze do porozumie­
nia w tej sprawie. 

Wiadomo, że Syngman Rhee 
popierany przez Amerykanów nie 
chce zgodzić się na przeprowa­
dzenie ogólnych wyborów w ca­
łej Korei. Żąda natomiast prze­
prowadzenia wyborów jedynie w 
Południowej części tego kraju. 

Rząd Korei Ludowej domaga 
się zaś wyborów w obu strefach 
pod egidą obu rządów i to bez 
obcej kontroli. 

W przemowie, którą wygłosił p. 
Bidault, minister francuski wniósł 
dwa wnioski, jeden odnośnie pro-

E W A K U A C J A  R A N N Y C H  
Z DIEN BIEN FU ROZPOCZĘŁA 

SIĘ W PIĄTEK RANO 
Dziekan fakultetu medyczne 

go w Hanoi, profesor Huard, 
który miał nawiązać kontakt z 
przedstawicielami Vietnamu w 
sprawie ewakuacji rannych z 
Dien Bien Fu, wyruszył w pią­
tek rano z Hanoi udając się 
helikopterem w towarzystwie 
dwóch lekarzy wojskowych i o-
ficera lotnictwa do obozu wa­
rownego. 

Nie wiadomo jeszcze czy 

spędzą oni noc w Dien Bien 
Fu czy też wieczorem wrócą 
do Hanoi. 
Na lotnisko w Vientiane (Półn 
Laos) przybywają z różnych 
baz Vietnamu, helikoptery i sa 
moloty lekkie marki „Beaver" 
przeznaczone do ewakuacji 
rannych z Dien Bien Fu. 

Złe warunki atmosferyczne 
nie pozwoliły na natychmiasto 
we wyruszenie tych samolo­
tów do Luang-Prabang. Ale 
większość ich odleci nazajutrz 
w rannych godzinach w kie­
runku stolicy Laos, która jest 
punktem łączności między 
Dien Bien Fu i Hanoi. 

Z ogłoszonych wiadomości 
wynika, że około 12 helikopte­
rów i dziesięciu samolotów 
„Beaver" przekazanych zosta­
nie do ewakuacji rannych z 
Dien Bien Fij, co pozwoli na 
przewożenie około stu rannych 
za każdym lotem. 

BOTVINNIK ZACHOWAŁ 
TYTUŁ MISTRZA ŚWIATA 

W GRZE W SZACHY 

Moskwa. — Michał Botvinnik 
obywatel radziecki, zachował tytuł 
mistrza świata w grze w szachy 
po rozegraniu 24 partii z rodakiem 
Vasilim Smysłowem. Mecz ten 
zakończył się wynikiem nieroze-
granym. 

Sędziował Anglik, Harry Golom-
bek. 

porcjonalnej ilości przedstawicie­
li koreańskich, wyznaczonych dro 
gą przyszłych ewentualnych wy­
borów i drugi w sprawie kontro­
li, jaką sprawowaliby nad wybo­
rami neutralni obserwatorzy. 

Dzienniki francuskie podkreśla­
ją. że na ogół wypowiedzi p. Bi­
dault zgodne są z wypowiedziami 
Dullesa. 

PAŃSTWA ZACHODNIE 
STARAJĄ SIĘ USTALIĆ PLAN, 

KTÓRY BY ODPOWIADAŁ 
I SYNGMANOWI RHEE 

I AMERYKANOM 
W tym duchu minister angiel­

ski p. Eden zaproponował, aby 
wybory odbyły się w obu stre­
fach Korei i to pod kontrolą 
państw neutralnych wyznaczo­
nych przez ONZ. 

Po podkreśleniu, że rząd an­
gielski dąży do jak najszybszego 
wycofania swych wojsk z Korei, 
Eden zaproponował, aby dalsza 
dyskusja toczyła się w ograniczo­
nym składzie. 

O PODWYŻKĘ 
ZAROBKÓW 

24-ro GODZ. STRAJK 
W RZYMIE 

Ub. czwartek był wielkim 
dniem rewindykacyjnym dla 
Rzymu i okolicy. Syndykaty 
CGT stolicy włoskiej i okoli­
cy postanowiły zorganizować w 
dniu tym 24-o godzinny strajk 
personelu zatrudnionego w róż 
nych gałęziach przemysłu. 

Powyższa decyzja spotkała 
się z aprobatą wszystkich pra­
cowników, tym bardziej, że 
pracodawcy przerwali rokowa­
nia, które zostały wszczęte w 
sprawie podwyżki zarobków. 
Właściciele fabryk odmawiają 
przyznania podwyżki robotni­
kom i twierdzą, że nie mogą 
znieść ciężaru nowych wydat­
ków. Włoska CGT w odpowie­
dzi cytuje : Fiat zrealizował 
831 milionów lirów zysku w r. 
1948 i 9.574 milionów w r. 1953 
Edison — 1710 milionów r. 
r. 1948 i 7.963 w r. 1953. 

Udział w strajku wzięli pra­
wie wszyscy pracownicy przed­
siębiorstw budowlanych, fa­
bryk metalurgicznych i tekstyl 
nych. W innych korporacjach, 
przeprowadzone zostały rozmai 
te akcje ; jak przerwy w pra­
cy, wiece, składanie zeszytów 
rewindykacyjnych itd. 

W ostatnich dniach odbyły 
się również strajki w fabry­
kach miast Cremone, Ferrare, 
Torino, Genui i Bolonii. 

W okolicy Po, 90.000 robotni­
ków rolnych przerwało pracę. 

Fragment manifestacji w demokratycznym Berlinie, po lewej prezydent Pieck. UFP) 

- W CZECHOSŁOWACKIEJ REPUBLICE LUDOWEJ 

Fragment manifestacji I majowej w Pradze. (Phuto UFP) 

- W NIEMIECKIEJ REPUBLICE DEMOKRATYCZNEJ 
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AMBASADOROWIE INDII, 
i WĘGIER 

W. BRYTANII 
SKłADAJA 

RZAD AMERYKAŃSKI A INDOCHINY 
Prezydent Eisenhower : 

LISTY UWIERZYTELNIAJĄCE PRZEWODNI - Interwencja w Indochinach* 

CZACH! RADY PAŃSTWA P.R.L. 
PRZEWODNICZĄCY Rady Państwa, Aleksander Zawadzki przy­

jął 10 bm. ambasadora nadzwyczajnego i pełnomocnego Re­
publiki Indii w Polsce p. Kumer Kadura Siwasankara Me­

nons, który złożył swe listy uwierzytelniające. 

do rodziny wielkich narodów 
Azji. 

Polscy uczeni, podróżnicy i 

Składając listy uwierzytelniają­
ce ambasador Menon m. in. po­
wiedział : 

„Aczkolwiek Indie i Polska po 
raz pierwszy wymieniają przed­
stawicieli dyplomatycznych, to 
przecież nie były one sobie obce. 
Od chwili osiągnięcia przez In­
die niepodległości, stosunki ich z 
Polską rozwijały się powoli, lecz 
pewnie, we wszystkich kierun­
kach. Jeszcze przed paru miesią­
cami przedstawiciele Indii i Pol­
ski pracowali razem harmonijnie 
w Komisji Repatriacyjnej państw 
neutralnych w Korei w jednym 
i tylko jednym celu, a mianowi­
cie — popierania sprawy pokoju 
w tym zniszczonym wojną kraju 
i przyczynienia się tym samym 
dla sprawy pokoju światowego. 

W ub. roku przybyła do Indii 
polska misja handlowa, a nasz 
układ handlowy został przedłużo­
ny z obopólną korzyścią. W paź­
dzierniku ub. roku odwiedziła 
Warszawę i Kraków hinduska 
delegacja artystyczna. Wielce by­
łem rad przybyć tutaj z tej oka-, 
zji i móc przekonać się jak wy­
soko naród polski ocenił nasze 
malarstwo, zarówno dawne jak 
i współczesne. Pozwoliło mi to 
również stwierdzić wszechstronne 
postępy osiągnięte przez Polskę, 
a w szczególności wspaniałą od­
budowę Warszawy. 

Niezależnie od tych kontaktów 
politycznych, handlowych i kul-
tuialnych istnieją trwałe uczucia 
sympatii między Indiami i Pol­
ską. Oba nasze kraje wiele wi­
działy, doświadczyły i osiągnęły, 
i jesteśmy zdecydowani sprawić, 
aby w przyszłości osiągnięcia na­
sze były nie mniej chlubne i jesz­
cze bardziej korzystne dla pros­
tego człowieka". 

Przewodniczący Rady Państwa 
m. in. oświadczył: 

„Stosunki między narodem pol­
skim i hinduskim zawsze nace­
chowane były wzajemnym zrozu­
mieniem i szczerą sympatią. Na­
ród polski, który ma w swej his­
torii liczne karty walk o niepo­
dległość swego kraju, darzył u-
czûciem głębokiej solidarności na­
rodowo - wyzwoleńcze zmagania 
narodu hinduskiego, należącego 

pi­
sarze od dawna przejawiali zain­
teresowanie dziejami i wysoką 
prastarą kulturą Indii. 

W dobie obecnej gospodarcze 
i kulturalne stosunki między PRL 
i Republiką Indii rozwijają się 
coraz pomyślniej, są one ożywio­
ne duchem troski o uwzględnie­
nie obopólnych korzyści i zainte­
resowań. Ustanowienie stałych 
wzajemnych przedstawicielstw o-
bu naszych krajów, niewątpliwie 
wydatnie przyczyni się do dalsze­
go poszerzenia tych stosunków. 

Z dużą życzliwością i popar­
ciem spotykają się w całym na­
rodzie polskim poczynania Re­
publiki Indii i osobiście p. pre­
zydenta Nehru, mające na celu 
przyczynienie się do odprężenia 
międzynarodowego i utrwalenia 
pokoju światowego, wyrażające 
pokojowe dążenia narodu hindus­
kiego. 

Budując swe nowe, wolne i 
szczęśliwe życie, naród polski jest 
najżywotniej zainteresowany w 
utrzymaniu pokoju na całym 
świecie, gorąco wita wzrastające 
ruchy i wspaniałe wyzwoleńcze 
zwycięstwa ludów Azji. Ludy te 
wkraczają, czy się to komu po­
doba czy nie, na arenę dziejów 
świata jako godny i( samodziel­
ny czynnik dalszego ich współ­
kształtowania. 

Wzrastające współdziałanie świa 
towych sił pokoju napawa nas 
niezłomną wiarą w zwycięstwo 
wielkiej idei pokoju i wolności 
wszystkich narodów". 

Po wręczeniu listów uwierzytel­
niających, przewodniczący Rady 
Państwa przyjął ambasadora Me-
nona na audiëncji prywatnej, na 
której obecny był min. Spraw 
Zagr. — Stanisław Skrzeszewski. 

AMBASADOR 
WĘGIERSKIEJ 

REPUBLIKI LUDOWEJ 
ZŁOŻYŁ SWE LISTY 

UWIERZYTELNIAJĄCE 
Frzewodniczący Rady Państwa 

Aleksander Zawadzki przyjął 8 
bm. na audiencji ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego 
Węgierskiej Republiki Ludowej 

w Polsce, Lajosa Drahosa, który 
złożył przewodniczącemu Rady 
Państwa swe listy uwierzytelnia­
jące. 

Składając listy uwierzytelniają­
ce, ambasador Drahos wygłosił 
przemówienie, w którym m. in. 
stwierdził : 

„Wielowiekowa przyjaźń łączy 
naród węgierski z narodem pol­
skim. 

Naród węgierski i naród pol­
ski, które przez tyle wieków prze­
lewały krew za wolność i niepo­
dległość ojczyzny, zdołały, dzięki 
zwycięskiej, chwałą okrytej Armii 
Radzieckiej, zrzucić jarzmo tyra­
nii kapitalistycznej i obszarniczej 
i osiągnąć w końcu od tak daw­
na upragnioną wolność. 

Naród węgierski i naród pol­
ski walczą ramię przy ramieniu 
0 zbudowanie socjalizmu, o szyb­
sze podniesienie poziomu życia 
mas pracujących i dzięki temu 
nasze stosunki polityczne, gospo­
darcze i kulturalne rozwijają się 
1 krzepną nieustannie. Podniesie­
nie naszych wzajemnych po­
selstw do stopnia ambasad rów­
nież dowodzi wzmocnienia przy­
jaźni łączącej nasze narody. Po­
stanowienie to niewątpliwie przy­
czyni się do dalszego zacieśnienia 
i rozwoju naszej współpracy. 

Wzmocnienie przyjaznej współ­
pracy politycznej, gospodarczej i 
kulturalnej, istniejącej między 
narodem węgierskim i polskim, 
wzmaga siły obozu pokoju, któ­
remu przewodzi Związek Radziec­
ki i sprzyja zwycięstwu wspólnej 
walki o pokój". 

Przewodniczący Rady Państwa 
PRL w odpowiedzi swej m. in. 
stwierdził : 

„Dziś, kiedy narody nasze, wyz­
wolone z niewoli faszystowskiej 
przez niezwyciężoną Armię Ra­
dziecką, osiągnęły prawdziwą nie­
podległość i suwerenność oraz 

ale na prośbę Bao-Daia 

T E  S A M E  C E L E  
- I N N A  T A K T Y K A  

pełne wyzwolenie społeczne, przy- . 
jaźń PRL z Węgierską Republiką 
Ludową nabrała nowej, bogatej 
treści. Przejawia się ona w twór­
czej. owocnej i wszechstronnej 
współpracy politycznej, gospodar­
czej i kulturalnej, na gruncie 
wspólnego dążenia do socjalizmu, 
oraz wysiłku w kierunku szybkie-
go podniesienia dobrobytu mas 
pracujących miast i wsi naszych 
krajów. Przyjaźń naszych naro­
dów znajduje również swój głę­
boki wyraz we wspólnej walce ja- ! 
ką prowadzimy ,w szeregach świa- i 
towego obozu pokoju, któremu 
przewodzi niezwyciężony Związek 
Radziecki, przeciwko odrodzeniu 
agresywnego militaryzmu nie­
mieckiego, o zbiorowe bezpieczeń­
stwo w Europie, o pokój na ca­
łym świecie". 

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających, przewodniczący Ra­
dy Państwa przyjął amb. Draho­
sa na audiencji prywatnej, na 
której obecny był min. Spraw Za­
granicznych St. Skrzeszewski. 

AMBASADOR 
WIELKIEJ BRYTANII 

ZŁOŻYŁ LISTY 
UWIERZYTELNIAJĄCE 
PRZEWODNICZĄCEMU 

RADY PAŃSTWA P.R.L. 
Przewodniczący Rady Państwa 

— Aleksander Zawadzki przyjął 
8 bm. na audiencji ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego 
W. Brytanii w Polsce — sir An­
drew Napier Noble, który złożył 
przewodniczącemu Rady Państwa 
swe listy uwierzytelniające. 

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających przewodniczący Ra­
dy Państwa przyjął ambasadora 
Noble na audiencji prywatnej, na 
której obecny był min. Spraw 
Zagranicznych — Stanisław Skrze 
szewski. 

Konferencja w Genewie i istniejące, bezsprzecznie, moż­
liwości pokojowego załatwienia zatargu w Indochinach, 
krzyżują plany Departamentu Stanu. 

D 
Niejednokrotnie sformuło­

wana polityka rządu amery­
kańskiego (który pragnie prze 
dłużyć przelew krwi w Azji, a 
nawet rozszerzyć płomień woj 
ny na inne kraje tego konty­
nentu) przysparza mu niema­
ło kłopotów i trudności, powo­
dując przy tym wzrost jego 
niepopularności. 

Trudnościami tymi tłuma­
czą się mnożące się ostatnio 
deklaracje amerykańskich mę­
żów Stanu. Deklaracje, popraw 
ki do deklaracji, nowe 
deklaracje i nowe poprawki 
które, wszystkie, kręcą się wo­
kół jednej bolesnej dla rządu 
amerykańskiego sprawy : per­
spektywy „utraty południo 
wschodu Azji". 

Wtorkowe deklaracje Dulle­
sa, z których wynikało, że Sta­
ny Zjednoczone „rezygnują z 
Indochin", ale obstawaj ą przy 
zamiarach „obrony reszty po-
łudnio-wschodu Azji" spowodo 
wały kilka nowych „oświad­
czeń". i „sprostowań". 

Taki, również, był charak­
ter ostatniej konferencji pra­
sowej prezydenta Eisenhowera. 
Przemawiając, w środę, Eisen­
hower starał się załagodzić 
wrażenie, jakie wywarły do­
tychczasowe deklaracje, że i 
według rządu amerykańskiego 
„Indochiny są stracone". — 
„Wolny świat nie powinien o-
puścić Indochin" oświadczył 
on. „My wszyscy pragniemy u-
ratować Vietnam, Laos i 
Kambodżę. Powinno to jed­

nak nastąpić na prośbę trzech 
państw zjednoczonych". 

Powyższe oświadczenie ozna­
cza, że : 

1) Stany Zjednoczone co 
prawda, dopuszczają myśl, że 
Francja, pod presją swej opi­
nii publicznej, może wypowie­
dzieć się za położeniem kresu 
przelewowi krwi w Indochi­
nach. 

2) Stany Zjednoczone mo­
głyby wówczas jednak prze­
dłużyć tam stan wojny, ale 
pod pretekstem „przyjścia z 
pomocą trzem rządom połączo­
nym", których „niezależność" 
uzna uprzednio rząd francus­
ki. 

3) Tę, nową, zbrojną inter­
wencję prowadziłyby Stany 
Zjednoczone pod szyldem 
„Paktu Pacyfiku", który stara­
ją się obecnie utworzyć. 

Jak widać z powyższego rząd 
Stanów Zjednoczonych nie za 
niechał, bynajmniej swych za­
miarów przeciwstawienia się 
ruchowi wyzwoleńczemu naro­
dów południo-wschodu Azji i, 
celem dalszego dysponowania 
ich bogactwami, przygotowuje 
wojnę. 

YPLOMACJA amerykań­
ska wychodziła dotych­
czas z założenia, że bez 

Indochin nie ma mowy o zor­
ganizowaniu systemu bezpie­
czeństwa" w południowo -
wschodniej Azji. 

Otóż na swej pierwszej 
konferencji prasowej po po­
wrocie z Genewy Foster Nul­
les oświadczył, że^ „obrona 
tej części Azji jest możliwa na­
wet bez Indochin. 

Wiadomo, że rzekoma ,,ob 
-•ona" Północno-wschodniej 
Azji była ostatnim argumen­
tem, który agresywne koła a-
merykańskie wysuwały, gdy 
mówiły o konieczności podję­
cia ,,wspólnej akcji" w Połud­
niowo-wschodniej Azji. 

Zaledwie kilka dni temu, 
poruszając sprawę vietnam-
ska, minister amerykański o-
strzegł, że ,,utrata" Indochin 
może spowodować przystąpie­
nie pozostałej części Azji do 
obozu komunistycznego". 

Co zaszło w okresie, jaki 
upłynął między tymi sprze­
cznymi oświadczeniami wygło­
szonymi przez Foster Dullesa? 
Widocznie porażka, jaka dy­
plomacja amerykańska ponio­

sła na konferencji genewskiej 
zmusiła koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych do zastanowię 
nia się i zrewidowania swe] 
polityki. „Nie chodzi jednak 
o zmianę celów, które pozo­
stają te same... lecz o znale­
zienie nowej taktyki" — pi­
sze dziennik Paris - Presse. 
Świadczą o tym słowa Dullesa, 
który na pytanie jednego z 
dziennikarzy, czy zmieniona 
została polityka amerykańska 
.natychmiastowych represji", 
odpowiedział negatywnie. 

PLENARNA SESJA 

MIĘDZYNARODOWEJ 

ORGANIZACJI RADIOWEJ 

W WARSZAWIE 

Polska Agencja Prasowa 
(PAP) podaje, że 11 bm. otwar­
ta została w Warszawie sesja 
Międzynarodowej Organizacji 
Radiowej, w której uczestni­
czy 19 krajów: ZSRR, Chiny, 
Czechosłowacja, Mongolia, Re­
publiki Ludowe Korei, Wę­
gier, Rumunii, Bułgarii, Alba­
nii, Niemiecka Republika De­
mokratyczna (NRD) oraz Fin­
landia. 

< i 

26 maja Komisja Spraw Zagranicznych 
określi swoje stanowisko w sprawie 
Europejskiej Wspólnoty Obronnej 

W środę parlamentarna ko­
misja spraw zagranicznych za­
kończyła ogólną dyskusję, roz-

„Sprawozdanie z Polski' 
amerykańskiego dziennikarza Fr. Kuh 

Angielski tygodnik labourzy-
stowski „New Statesman and Na­
tion" ogłosił ostatnio kilka arty­
kułów o Polsce pod wspólnym ty­
tułem „Sprawozdanie z Polski". 
Autorem tych artykułów jest a-
merykański burżuazyjny dzienni­
karz Frederick Kuh, waszyngtoń­
ski korespondent ukazującej się 
w Chicago wielkiej gazety „Sun 
Times". Kuh, który jest jednym 
ze. znanych publicystów amery­
kańskich, podróżował niedawno 
w ciągu dwóch tygodni po Pol­
sce. 

Relacja Kuh nie jest w całoś­
ci obiektywna. Różne jego twier­
dzenia po prostu mijają się z 
prawdą. Lecz pomimo zastrzeżeń, 
jakie budzą artykuły Kuh, zas­
trzeżeń zrozumiałych, gdy się 
zważy, że jest to relacja burżua-
zyjnego dziennikarza amerykań­
skiego — faktem jest, iż widzi 
on i opisuje ogromne osiągnięcia 
gospodarcze i socjalne Polski Lu­
dowej. 

„Uprzemysłowienie Polski — 
pisze Kuh — poczyniło wyjątko­
we postępy... Z miesiąca na mie­
siąc Polacy podwyższają produk­
cję podstawowych artykułów, jak 
np. stali i węgla, i uruchamiają 
produkcję samochodów osobo­
wych, ciężkich obrabiarek, urzą­
dzeń dla stalowni i kopalni, ma­
szyn dla fabryk chemicznych i 
stoczni, traktorów, mas plastycz­
nych i nawozów sztucznych. Wszy 
stkie te dziedziny przemysłu ni­
gdy w Polsce nie były znane, a 
rozwój ciężkiego przemysłu w cią­
gu ubiegłych czterech lat stwo­
rzył podstawę dla rozwoju prze­
mysłu lekkiego"... 

Za „najbardziej namacalne 
osiągnięcie" Polski Ludowej, 
Kuh uważa budownictwo 
mieszkaniowe. 

„W jednym mieście po drugim 
— czytamy — znikają brudne ru-
dèry. Na ich miejscu powstają 
powe domy dla robotników prze­
mysłowych, urzędników i ich ro­
dzin. Przede wszystkim wymienić 
należy odbudowę Warszawy jako 
cud ciężkiej, oddanej pracy, przy 
której zatrudnionych jest 75 ty­
sięcy robotników budowlanych i 
500 architektów. Przed niecałymi 
siedmiu laty Warszawa była nie 
o wiele więcej niż nazwą na ma­
pie. Obecnie zbliża się do tego, 
by stać się pięknym, nowoczes­
nym miastem"... 

Kuh zwraca uwagę na czę­
ste usterki przy budowie no­
wych domów, lecz tłumaczy 
je w taki sposób: 

„Rząd musiał z konieczności 
budować w pośpiechu, gdy około 
dwóch milionów chłopów napły­
nęło do miast, porzucając wieś 
na rzecz przemysłu"... 

„Wybitny postęp socjalny" 
stał się, podkreśla Kuh, u-
działem grup dawniej upośle­
dzonych. 

„Około 2,5 miliona chłopów i 
ich rodzin, dawniej wyłączonych 
z gospodarki narodowej, gdyż by­
li oni zbyt biedni, by kupować 
towary przemysłowe, dziś stało 
się nabywcami. Górnicy i inni 
robotnicy korzystają w większej 
mierze z ubezpieczeń socjalnych. 
Korzystają oni z niskiego komor­
nego, nie przekraczającego 5 do 

10 proc. ich dochodów. Z wyjąt­
kiem nielicznych bogatych ludzi, 
jak np. mających powodzenie po-
wieściopisarzy, obywatele płacą 
wyjątkowo niskie komorne, z re­
guły nie przekraczające 5 do 7 
proc. zarobków". 

„Ogromnie zwiększył się — pi­
sze dalej Kuh — odsetek dzieci 
robotniczych i chłopskich studiu­
jących na wyższych uczelniach. 
Uzyskały one nie mającą prece­
densu możliwość studiowania 
nauk humanistycznych i techni­
cznych i obejmowania kierowni­
czych stanowisk. 33-letni kierow­
nik ogromnej fabryki wagonów 
we Wrocławiu „Pafawag" opowie­
dział mi, że pochodzi z ubogiej 
rodziny chłopskiej i że sam był 
chłopem do 1945 r. Jest to przy­
kład typowy dla całego nowego 
pokolenia"... 

Frederick Kuh nie byłby ame­
rykańskim dziennikarzem, gdyby 
nie poświęcił w swych artyku­
łach miejsca rzekomej „opozy­
cji" wobec władzy ludowej w Pol­
sce. Lecz nawet mówiąc o „opo­
zycji" przyznaje: 

„Jednakże, jeśli spytacie chło­
pów, czy chcą, by ziemia wróciła 
do dawnych obszarników, lub by 
wielkie nowe zakłady przemysło­
we przekazane zostały prywat­
nym kapitalistom, odpowiadają 
oni dobitnie: „Nie". Nawet naj­
bardziej zawzięci wrogowie ko­
munistycznego rządu skupiają 
się wokół niego i udzielają mu 
poparcia, gdy słyszą o remilita-
ryzacji Niemiec Zachodnich lub 
o rewizji granicy na Odrze i Ny­
sie". 

... 

Tegoroczna akcja społeczna budowy Parku Kultury i  Wypoczynku na Powiślu w Warsza­
wie rozpoczęła się w dniu 3 kwietnia i  trwać będzie sześć miesięcy. Akcję zapoczątkowali 
studenci Politechniki Warszawskiej, którzy na konferencji sprawozdawczo - wyborczej ZMP 
podjęli zobowiązanie przepracowania 4 godzin przy budowie Parku Kultury i.  wezwali stu­
dentów innych uczelni do podjęcia podobnych zobowiązań. Na zdjęciu: Studenci Uniwersy­

tetu Warszawskiego porządkują teren Parku Kultury. 

poczętą od dłuższego czasu nad 
projektem Europejskiej Wspól­
noty Obronnej. 

Po przemówieniach, ostatnich 
triech mówców, głos. zabrał re­
ferent projektu, Jules Moch 
(SFIO). Po czym komisja po­
stanowiła zebrać się w przy­
szłą środę, aby wysłuchać przed 
stawicieli  rządu, a następnie— 
w środę, 26 maja — aby prze­
prowadzić głosowanie w spra­
wie raportu Mocha. 

W dyskusji odbytej w ub. 
środę pierwszy zabrał głos gen. 
Aumeran (niezależny). Wypo­
wiedział się on przeciw EWO, 
oświadczając m. in. : 

„Dwa nieprzewidziane wy­
padki uchroniły dotychczas 
Francję od utonięcia w wojsko 
wej konstrukcji europejskiej : 
opór większości narodu fran­
cuskiego i pewność, jaką mają 
Stany Zjednoczone, że ZSRR 
posiada bombę wodorową". 

Ostatni dwaj mówcy, Phili-
pe Barres (URAS ex RPF) o-
raz François Billoux (komuni­
sta) również wystąpili przer 
ciw ratyfikacji traktatu o 
EWO. 

Poseł Billoux stwierdził : 
„Zarówno raport p. Mocha, 

jak i  dyskusja potwierdzają, że 
EWO sprzeczne jest z interesa­
mi Francji i  pokoju. Jest ona 
sprzeczna z Konstytucją Fran­
cuską. 

„Odrzucenie projektu EWO 
jest obowiązkiem narodowym. 

„Zwolennicy EWO dobrze od­
czuli opozycje kraju wobec 
ich projektów, i  dlatego mu­
sieli  dołączyć protokóły dodat­
kowe, które zresztą nie przyno­
szą niczego pozytywnego, oraz 
— oznajmić, że ratyfikacja na­
stąpi jedynie po spełnieniu pe­
wnej ilości „warunków wstęp­
nych", jak :  

— uregulowanie sprawy Saa-
ry, 

— współpraca angielska, 
— gwarancje amerykańskie. 
Otóż dwa ostatnie „warunki 

wstępne" doprowadzają do in­
tensywnego uzbrojenia Niemiec 
zachodnich i  do długotermino­
wej okupacji Europy". 

Po uwypukleniu straszliwych 
konsekwencji, jakie wynikają 
z układów o EWO p. Billoup o-
świadczył :  

„Narodowa walka przeciw 
EWO jest więc walką w obro­
nie pokoju, wolności narodo­
wych i społecznych, chleba ro­
botników, przyszłości naszego 
kraju i  naszych dzieci. 

„Nawet zwolennicy EWO 
przyznają, iż uzbrojenie Nie­
miec jest niebezpiecznym. 
Stwierdzają oni nawet, że u-
zbrojenie Niemiec jest narzu­
cone przez Amerykanów, co jest 
straszliwym wyznaniem. 

„W walce przeciw EWO kla­
sa robotnicza i jej  Partia Ko­
munistyczna, reprezentująca 
szerokie warstwy chłopów, in­
teligentów, szarych ludzi oraz 
żołnierzy, synów klasy robotni­

czej — zajęły przodujące miej­
sce. 

„To co obecnie dzieje się we 
wszystkich partiach wskazuje 
na to, że we wszystkich środo­
wiskach francuskich wzrasta 
opozycja wobec EWO". 

Ostatni przemówił Jules 
Moch, referent projektu EWO. 
Wykazał on, że „warunki wstę­
pne" nie zostały spełnione. 
Wyraził przekonanie, że ZSRR 
nie myśli bynajmniej o agre­
sji i że EWO skompromitowa­
łaby ostatecznie dyskusje roz­
brojeniowe w toku, które na­
dal prowadzone szczerze i wy­
trwale, mogą doprowadzić do 
sukcesu". 

W konkluzji referent komi­
sji podkreślił, że traktat o 
EWO sprzeczny jest z Konsty­
tucją i po prostu zażądał od­
rzucenia go". 

Autobus « 188 » rozstrzaskany przez 

samochód ciężarowy ' 
konduktor zabity, 10 pasażerów rannych 

Autobus 188 zatrzymał się na przystanku przy ul. Carnot 
w Bagneux. Przy kierownicy, z ręką na hamulcach, szofer 
Tisson czekał na dźwięk dzwonka, ażeby ruszyć w kierunku 
Antony. Do przystanku zbliżał się samochód ciężarowy po­
jemności 10 ton, marki Renault, który jechał z średnią szyb­
kością. 

Pasażerowie, znajdujący się na ważyli zbliżający się ciężki we-
tyJnej platformie autobusu zau- hikuł. 

— Wpadnie na nas! — zawo­
łał jeden z nich. 

Zaledwie jednak zdążył wymó­
wić te słowa, rozległ się straszli­
wy huk. Samochód ciężarowy, 
którego szofer nie użył hamulców 
rozbił tylnią platformę autobusu, 
następnie cały kadłub i przód. 
Szczątki rozbitego „188" odrzuco-

Oto co zostało z. autobusu po wypadku. 

Strażacy przybywają na miejsce wypadku. (Photo Universal) 

Z OKAZJI 9-ej ROCZNICY POWROTU 

ZIEM MACIERZYSTYCH DO POLSKI 
STOWARZYSZENIE OBRONY GRANIC NAD ODRA I NYSA 

zaprasza Polaków i Francuzów polskiego pochodzenia 
z okręgu paryskiego na 

WIECZÓR FILMU POLSKIEGO 
W niedzielę 23-go maja o godz. 20-ej 30 

la „Mutualité" — 24, rue St. Victor, Paris (5e) 
Metro : HAUBERT-MUTUALITE Hub JUSSIEU 

w  p r o g r a m i e  

PRZYGODA NA MARIENSZTACIE 
Po raz pierwszy w Paryżu — komedia muzyczna w kolorach 

S T A R E  M I A S T O  
Film nagrodzony na Festiwalu w Cannes 1954 r. 

OD GODZ. 20-ej SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW LUDOWYCH ZE ŚLĄSKA 

Bilety do nabycia w ASSOCIATION ODER - NEISSE 
9, Cite du Retiro — PARIS (8). 

(Metro: MADELEINE lub CONCORDE) 

Wstęp : 150 fr. 

(Photo Universal) 

ne zostały na odległość wielu me­
trów od miejsca wypadku. 

Zorganizowano natychmiast ak 
cję ratunkową. Ze szczątków roz 
bitego w kawałki autobusu do­
chodziły wstrząsające krzyki ran­
nych ludzi. Po kilku minutach: 
stwierdzono, że jeden z pasaże­
rów Eugęne Boetie miał zdruz­
gotane obie nogi. Konduktor, 
A'dolph Le Corner, żonaty, ojciec 
dwojga dzieci, został zabity na 
miejscu, w chwili, gdy podniósł 
rękę, ażeby dać sygnał do od­
jazdu. Dziewięciu innych rannych 
zostało przewiezionych do szpita­
la, 

Samochód który spowodował 
katastrofę należy do właściciela 
przedsiębiorstwa transportowego, 
G. Berthin z Contres (Loir et 
Cher ), i przewoził szparagi do 
Hal paryskich. Jak zeznał później 
p. Berthin, szofer Trochu i po­
mocnik jego Roger Dupas — któ­
rzy odnieśli również obrażenia — 
jezdzili od poniedziałku rano bez 
przerwy z Contres do Paryża > 
z powrotem, ażeby dostarczyć jak 
najwięcej szparagów do Hal... 
straszliwy wypadek, wydarzył się 
dlatego, że szofer nie mogąc dłu­
żej opanować zmęczenia, zasnął 
przy kierownicy. 

Mieszkańcy Bagneux i okolicy 
wstrząśnięci są tym tragicznym 
wypadkiem, który spowodowany 
został zmęczeniem kierowcy z po­
wodu nadmiernej pracy. 

75 NIEWIDOMYCH 

URZĄDZIŁO MARSZ 

NA RZYM 

75 niewidomych ruszyło na 
Rzym, gdzie w imieniu 40.000 
niewidomych domagać się bę­
dzie od rządu przyznania na­
leżnych im świadczeń społecz­
nych. Grupa opierając się na 
białych laskach przechodzi 
przez miasteczka i w każdym 
z nich niewidomi na glos py­
tają o jego nazwę. Mimo że 
parlament popiera ich żąda­
nie to jednak rząd do tej po­
ry odmawia im zadośćuczynię-

• nia. 



B.D.I.C 

PRACUJEMY ZA ŚMIESZNY WPROST ZAROBEK 
— stwierdza polski robotnik rolny z dep. Oise 

( Korespondencja własna z terenu ) 
Z okazji wieczoru filmu polskiego, jaki odbył 

się ostatnio w Silly-le-Long (Oise), na który przy­
było wielu polskich robotników rolnych z okolicy, 
miałem możność poznania jednego z nich, ob. Jó­
zefa B., mieszkańca Silly-le-Long. 

Ob. Józef, który liczy niej wybuchła wojna 
62 lata, chętnie wdał się 
w rozmowę i opowiedział 
różne szczegóły ze swego 
życia. 

PRZYKRZY SIĘ ŻYCIE 

SAMOTNE 

się zamykają ze zmęczenia. 
— Ile zarabiacie na go­

dzinę ? 
— Szkoda nawet mó­

wić, 88 fr.... Z tego mu­
szę się ubrać i żyć... 

— Przyjechałem do 
Francji — opowiada on 
— w roku 1922, jak wielu 
innych Polaków, których 
okropna nędza, panująca 
wówczas w Polsce sanacyj 
nej, zmusiła do opuszcze­
nia ojczyzny. Pracowałem 
kilka fat w Douai (Nord), 
później udałem się do Pa­
ryża, gdzie wstąpiłem do 
fabryki. Przy tej pracy zni­
szczyłem sobie płuca, a w 
końcu, po wypdaku w któ­
rym 4 moich kolegów po­
niosło śmierć, a ja zosta­
łem ciężko ranny, musia­
łem opuścić fabrykę. Póź-

ROBOTNICY ROLNI 

W HERMIES 

UZYSKALI PODWYŻKĘ 

PŁAC O 13 FR. NA GODZ. 

Robotnicy rolni w Hermies 
obok Bertincourt (P. de C.), o-
siągnęli — dzięki ich organiza­
cji i zdecydowanej akcji — po 
ważny sukces: mianowicie wy­
musili u pracodawców przyzna 
nie im podwyżki zarobków. U-
zyskana podwyżka wynosi 13 
fr. na godzinę. Tak więc ro­
botnicy należący do kategorii 
„journaliers" zarabiać będą te­
raz 98 fr. na godzinę, zamiast 
jak dotychczas 85 fr. 

Do syndykatu CGT robotni­
ków rolnych w Hormies zapisa 
ło się ostatnio wielu nowych 
członków, zdających sobie spra 
wę, że tylko w oparciu o tę or­
ganizację stanowić mogą siłę, 
zdolną do zwycięskiej walki z 
patronatem. 

Niemcy chcieli mnie wy­
wieźć do Niemiec, wtedy 
uciekłem z Paryża i osie­
dliłem się w Silly-le-Long 
gdzie dotąd przebywam. 
Tutaj właśnie straciłem żo­
nę podczas bombardowa­
nia i żięcia, którego Niem­
cy rozstrzelali. 

Po wyzwoleniu byłem 
prezesem miejscowego od 
działu Polskiej Partii Ro­
botniczej, aż do chwili jej 
rozwiązania. Córka moja 
wyjechała do kraju a ja po 
zostałem, ale mam zamiar 
jeszcze w tym roku wyje­
chać. Przykrzy mi się to 
życie samotne. 

CO PISZE CÓRKA Z POLSKI 

— A jak żyje córka w 
Polsce ? 

Ob. B. z uśmiechem i 
łzami w oczach mówi o tej 
ziemi, którą musiał kiedyś 
opuścić : 

— Otrzymałem kilka li­
stów z Polski, w których 
córka m. in. pisze : 

„Kochany tatusiu, do­
syć już wam włóczęgi na 
obcej ziemi, przyjeżdżaj­
cie jak najprędzej, nie 
wierzcie tym, którzy opo­
wiadają, że w Polsce jest 
źle, Tutaj już nie ma bie­
dy, nie ma bezrobocia, 
praca jest dla wszystkich". 
Toteż — powiada ob. Jó­
zef — w tym roku pojadę 
do Ojczyzny, bo już mam 
po uszy tutejszej nędzy. 
Cóż mam tu z mej roboty ? 
Pracuję calusieńki dzień w 
polu, a wieczorem, gdy 
wracam do domu, oczy mi 

ALE GDY SIĘ 

ZJEDNOCZYMY... 

— A czy domagaliście 
się podwyżki ? 

— Owszem, ale bez 
żadnego skutku. Gdy żą­
dałem podwyżki zarobków 
patron odpowiedział mi : 
„Jeśli ci się nie podoba u 

mnie, to jedź do Polski ! 
Tam dostaniesz chleb". O-
to warunki, jakie mają ro­
botnicy rolni. Pracujemy za 
śmieszny wprost zarobek i 
to bardzo ciężko. A w po­
bliskim dep. Seine-et-Oi-

se robotnicy rolni zarabia­
ją jeszcze mniej, bo 85 fr. 
na godzinę. 

— Ale gdy się zjedno­
czymy — podkreśla ob. 
Józef B. — to z pewnością 
pracodawcy będą musieli 
ustąpić. 

C. 

W, Vieux - Gatide ( Matd ) 

ËSÊ 

M&i 

Widok na szyb kopalniany w Vieux-Conde (Nord). I tutaj, jak w innych kopalniach, pra­

cuje wielu Polaków. Obok przechodzi kanał Skalda...  

Europejska 
wchodzącą w 

Wspólnota Rolnicza ( pool - vert ) 
ramy Europejskiej Wspólnoty Obronnej 

przyniosłaby robotnikom rolnym wzrost bezrobocia i większą nędze 
W związku z planem ,,Europejskiej Wspólnoty Rolni­

czej" t. zw. pool-vert", która wchodzi w ramy „Europej­
skiej Wspólnoty Obronnej", poniżej zamieszczamy w tłuma­
czeniu artykuł, jaki ukazał się ostatnio w jednym z fran­
cuskich dzienników demokratycznych. Artykuł ów naświe­
tla groźne dla robotników rolnych konsekwencje tego pla­
nu., 

N ĘDZA pracowników roi 
nych pogarsza się cią­
gle a przyczynia się do 

tego m. in. stały wzrost 
bezrobocia w tej kategorii 
pracy. Nawet w chwili o-
becnej notuje się licznych 
całkowitych bezrobotnych, 
podczas gdy zazwyczaj w 
tym sezonie jest większe 
zapotrzebowanie na praco­
wników. 

Oprócz całkowitych bez 
robotnych, istnieją niezli­
czeni bezrobotni częścio­
wi : w różnych okręgach 
robotnicy rolni pracują tyl 
ko 3 do 5 dni w tygodniu. 
A jeśli chodzi o kobiety, 
wszędzie znajdują się one 
na bezrobociu. W więk­
szości wypadków, setki ty 
sięcy robotnic nie znaj du-

Przy budowie nowego tunelu w Paryżu 

m 
Obok mostu Alma w Paryżu prowadzone są wielkie roboty ziemne. Celem usprawnienia ru­
chu samochodowego, budowany jest tunel pod skrzyżowaniem ulic. Na. zdjęciu: prace nad 
brzegiem Sekwany przy poszerzaniu szosy „Quai de New-York", gdzie znajdzie się wylot 

tunelu. (Photo Universal) 

ją zatrudnienia przy więk­
szych robotach. 

Ta sytuacja, już teraz 
tak ciężka, uległaby jesz­
cze większemu pogorsze­
niu, gdyby została ratyfi­
k o w a n a  . . E u r o p e j s k a  
Wspólnota Rolnicza" t. 
zw. ,, pool -vert".. 

Podczas gdy już obecnie 
syndykaty robotników rol­
nych CGT, GFTC i FO wal 
czą przeciwko sprowadza­
niu na roboty sezonowe 
robotników z zagranicy, co 
zwiększa bezrobocie i poz 
wala pracodawcom na 
praktykowanie jak najnę-
dzniej szych zarobków — 
,,pool-vert", W ramach któ 
rego przewidziane jest ot­
warcie granicy, pozwoliło­
by na napływ tych praeow 
ników z zagranicy bez żad 
nego ograniczenia. Zwłasz 
cza, że np. w Niemczech 
znajduje się dwa i pół mi­
liona bezrobotnych, tyleż 
samo we Włoszech, 1 mi­
lion w Belgii i Luksembur­
gu. 

WOLNA cyrkulacja pra­
cowników stanowiła­

by katastrofę dla francus­
kich robotników rolnych: 
pozwoliłaby wielkim ob­
szarnikom narzucać ich wa 
runki pracy i obniżać za­
robki pracowników, uwa­
żane za wysokie. 

Zależnie od okresów, wi 
dzielibyśmy legiony bezro­
botnych robotników rol­
nych, wędrujące w poszu­
kiwaniu pracy z Północy, 
gdzie są wielkie uprawy 
buraków, na Południe, 
gdzie są wielkie winnice. 

Szkoda nawet dodawać, 
że ci zagraniczni pracowni 
cy byliby na równych pra­
wach z Francuzami, loko­
wani w barakach należą­

cych do ferm wielkich wła 
ścicieli ziemskich, a fran­
cuscy robotnicy rolni, poz 
bawieni pracy, byliby rów 
nież pozbawieni dachu nad 
głową, w tym kraju gdzie 
i tak już jest tyle bezdom­
nych. 

Nic dziwnego, że rząd 
Adenauera popiera z tak 
wielkim entuzjazmem ,.po 
cl-vert". . Znajduje on w 
nim najlepsze wyjście do 
pozbycia się swych bezro­
botnych. 

POOL-VERT" i plan 
Schumana stanowią 

również dwa uzupełnienia 
wielkiego przedsięwzięcia, 
wojskowego a mian. „Eu­
ropejskiej Wspólnoty Ob­
ronnej".Jeden będzie dos­
tarczał stali na armaty, dru 
gi żywności dla ,.armii eu­
ropejskiej". Gdyby „pool-
vert" został ratyfikowany, 
to byłaby więcej niż kata­

strofa gospodarcza, to by­
łoby krokiem do wojny. 

Robotnicy rolni winni 
więc walczyć przeciwko ra 
tyfikacji ,,pool-vert". A na 
pierwszym planie winni o-
ni walczyć przeciwko ra­

tyfikacji „Europejskiej 
WsDÓlnoty Obronnej", 

iviora — gdyby została 
przyjęta — nieuniknienie 
pociągnęłaby za sobą wpro 
wadzenie w życie „pool-
vert". 

Obrazek z pracy w potu w Quie vrechain (Nord). Orka przy po­
mocy pługa motorowego. 

Kłamstwa F. O. nie zmienia prawdy 

GÓRNICY Z BARLIN ODNIEŚLI SUKCES 
DZIĘKI JEDNOŚCI AKCJI W OPARCIU o C.G.T. 

Zaufanie pracowników do C.G.T. 
W kwietniu br. podczas przy­

gotowania 24-godzinnego straj­
ku, miały miejsce liczne wybo­
ry na delegatów w przedsiębior­
stwach. Wybory te wypadły 
na korzyść CGT i wykazały, iz 
pracownicy maja wielkie zaufa­
nie do tych, którzy prowadzą po­

litykę jedności i konsekwentnie 
bronią rewindykacji robotni­
czych. 

W zakładach „SNECMA-Keller 
mann" (Paryż i3) CGT zdoby­
ła 4 nowe mandaty delegatów 
peisonelu i 2 delegatów do Ko­
mitetu Zakładowego. 

Wokół zagadkowej śmierci 

20-letniej Josiane w Thievre 
ARRAS (P. de C.). — Miej­

scowa policja ma nie lada pro­
blem do rozwiązania. Oto kilka 
dni temu sklepikarz z małego 
miasteczka Thievre, w pobliżu 
Pas-en-Artois, wszedłszy do po­
koju swojej córki by ją obu­
dzić, zastał ją martwą w swym 
łóżku. 

Jak się okazało, 20-letnia Jo­
siane została zabita kulą z ka­
rabinu, który znaleziono pod 
jej łóżkiem. Stwierdzono rów­
nież, że w miejscu, w którym 

Dyrekcja kopalń niepokoi 
się akcją prowadzoną przez 
górników z Barlin w celu za­
dośćuczynienia Tch rewindy­
kacjom. 

Górnicy, pracujący 10 a 
czasem i 12 godzin na dniów 
kę, są zdecydowani walczyć 
w jedności, by zmusić dyrek­
cje? do ustępstwa i poprawie­
nia warunków pracy. 

( K O R E S P O N D E N C  

Ostatnio liczni górnicy, któ 
'zy udają się do pracy po­
ciągiem z Barlin, stworzyli 
specjalną sekcję syndyka Iną i 
przystąpili do akcji o zmody­
fikowanie tego uciążliwego 
transportu. Akcja ta zakończy 
ta się sukcesem: dyrekcja gru 

,py kopalń Noeux-Bethune 
została zmuszona do reorga­
nizacji transportu i górnicy z 

Chory umysłowo po serii awantur 
skoczyć z balkonu lI=go piętra 

Saumur (M. et L.). — W no­
cy z wtorku na środę oszalały 
na^le~Constant Mijo, lat 27, za­
czął wygrażać .swemu dziadko­
wi nożem. Rozbrojony z wiel­
kim trudem, zasnął on następ­
nie przy pomocy środków nasen 

nych. 

Lecz w środę rano napad sza­
łu ogarnął znów Mijo. Po wyj­
ściu z domu, rowerem wybił 

szybę wystawową w wędliniar-
ni. Lecz nie skończyło się na 
tym. Gdy ujechał nieco dalej 
wybił przy pomocy kija od 
szczotki drugą szybę wystawo­
wą w innej wędliniarni. 

Po tych wyczynach odprowa­
dzono go do domu. Tam udało 
mu się uwolnić spod czujnej 
opieki domowników i wysko­
czyć z balkonu drugiego piętra. 

Ciężko rannego Mijo przewie­
ziono do miejscowego szpitala. 

J A  T E R E N O W A )  

Barlin otrzymali możność do­
jazdu do pracy autobusami. 

W związku z tym ustępst­
wem, gazeta FO ,,L'Ouvrier 
des Mines" zamieściła arty­
kuł pt. „Zwycięstwo FO", 
poprzez który — zgodnie z 
dyrektywami dyrekcji kopalń 
— usiłuje oczernić CGT i 
rozbić zrealizowaną jedność 
górników z pociągu, oraz pod 
kreślić urojone ,,zasługi" FO. 

W rzeczywistości bowiem 
sukces górników dojeżdżają­
cych do pracy pociągiem na­
stąpił wyłącznie dzięki jedno-
ściowej akcji samych górni­
ków i dziękj poparciu CGT. 

Wszystkim, którzy rzucają 
dziś oszczerstwa na CGT, moż 
na przypomnieć artykuł z 
,,La Tribune des Mineurs" 
(édition Noeux-Bethune), z 
dn. 20 lutego br. pt. .,B ra-
wo chłopcy, wy kujecie broń 
do zwycięstwa", w którym 
syndykat CGT Noeux-Beth­
une sprecyzował rewindyka­

cje wszystkich górników dojeż 
dżających do pracy pociągiem 
! jeżeli dyrekcja kopalń wi­
działa się zmuszona do ska­
pitulowania przed jednym z 
ważnych punktów tych rewin­
dykacji, -tj. przed żądaniem 
odnośnie zmiany środków tran 
sportu, to stało się to na sku­
tek jednościowej akcji górni­
ków z Barlin, akcji prowadzo­
nej w oparciu o CGT. 

I faktowi temu żadne kłam 
stwa nie zaprzeczą. 

Górnik z Barlin członek CGT 

ZBIEGŁY Z CYRKU 
GORYL POGRYZŁ 

PRZECHODNIA, 
KTÓRY GO UJĄŁ 

Nancy (M. et M.). — W ub. 
środę, z zainstalowanego na sta 
dionie Neufchateau w Nancy 
cyrku, zbiegł młody goryl. 0-
becność zwierzęcia, przechadza­
jącego się spokojnie po ulicach 
miasta, wywołała wszędzie pa­
nikę. 

W pewnej chwili uwagę go­
ryla ściągnęły znajdujące się w 
klatce króliki. Przyglądał im 
się przez długi moment, w koń­
cu znużony widokiem gryzoni, 
usiłował wyciągnąć im z klatki 
marchew, następnie udał się w 
dalszą wędrówkę... 

Niestety, na drodze do zrea­
lizowania swych śmiałych i 
prawdopodobnie od dawna wy­
marzonych przedsięwzięć, sta­
nął przechodzeń, p. Georges 
Cordier, zarzucając na niego 
pasek. Rozgniewane tym zwie­
rze pogryzło dotkliwie p. Cor­
dier w obydwie ręce. 

Za cenę, poniesionych przez 
p. Cordier, ran goryl dostał się 
znów do cyrku. 

16 osób zatru-To sie 
Le Mans (Sarthe). — Dono­

szą nam, że szesnaście osób, do­
rośli i dzieci, zatruło się spoży­
tym mlekiem. Kupione u mle­
czarza mleko dostarczone było 
przez dwudziestu okolicznych 
fermerów. 

Stan jednej z zatrutych osób 
18-letniej dziewczyny, wymagał 
odwiezienia jej do kliniki. 

Przeprowadzone przez kompe­
tentne czynniki analiza mleka 
wykazała, że było ono zanie­
czyszczone. Powodów jeszcze 
nie ustalono. 

Dzięki energicznym zabiegom 
jakim poddane zostały zatrute 
osoby, życiu pozostałym piętna^ 
stu nie grozi niebezpieczeństwo. 

kula ugodziła dziewczynę, jej 
koszula nocna nie była prze­
dziurawiona. Ponadto dwie nie-
zużyte kulki znajdowały się 
pod poduszką. Prowadzący an­
kietę ustalili także, że karabin 
należał do jej ojca, sklepikarza. 
Josiane była w stanie brzemien­
nym i kula, która ją ugodziła w 
brzuch, zabiła również formu­
jące się niemowlę. 

Zachodzi pytanie, czy Josiane 
popełniła samobójstwo, czy ją 
zabito. Wszystko jednak wska­
zuje na to, że druga hipoteza 
jest najbardziej prawdopodobna 
gdyż wesoła z natury Josiane, 
mimo sprzeciwu swych rodzi­
ców na spotykanie się z 18-iet-
nim robotnikiem rolnym Erne­
stem z Beauquesne, nie pozba­
wiłaby się życia w chwili, gdy 
oczekiwała dziecka. 

Mimo sprzeciwu rodziców o-
bojga młodych, którzy uważali 
jakoby Ernest był za młody, ro­
mans Josiane i Ernesta trwał 
już od roku, a spotkania ich od­
bywały się w tajemnicy. 

Sklepikarz przyznał, że kilka 
dni temu, urządził on prawdzi­
we polowanie na Ernesta, któ­
ry krążył wokół okien Josiane, 
Przypuszcza się więc, że to nie­
udane rendez-vous wpłynęło na 
decyzje sklepikarza położenia 
kresu tym schadzkom. 

2 GÓRNIKÓW ZABITYCH 

W KOPALNI 

W CREUTZWALD 

W kopalni węgla w Creutzwald 
(Moselle) zawalił się strop jed­
nej z galerii, przysypując trzech 
górników. 

Pomimo natychmiastowej i e-
nergicznej akcji ratunkowej, zdo­
łano wydobyć przy życiu tylko 
jednego z górników, Robin. Od­
wieziono go do szpitala, stan je­
go nie jest ciężki. 

Dwaj pozostali górnicy, żyw­
cem pogrzebani pod wielu tona­
mi gruzu, ponieśli śmierć na 
miejscu. Są nimi: Stanisław Bur-
kiciak, lat 44, z Creutzwald i Jean 
Treib, lat 24, z Liberhern (Sarre). 

Przyczyny wypadku nie są na 
razie ustalone. 

W zakładach „SNECMA-Gen-
ncvilliers" (Seine) odbyły się os-
ostatnio wybory na delegatów 
personelu i do Komitetu Zakła­
dowego. 

W wyborach na, delegatów per 
soiielu CGT otrzymała 6 man­
datów na 7, a do Komitetu Za­
kładowego 4 mandaty na 5. 

W magazynach „Samaritaine" 
w Paryżu CGT odniosła poważ­
ny sukces w wyborach na dele­
gatów do Komitetu Zakładowego, 
uzyskując 1.135 głosów i jeden 
mandat więcej niż dotychczas. 
FO straciła 280 głosów i jeden 
mandat. 

70 PROC. GŁOSÓW 
NA CGT 

W ZAKŁADACH 
RENAULT 

W zakładach ..Renault" w Bil­
lancourt (Seine) odbyły się w ub. 
wtorek wybory na delegatów 
personelu. 

Wyniki głosowania pierwszej 
grupy (premier college ouvriers et 
employes) są następujące: 

Glosowało 23.348 pracowników 
(14.66 proc. pracowników wstrzy 
mało się od głosowania. 

CGT otrzymała 16.580 głosów 
(7C,71 proc.), 96 mandatów. 

CFTC otrzymała 2.406 głosów 
(10,26 proc.), 12 mandatów. 

FO uzyskała najmniej głosów 
— 1.435 (6,12 proc.). 8 mandatów. 

SIR uzyskała 3.027 głosów 
(12,91 proc.), 16 mandatów. 
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Głos Czytelnika 

Taka byia dobroć 
w Polsce 

za sanacji 
Ponieważ wrogowie Pol 

ski Ludowej wciąż przypo 
minają dawne przedwojen 
ne czasy sanacyjne, więc 
chciałbym im w odpowie­
dzi też coś wspomnąć o 
życiu w Polsce w latach 
£924-1939... 

Rzadkością bywało, aby 
ktoś z robotników miał 
dobre zarobki. Na ogół ro­
botnicy w spodniach po­
targanych chodzili, bo nie 
było za co kupić odzieży. 
Z zarobku nawet na życie 
nie wystarczało. Gdy czło­
wiek zarobił na dniówkę 1 
zł. 50, to jak mógł żyć?... 
A jeszcze trzeba było po­
datki opłacić, bo w prze­
ciwnym razie sekwestra-
tor zabierał co tylko by­
ło w domu. 

Taką to mieliśmy do­
broć w Polsce za sanacji, 
że głodem trzeba było przy 
mierać, roboty nie było dla 
wszystkich. Toteż trzeba 
było szukać chleba w ob­
cych krajach. 

O tym wszystkim to ,,Na 
rodowiec" nie napisze ani 
słówka, tylko szkaluje sto­
sunki w Polsce Ludowej, 
chociaż jej nie zna, bo w 
niej nie był. 

Czytelnik O. G. A. 

W  D E P .  L O I R E  

GÓRNICY SZYBU 

ST. JOSEPH 

OBRONILI SWEGO 

TOWARZYSZA PRACY 

PRZED NIESŁUSZNĄ 

SANKCJĄ 

Dyrekcja szybu Saint-Joseph, 
należącego do grupy kopalnianej 
La Tallaudiere (Loire), podjęła 
sankcję wobec jednego z górników 
i zawiesiła go w pracy. 

Uważając tę sankcję za niesłu­
szną. 800 górników tego szybu sta 
nęJo jak jeden mąż w obronie 
swego towarzysza pracy. Po cało­
dniowym strajku górników w ub. 
poniedziałek, dyrekcja uległa i 
odwołała nałożoną sankcję. 

W deps Loire 

PODPISANIE UMOWY 
ZBIOROWEJ 

W METALURGII 

Umowa zbiorowa została pod­
pisana w metalurgii dep. Loire 
między przedstawicielami organi­
zacji patronalnej i delegatami 
związków zawodowych CGT, CF 
TC i FO. 

Umowa ta m. in. zapewnia : 
1 ) Wypłatę za dwa dni świąte­
czne (drugi dzień Wielkanocy i 
drugi dzień Zielonych Świąt). 

2) Wyjątkowy urlop płatny z 
okazji 'zgonu lub wesela, 

3) premię w wysokości od 2.000 
du 7.000 fr. zależnie od lat prze­
pracowanych w fabryce, wypła-. 
calną w 2 ratach (w czerwcu i 
w grudniu). 

4) Odszkodowanie w razie re­
dukcji. 

5) Odszkodowanie dla delega­
tów robotniczych za czas straco­
ny podczas zebrań mieszanej ko­
misji umów zbiorowych. 

Jeśli chodzi o pracowników 
płaconych miesięcznie przepro­
wadzone zostaną w ich sprawie 
dyskusje. 

W Crehange-Cite (Moselle) 

Zdjęcia z Crehange-Cite (Mosel 
na kolonię górniczą. Od dołu: 

le). Od góry: Częściowy widok 
Chwila powrotu dzieci ze szkoły 
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ZIELONY KOMBINAT 
(  R E P O R T A Ż  Z  P  O  L  S  K  I  )  

To wcale nie przesada: zakłady ogrodnicze mo­
gące zaopatrzyć w warzywa i nowalijki pół Warszawy, pół 
— blisko milionowego miasta to naprawdę zielony kom­
binat. Znajduje się on na południowych krańcach Wiel­
kiej Warszawy, w miejscowości — Mysiadło, nieopodal 
asfaltowej szosy wiodącej z Warszawy do Piaseczna. Poło­
żenie to zapewnia mu dobre warunki komunikacyjne z 
miastem, a to rzecz niezmiernie ważna dla zakładów tego 
typu. 

ZIELONY kombinat „My­
siadło", albo — jak 
brzmi jego oficjalna na­

zwa: ,,Kombinat Warzywniczy 
— Mysiadło", rozpościera 
sie na obszarze około 70 hek­
tarów. Jego ośrodkiem cen­
tralnym są olbczymie szklar­
nie składające się z dużych o-
szklonych hal cieplarnianych, 
których w obecnej chwili jest 
12, ale jeszcze w tym roku 
przybędzie ich dalszy tuzin. 
Innymi słowy kombinat po 
wykończeniu będzie posiadał 
cały hektar powierzchni pod 
szkłem, i to tylko na jednym 
poziomie, tj. poziomie grun­
tu. Jednakże czytelnik, który 
zetknął się kiedykolwiek z 
ogrodnictwem, domyśli się, 
iż w wysokich obszernych ha­
lach szklarnianych można sa­
dzić roślinki nie tylko na po­
ziomie gruntu, ale także na 
specjalnych szerokich pólkach 
które praktycznie podwajają 
użytkowaną powierzchnię. 
Rzecz jasna, że tę możliwość 
skrzętnie wykorzystano w kom 
binacie ,,Mysiadło", tak że 
łącznie z półkami i kilkoma 
setkami zwykłych okien ins­
pektowych będzie tam prze­
szło dwa hektary powierzchni 
pod szkłem. 

Hale cieplarniane zapro-

nym każda budowa powinna 
posiadać jakąś myśl architek­
toniczną, powinna harmonizo­
wać z otoczeniem i być jego 
ozdobą. Toteż choć wymienio 
ne szopy — to najzwyklejsze 
magazyny na doniczki i na­
rzędzia ogrodnicze, wyglądać 
będą ładnie, dzięki estetycz-

dami drzew, a wewnątrz po­
dzielone żywopłotami z mor­

wy na dziesięciukilku hekta­
rowych poletek. Szpalery 
drzew i żywopłoty ochronią 

poletka od wiatrów, które mo 

głyby zaszkodzić delikatnym 

roślinkom. 

BI1*1: 
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Fragment hal szklarniczych kombinatu warzywnego. 

skich sklepów i restauracji nemu rozwiązaniu ich konst-
młodziutkie, smakowite pie- rukcji. Wewnątrz owej podko 

wy stworzonej przez szopy 
znajdować się będzie obszer­
na przestrzeń wypełniona dłu 
gimi rzędami okien inspekto­
wych. 

czarki. K 
Przed budynkiem admini­

stracyjno - gospodarczym i 
wokół hal zostaną założone 
zieleńce i kwietniki, zaś w 
tyle, poza szklarniami staną 
w wielką podkowę szopy go­
spodarcze. Będą to szopy 
drewniane, ale wykonane es­
tetycznie w myśl zasady, że 
w budownictwie socjalistycz-

Za szopami, z których jed­
ną już wzniesiono, rozciąga 
się 65 hektarów ziemi upraw 
nej. To wielkie pole zostanie 

wkrótce obsadzone wokół rzę 
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Domki pracownicze przy kombinacie warzywniczym. 

jektowano zgodnie z najno­
wocześniejszymi wymagania­

mi w tej dziedzinie. Przejścia 
są dostatecznie szerokie i roz 
mieszczone tak, iż pracowni­
kom nie sprawia trudności sa­
dzenie flancy, czy też zbiera­
nie plonów nawet ze środków 
cieplarnianych grządek. Cał­
kowicie metalowe konstrukcje 
hal posiadają mechaniczne u-
rządzenia do uchylania klap 
w dachach, centralne ogrze­
wanie i oświetlenie elektrycz­
ne. 

* 
* * 

POMIĘDZY dwoma zespo­
łami hal szklarnianych 

zaprojektowano budynek ad­
ministracyjno - gospodarczy. 
W jego parterowej części, po­
łączonej z dwoma zespołami 
szklarni znajdują się sortow­
nie i pakownie warzyw. Na 

piętrze mieścić się będą biu­
ra administracji, a w piwni­
cach duża pieczarkarnia, skąd 
już na jesieni ,a najdalej w 
zimie powędrują do warszaw-

Odkrycie nad Gopłem 

huty szklanej sprzed 1.000 lat 
Ostatni zeszyt miesięcz­

nika „Przeględ Zachodni" 
(nr 1-2, 1954) przynoś] 
nie byle jakę sensację. Jest 
nię artykuł Aleksandry 
Cofcianki o odkryciu naj­
starszej huty szklanej na 
ziemiach polskich, — huty 
sprzed tysięca lat. 

Odkopano ją w Kruszwi­
cy nad Gopłem, w niewiel­
kiej odległości od wieży, 
do której według podania 
miał się schronić ścigany 
przez myszy książę Popiel. 

Z dotychczasowych ba­
dań wynika (prace wyko­
paliskowe nie są zakończo­
ne), że był tam czynny je­
den duży piec i osiem 

Rośnie morska stolica 

Polski Ludowej 
Dźwigany z ruin Gdańsk 

1— liczący ponad 200 tys. 
mieszkańców — morska 
stolica Polski Ludowej, 
staje się dzięki' realizacji 
programu frontu Narodo­
wego i w oparciu o osią­
gnięcia współczesnej ar­
chitektury polskiej jed­
nym z najpiękniejszych 
miast Wybrzeża. Gdańsk 
obchodzi w roku bieżącym 
— 500 setną rocznicę wy­
zwolenia spod jarzma krzy 
żackiego. 

Od wyzwolenia w Gdań 

sku — niezależnie od wy­
remontowania przeszło 50 
tys. izb mieszkalnych, 
dziesiątków gmachów, w 
których znalazły siedzibę 
instytucje, urzędy, placów 
ki służby zdrowia, oświa­
ty, handlu i usług, są tyl­
ko ZOR (Zakład Osiedli 
Robotniczych^ wybudował 
ponad 12 tys. nowych izb 
mieszkalnych. Gdańsk stał 
się wielkim placem budo­
wy. Plan na rok bieżący 
przewidujp oddanie do u-
żytku 5.630 nowych izb'. 

mniejszych. W piecu głów­
nym, zbudowanym z płyt 
kamiennych i wyłożonym 
od wewnątrz przepaloną 
gliną, archeologowie zna­
leźli zakrzepłą masę szkla­
ną. Zdarzyło się więc coś, 
co przerwało robotę, skoro 
nabój pieca nie został spu­
szczony. (Zapytujemy co 
to mogło być, zbrojny na­
pad czy pożar Kruszwicy?) 

Odkrycia nad Gopłem 
są dla nauki polskiej bar­
dzo ważne, ponieważ 
wszelkie paciorki i inne 
wyroby szklane, odnajdo­
wane na polskich ziemiach, 
uchodziły dotychczas za 
importy. Przypuszczano, że 
przywozili je.kupcy znad 
Bosforu i z Azji Mniejszej, | 
za co Polacy oddawali im 
rzekomo swojskie burszty­
ny. A tu okazuje się, że 
nasi pradziadowie z cza­
sów piastowskich mieli 
własną hutę ! 

Nawet prof. Józef Ko-
strzewski, autor kapitalnej 
„Kultury prapolskiej", nie 
domyślał się istnienia huty 
rodzimej w samym sercu 
Polski, nad legendarnym 
Gopłem. 

Odkrycie zawdzięczamy 
archeologom i studentom 
Uniwersytetu Poznańskie­
go. Robotami kierował 
prof. W. Hemsel 

AZ DA z wymienionych tu 
części składowych kom­

binatu będzie miała swoją o-
kreśloną rolę: w cieplarniach 
rosnąć będą nowalijki, a więc 
wczesnowiosenna sałata, szpi­
nak, rabarbar, rzodkiewka, 
botwina, wczesne pomidory, 
a na jesieni drugie, późno -
jesienne plony tych warzyw i 
kwiaty. W inspektach hodować 
się będzie rozsady, które po 
osiągnięciu wymaganego wzro 
stu zostaną rozsadzone na po­
letka płodózmianowe. Wach­
larz hodowanych w ten sposób 
warzyw będzie ogromny: mar­
chew, pietruszka, kalarepa, 
kalafiory, seler/, pory, rośli­
ny strączkowe, pomidory grun 
towe, kapusta, buraki ćwikło­
we, ogórki i młode kartof­
le... 

Dziesiątki ton pomidorów, 
tysiące pęczków botwiny, sa-
lerów, szczawiu, dziesiątki ty 
sięcy pęczków rzodkiewek... 
— oto tylko wczesnowiosen­
ny rzut nowalijek ,które dos­
tarczy kombinat do warszaw­
skich sklepów już w przysz­
łym roku. 

Oczywiście w br. plony bę­
dą skromniejsze, gdyż dopie­
ro w drugiej połowie lata kom 
binat zostanie wykończony w 
całości, łącznie z częścią go­
spodarczo - socjalną, a więc 
z kotłownią, domkami miesz­
kalnymi dla pracowników 
(pierwsze 4 już stoją), żłob­
kiem, świetlicą i łaźnią. Ale 
już od przyszłej wiosny miesz­
kańcy południowych dzielnic 
Warszawy będą mieli zagwa­
rantowane dostawy warzyw i 
nowolijek. Tę gwarancję da 
właśnie zielony kombinat w 
Mysiadle. 

Andrzej KRUTYMA 

NOWA PRZĘDZALNIA 
POWSTAJE W ŁODZI 

W Łodzi powstaje no­
wa, wielka przędzalnia im. 
Armii Ludowej. Zwiezio­
no tu już kilkaset wago­
nów materiałów budowla­
nych. W ciągu ostatnich 
dni nadeszło z hut, cemen 
towni i żwirowni 100 wa­
gonów. 

Poza tym przybył zespół 
kombajnów budowlanych, 
które zakończyły betono­
wanie hal przędzalni w 
Zambrowie. Niedługo roz­
pocznie się montaż nowo­
czesnych urządzeń. 

Po kolejnej obniżce cen 
- zwiększone obroty w sklepach 

Z nowymi, obniżonymi cenami 
najwcześniej zetknęli się ucze­
stnicy obchodów 1-majowych, za­
kupując w punktach sprzedaży 
na trasach pochodów tańsze wy­
roby cukiernicze, wędliny, papie­
rosy itp. artykuły. W niedzielę 2 
bm. setki tysięcy ludzi, którzy od­
wiedzali domy towarowe i inne 
otwarte w tym dniu placówki 
handlowe, mogły w pełni zorien­
tować się, jak szeroki zasięg ma 
kolejna obniżka cen, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o artykuły przemys­
łowe. 

Mimo że trzeba było dokonać 
remanentu i zmiany cen wielu 
tysięcy artykułów, ofiarny wielo­
godzinny wysiłek pracowników 
handlu i aktywu społecznego 
sprawił, iż w czynnych w nie­
dzielę domach towarowych i skle­
pach sprzedaż odbywała się nor­
malnie. Z różnych stron kraju 
donoszą o ogromnym zaintereso­
waniu obniżką cen, o dużych o-
brotach. Już w dniach 1 i 2 bm. 
ludzie pracy zakupując artykuły 
przemysłowe i spożywcze zaoszczę 
dzili znaczne sumy — część kwo-

Plan prac 
Nauk 

Polskiej 

na rok 
5 bm. zakończyła się w War­

szawie 2-dniowa sesja zgroma­
dzenia ogólnego Polskiej Aka­
demii Nauk. W toku obrad o-
niówiono sprawozdanie z dzia­
łalności PAN w 1953 r.  oraz 
szeroko przedyskutowano plan 
prac Akademii na 1954 r.  

Plan ten przedstawił zgro­
madzeniu prezes PAN prof. 
Jan Dnmbrowski, podkreślając 
te 1954 rok przyniesie dalszy 
rozwój placówek PAN oraz dal­
sze no,silenie prac naukowo-
badawczych. 

Liczba placówek naukowych 
PAN wzrosnąć ma w ciągu br. 
do 67 w porównaniu z 37, któ­
re istniały w końcu 1953 r.  

Kierująć się wskazaniami 
2-go PZPR Akademia na czoło 
prac naukowo-badawczych wy­
suwa w br. problemy związa­
ne z potrzebami polskiego rol­
nictwa. W br. przewiduje się 
utwąrzenie 3 nowych rolni­
czych placówek naukowo - ba­
dawczych PAN. 

Pod kierunkiem komitetu 
nauk medycznych PAN zwięk­
szy w br. zakres prac nauko­
wo-badawczych z zakresu me­
dycyny. Już w 1-szym półro­
czu br. utworzone zostały 3 sa­
modzielne medyczne placówki 
naukowo - badawcze, a do koń­
ca br. planuje się powołanie do 
życia jeszcze 5 pomocniczych 
pracowni. 

Planuje się też znaczne zwięk­
szenie prac naukowo - badaw­
czych także w innych dziedzi-

OT W ARCIE 1000-go 
W POLSCE PUNKTU 

APTECZNEGO NA WSI 
W gromadzie Czyżew w 

woj. Białostockim odbyła się 
2 bm. uroczystość oddania 
do użytku tysiącznego w Pol­
sce, a 54-go w woj. Biało­
stockim punktu aptecznego. 

W gromadzie tej, całkowi­
cie zelektryfikowanej, znaj­
duje się również Dom Kultu­
ry, ośrodek Zdrowia i kino. 

nach wiedzy, a m. in. w zakre­
sie, nauk technicznych. Plan 
przewiduje szerokie komplek­
sowe prace naukowe dla po­
trzeb gospodarki wodnej. 

Plan uwzględnia również 
problematykę naukową, wyni­
kającą z dorocznych wydarzeń 
historycznych, jak np. 10-lecie 
Polski Ludowej, 500-lecie po­
wrotu Pomorza do Polski, 100-
lecie śmierci Adama Mickiewi­
cza. 

Znacznie wzrośnie działal­
ność wydawnicza PAN. Licz­
ba pism naukowych wzrośnie z 
22 w 1953 do 36. 

Na zakończenie obrad z gro» 

Akademii 

1954 
madzenie dokonało wyboru no­
wych członków PAN. Na człon­
ków rzeczywistych wybrani 
zostali profesorowie: Aleksan­
der N. Niesmiejanow — prezes 
Akademii Nauk .ZSRR, Kuo Mo 
Zo — prezes Chińskiej Akade­
mii Nauk, Benek Ncjedni — 
prezes Czechosłowackiej Aka­
demii Nauk, O. W. Pąlabin — 
prezes AK. Nauk Ukraińskiej 
SRR, Irena Joliot-Curie — Fran 
cja, John Bernardv  — Anglia, 
Johannes Stron — Niemiecka 

Republika Demokratyczna. 

Na -członków — koresponden­
tów wybranych zostało 22 pro­
fesorów. 

Guâtauinia tÙaâvzeLiti 

Cukrownia Dobrzelin w roku ubiegłym zdobyła l-sze miejsce 
w skali ogólnopolskiej we współzawodnictwie między cukrow­
niami.  Na zdjęciu: Majster dyfuzji, pracujący w cukrowni już 
od 30 lat, w rozmowie z przodownicą pracy Stanisławą Szu-

rowik. 

ty 6 miliardów z!., którą realiza­
cja uchwały Komitetu Central­
nego PZPR i Rady Ministrów 
PRL przyniesie ludności 'całego 
kraju w ciągu roku. 

Do Centralnego Domu Towaro­
wego w Warszawie nieprzerwa­
nym strumieniem płynęły od ra­
na tysiące ludzi. Na wystawach, 
w gablotach, witrynach, nad licz­
nymi stoiskami duże wywieszki: 
„Druga obniżka cen". Przy po­
szczególnych towarach stare prze 
kreślone ceny i nowe, obniżone. 
Na każdym piętrze megafony 
szczegółowo informują klientów o 
towarach, które staniały. 

Inż. Mieczysław Adamczyk z 
Projektowego Biura Konstruk­
cyjnego II przyszedł do CDT Z 
zamiarem kupienia swej żonia 
prezentu imieninowego. Wybiffia 
torbę skórzaną za 299 zł.: zapfe,-
cił o 10 proc. mniej, niż gdyby 
kupił przed zniżką cen. 

„Druga w tak krótkim czasie 
obniżka cen — stwierdza inż. A-
damczyk — to niewątpliwie dal­
szy poważny krok naprzód w re­
alizacji uchwał II Zjazdu Partii. 
Jest to dla , mnie jeszcze jeden 
dowód, że i u nas, podobnie jak 
w Związku Radzieckim, gdzie 
niedawno nastąpiła już 7-ma 
zniżka cen, stwarzanie coraz lep­
szych warunków życia jest pro­
gramem, jest podstawowym pra­
wem rozwoju. To jednocześnie 
nakłada na nas obowiązek pra­
cy coraz to lepszej i wydajniej­
szej". 

W Centralnym Domu Dziecka 
ruch panuje ogromny. Wyjątko­
wym popytem cieszą się dziecię­
ce wózki. W ciągu 3 godzin eks­
pedientki sprzedały ich ponad 
70. Nic dziwnego: 25-procentowa 
obniżka umożliwiła nabycie wóz­
ków wielu wstrzymującym się je­
szcze z tym wydatkiem rodzicom. 

Przed „Delikatesami" na Pra. 
dze — tłumy. Z zainteresowaniem 
odczytują wszyscy nowe ceny. 
Wewnątrz ruch większy niż nor­
malnie. 

„Kiedy dowiedziałam się z ra­
dia o obniżce cen — opowiada 
dziennikarzowi żona kolejarza, 
Barbara Pleszko — bardzo się u-
cieszyłam, że tak prędko po II 
Zjeździe Partii nastąpiła znowu 
poprawa. Niedawno kolejarze o-
trzymali lepsze płace i do tego 
jeszcze dochodzi obniżka cen. Bę­
dę mogła teraz o wiele lepiej po­
prowadzić gospodarstwo i zaku­
pić różnych rzeczy, na które do­
tychczas trudno było się zdo­
być". 

Duży ruch panował 2 bm. rów­
nież w sklepach Lodzi. 

Przed oknem wystawowym skle 
pu z materiałami włókienniczymi 
przy ul. Piotrkowskiej 131 przy­
stanęli małżonkowie Banasiak. 
On jest tkaczem w Zakładach im. 
Marchlewskiego, ona — prządką 
w Zakładach im. Stalina. 

„Przyjemnie jest pomyśleć, że 
nasza praca daje takie wyniki 
— mówi Banasiak. — Przecież te 
materiały to my produkujemy, 

prawda, że dobrobyt trzeba To 
wywalczyć dobrą pracą. Mamy 
juz w ciągu kilku miesięcy drugą 
obniżkę cen, bo pracujemy coraz 
lepiej". 

Jak udzielny zamorski książę podróżował 
piękny Aquino II z * do stadniny w Kozienicach 

Do portu gdyńskiego zawinął 
statek. Rozpoczęło się wyładowa­
nie Gdy dźwig któryś tam raz 
majestatycznie zatoczył łuk, zau-

U szklarni Roboty w jednej 

ważono klatkę, z której wyglą­
dał piękny koński łeb. 

Konia z portu przetransporto­
wano na dworzec kolejowy, gdzie 
czekał już nań specjalny obity 
sianem wewnątrz i ogrzany wa­
gon, który szybko doczepiono do 
pociągu pospiesznego, idącego w 
kierunku Warszawy. 

Na stacji kolejowej w Kozie­
nicach a było to w lutym, koń 
okryty ozdobnymi derkami i obu­
ty w gumowe pończochy, sięgają­
ce powyżej kolan opuścił wagon. 
Poprowadzono go ostrożnie w 
kierunku stadnicy końskiej Ko­
zienice. Ruch na szosie został 
wstrzymany. Przed wytwornym 
czworonogiem prowadzonym przez 
specjalnego masztalerza, jechały 
V'Ozy, z których rozsypywano na 
szosę piasek, aby koń się przy­
padkiem nie pośliznął. 

BOKS JAK BUDUAR 
Wszyscy pracownicy Państwo­

wego Ośrodka Hodowlanego Ko­
zienice wylegli na przywitanie 
przybysza. 

Konia z wszelkimi honorami 
wprowadzono do pięknego boksu 
o wymiarach 4 x 4 m. Wszystkie 
ścisny i sufit boksu obito spe­
cjalnym płótnem, chroniącym 
przed obtarciem skóry. 

Dwóch weterynarzy opukało go 
z s wszystkich stron. Opinia leka­
rzy brzmiała: po długiej podróży 
stan zdrowia zadawalający. 

Cóż to za końską „znakomi­
tość" witano z takimi honora­
mi? 

Gość ten, o pięknie brzmiącym 
nazwisku Aquino II, 6-letni gnia-
dy ogier, został zakupiony przez 
Polskę w Anglii na stanowisko 
„reproduktora". 

Ukoronowaniem kariery wyści­
gowej Aquino II było bliskie trze­
cie miejsce w międzynarodowej 
gonitwie, w której uczestniczyły 

wszystkie najlepsze konie Euro­
py i Ameryki — w Grand Prix 
de Paris. 

Wybitni spece od hodowli twier 
dzą, że w Polsce od 1919 r. nie 
byłe tej miary reproduktora. Od­
powiednikiem Aquino II byłby 
może jedynie klasowy reproduk­
tor Villars, którego potomstwo 
przez wiele lat cieszyło się zasłu­
żoną sławą na torach wyścigo­
wych w Polsce. 

„MAŁŻEŃSTWA" Z ROZSĄDKU 
Długie studia, zacięte dyskusje 

przeprowadzono nad doborem 
przyszłych żon dla Aquino II. 
Wybrano 36 najlepszych klaczy w 
Polsce, które wyróżniły się talen­
tem do galopowania i przydzie­
lono do „haremu" Aquino II. 

Wybór żon Aquino II to typo­
we „małżeństwa"... z rozsądku. 
Kierowano się przede wszystkim 
karierą wyścigową klaczy i do­
borem prądów krwi. Aquino II 
jest stayerem, tzn. długodystan­
sowym koniem, mimo iż udowod-
nif, swoją karierą, że może zwy­
ciężać również na krótszych dys­
tansach. Zony jego więc muszą 
być flyerkami, które lepiej się 
czują na dystansach krótszych. 

Dla informacji podajemy kil­
ka imion przyszłych ulubienic 
pięknego ogiera. A więc Aquas-
parta (matka derbisty Dorpata) 
V?o Doria (matka Wizjera), zna­
komita Rada^ Sobiesława, ' Miss 
Victory, Lonna Nera, Czarnogó­
ra, Carolea, Dewiza. 

Wśród 36 przydzielonych „żon" 
zrajdują się klacze różnych maś­
ci Jeżeli chodzi o reprodukto­
rów, to praktyka wykazała, że 
największe powodzenie mają u 
rich „platynowe blondynki", tj. 
klacze siwe. Najsłabszym powo­
dzeniem cieszą się klacze kare. 
A więc możemy być spokojni o 

P~w° siwej Miss Viktory. 
«JTT ^ dni po przybyciu Aqui-
,.. ' który przechodzi okres 

aklimatyzacyjny, zachorował. Do 
horego przybyło trzech wybit­

nych profesorów weterynarii, któ­
rzy postawili diagnozę, że przei-

wllgotneS°> angielskiego 
kLmatu na suchy i wybitnie mroź 
hL X°r0CZny- kllmat polski, od-

_ ujemnie na zdrowiu. Apui-
no. Początki lekkiego zapalenia 
płac szybko zlikwidowała penicy-

v^oidł°SpiS dIa At*uino II został 
ustalony przez lekarzy specjalis­
tów. Zawiera on produkty w 
pierwszorzędnym gatunku. Poza 

sia*em Aquino dostaje 
cłlwi W postaci surowej mar-

DUZE KORZYŚCI 
GOSPODARCZE 

Po cóż więc takie ceregiele ze 
sprowadzaniem reproduktora an-
g.eiskiego — może zada pytanie 
niejeden z Czytelników. Cel spro­
wadzenia Aquino II — to pod­
niesienie rasy w dziedzinie ho­
dowli, w której Polacy mają po­
ważne tradycje. Konie polskie 
przed drugą wojną światową cie-
s?yi> się zasłużoną sławą na ryn­
kach zagranicznych. Byli poważ­
nymi eksporterami koni do wie­
lu krajów. 

Wojna zniszczyła wieloletni do-
rebek hodowlany. Teraz trzeba 
tal udoskonalić rasę końska bv 
Polska mogła stać się ponowni, 
eksporterem koni, co przyniesie 
gospodarce duże korzyści 

Potomkowie Aquino będą po-
czątkowo selekcjonowani na toi 
rze. a po krótkiej karierze wyści­
gowej pójdą do stadnin, aby tam 
podnosić rasę i wartość użytko­
wą naszych koni. 

Stefan Czajkowski 
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C A C 
« Z PAUIIIjjTNIKOW LEKARZY » 

O LUDZIACH ZBĘDNYCH I NIEZBĘDNYCH 
Elektrycznym do Koluszek 

PVTAM się całkiem serio, zupełnie na zimno, choć 
serce się we mnie tłucze, choć pisać nie mogę, bo 
słowa moje wydają mi się takie marne: kto wie i 

kto zdaje sobie sprawę z tego, co się dzieje z ludnością 
wsi polskiej? Panuje tam gruźlica rozpościerająca skrzydła, 
niby potworny wampir, który wpatrzony jest w ciszę cmen 
tamą polskiej wsi. 

Przypominam sobie zimę, 
roku 1931. Przy drodze słoi 
chata, przed nią kałuża gno­
jówki na wpół zamarzniętej. 
Na dworze świeci słońce. W 
chacie ciemno. Maleńkie szyb 
ki w oknach pokryte soplami 
lodu. W izbie siedzi kobieta 
oparta o tylnią ścianę komina 
w kuchni. Widocznie zabrakło 
nawet opału, nawet kilku dre 
wëk, by ogień wzniecić. W iz­
bie cicho. Nie widać ani śla­
du gotowanego posiłku lub 
jakichkolwiek przygotowań do 
przyrządzenia najnędzniejszej 
strawy. Kobieta karmi dziec­
ko piersią, a raczej jakimś żół 
tawym workiem ze skóry ludz­
kiej. Dziecko jest sine i oczka 
ma zamknięte. Chyba śpi. Ko 
bieta mówi jakoś niewyraźnie 
że ją głowa boli. że ją mdli, 
że ją ,,żga"... 

Patrząc na ten mroźny spo 
kój i ciszę, pytam się, kiedy 
jadła. Kobieta bełkoce coś 
niewyraźnie, że stary poszedł 
w pole odkopać ziemniaki. 
Nie pytam się już o to, czyje 
to ziemniaki, co mnie to ob­
chodzi. Najprawdopodobniej 
poszedł kraść... 

Powiało na mnie taką ci­
szą I obojętnością, że zdawa­
ło mi się, iż jestem na starym 
zapomnianym cmentarzu. Zi­
ma. Gdzie okiem sięgnąć 
mróz i śnieg. Mróz i śnieg w 
izbach chłopskich, Mróz i 
śnieg w naszych sercach, któ­
re tego nie czują i nie poj­
mują tej nędzy... 

— tak pisała przed wojną 
w ,,Pamiętnikach Lekarzy 
jedna z lekarek, dając typo­
wy obraz sytuacji milionów 
wyzutych z ziemi, wyzyskiwa­
nych chłopów. 

WSI przedwojennej du­
siło się ponad 8 milio­

nów tzw. przez burżuazyjnych 
ekonomistów ,,ludzi zbęd­
nych", ludzi głodnych, bez 
pracy, bez środków do życia. 
Byli to przede wszystkim lu­
dzie młodzi, w okresie naj­
większej zdolności do pracy, 
w okresie zakładania własnej 
rodziny. Ludziom tym sanacja 
nie potrafiła dać pracy, ani 
na wsi, ani w mieście. Prze­
mysł chylił się ku upadkowi, 
budownictwo nie rozwijało się 

prawie zupełnie. 

Na istnieniu bezrobocia na 
wsi zależało fabrykantom, ob­
szarnikom i kułactwu. Głodni, 
pozbawieni środków do życia 
ludzie byli dla nich źródłem 
taniej siły roboczej, a zara­
zem oddziaływali na robotni­
ków zatrudnionych. 

Robotnicy bowiem, zdając 
sobie sprawę z ogromnego 
bezrobocia, wiedzieli, że ka­
pitalista może każdej chwili 
zwolnić ich z pracy i znajdzie 
pod dostatkiem nowych ro­
botników. Kapitaliści wykorzy 
stywali ten fakt dla stałego 
powiększania wyzysku i ucisku 
klasy robotniczej, dla stałego 
obniżania płac. Tak np. w o-
kresie od 1928 r. do 1938 r. 
wg. danych przedwojennych 

wództwa rzeszowskiego. Oto 
na przeszło 2 tys. biedoty 
tych wsi zostały zaledwie 
172 osoby. Większość tych 
ludzi zmuszona była wy­
emigrować z kraju, zosta­
wiając żony i dzieci na pastwę 
głodu i wyzysku, a tylko 1 
(jedna!) osoba znalazła zatrud 
nienie w przemyśle. 

Czyta się dzisiaj te dane 
jak jakąś złą bajkę. A była 
to przecież rzeczywistość, peł 
na niewymownego tragizmu. 
Rzeczywistość znaczona olb­
rzymią śmiertelnością ludności 
niedorozwojem dzieci, niemoż 
liwością kształcenia się dzieci 
biedoty, znaczona łzami nie­
ludzko wyzyskiwanych. Była 

T' • 

to rzeczywistość znaczona rów­
nież buntem w umysłach i ser 
cach mas ludowych. 

Jak zły koszmarny sen mi­
nęły czasy ucisku wraz z ob­
jęciem władzy przez lud pra­
cujący. 

W GOSPODARCE socja­
listycznej znaleźli chło­

pi dobre warynki pracy, ser­
deczną ppiekę władzy ludo­
wej, coraz lepsze warunki soc­
jalne opiekę zdrowotną, wcza­
sy itd. 

Dzieci chłopskie przestały 
przymierać głodem, żony 
chłopskie nie głodują już i 
nie będą głodować nigdy, 
młodzieży chłopskiej otwarto 
szeroko podwoje szkół, gim­
nazjów i uczelni, otwarto sze­
roko możliwości pracy i awan­
su społecznego. Przeprowa­
dzona ostatnio statystyka wy­
kazuje, że chłopi dodatkowo 
zatrudnieni np. w budownict­
wie przekazują swoim rodzi­
nom gospodarującym na wsi 
ogółem 1 miliard 600 milio­
nów zł miesięcznie z dodatko­
wych prac w PGR — prze­
szło 274 miliony zł miesięcz­
nie. i dodatkowych prac w la­
sach państwowych — ponad 
226 milionów zł. itd. 

Obraz przdstawiony przez 
przedwojennego pamiętnika-
rza należy do złej bezpowrot 
nej przeszłości. 

Na Dworcu Warszawa-Śród­
mieście, o 8.29 wpada na sta­
cję pociąg specjalny. Umajona 
zielenią nowiuteńka lokomoty­
wa elektryczna nosi znak fa­
bryczny „Pafawag 

Punktualnie o 8.30 odjazd. 
Mijamy Grodzisk, Żyrardów. 0 
9A5 ruszamy ze Skierniewic w 
pierwszą próbną jazdę nowo 
zelektryfikowaną linią do Ko­
luszek. 

Ludzie na mijanych stacjach 
pozdrawiają dłońmi pędzący po­
ciąg — pierwszy pociąg elek­
tryczny na tej trasie. Radość 
tym większa, że w przeddzień 
i Maja. Postarali się kolejarze, 
a przecież naprawdę nie było 
łatwo...  

Zelektryfikować tak ruchliwą 
trasę, nie dać się mrozom i de­
szczom, wyprzedzić terminy 
harmonogramu robót — to pię­
kny wyczyn. 

Najpierw brygady Przedsię­
biorstwa Robót Kolejowych nr 
7 przebudowały tory. Cały czas 
posuwano się „pod obstrzałem" 
normalnie kursujących pocią­
gów. Umiał zorganizować robo­
tę majster Kazimierz Zyglarek 
Nie zawiodła załoga, nie szczę­
dziła sil  gdy trzeba było uwi­
jać się w dwójnasób. Przykład 
dawali przodownicy pracy. 

Potem brygady Przedsiębior­
stwa Kolejowych Robót Elek­
tryfikacyjnych montowały sieć 
trakcyjną. W specjalnie urzą­
dzonych pociągach czyhały na 
bocznych torach na krótkie 
przerwy w ruchu na szlaku. 
Tor wolny — 5—6 godzin go­
rączkowej pracy. Linka nośna, 
przewód jezdny, jeszcze metr i  
jeszcze metr i  zmykać znów na 
boczny tor. 

(Korespondencja z Polski) 

Kierował tą pracą tow. Wła­
dysław Skowroński. Przodowa­
ły brygady Jerzego Skibińskie­
go, Mieczysława Wieczorkiewi­
cza i  Sylwestra Cliojeckiego. 

Równie dobrze spisały się 
brygadij montujące pod kie­
rownictwem technika Filipia­
ka sieć zasilającą. 

W walce z trudnościami ze-
spały elektryfikacyjne nabiera­
ją wiedzy i doświadczenia. Z 
miesiąca na miesiąc pracują 
lepiej.  Z roku na rok wykonu­
ją coraz wyższe zadania. 

Zelektryfikowaliśmy w tym 

roku dwukrotnie więcej torów 
niż w roku ubiegłym. W roku 
następnym, 1955, zelektryfiku­
jemy dwa razy więcej niż w 
roku obecnym. 

Pociągi elektryczne na trasie 
Warszawa — Koluszki zacznij 
regularnie kursować z nowym 
rozkładem jazdy z 22 na 23 
maja. Ale Koluszki to etap 
większego zadania. Jesienią te­
go roku pośpieszny elektrycz­
ny zawiezie nas do Łodzi w 1 
godz. i  15 minut. W 1956 roku 
w 3 godziny — do Stalinogro-
du. 

Z. G. 

WIELKA WYTWÓRNIA 
TRANU RUSZY W BR. 

W GDYNI 

W r. b. ma być uruchomio­
na nowa wielka wytwórnia 
tranu w Gdyni. Rocznie będzie 
mogła ona wyprodukować o-
koło 1.200 ton tranu lecznicze­
go i technicznego. Będzie ona 
pracowała całkowicie na su­
rowcu polskim, tj. wątróbkach 
z dorsza. Po uruchomieniu wy­
twórni gospodarka nasza zo­
stanie uniezależniona od im­
portu tranu technicznego z za­
granicy. 

Jednocześnie trwa budowa 
zakładów rybnych w Giżycku, 
które po uruchomieniu będą 
produkowały ponad 2.300 ton 
przetworów rybnych rocznie. 

QcLf dzieci Aie tęczy pxamieniami 

uŁtta - fiiaŁetauiiftni.*. 

Prototyp potężnej 
polskiej prasy 

-Liczni śfy^fÓbótńiby i  chłopi, korzystający z do skonał y cli  insta­
lacji leczniczych. Na zdjęciu: Kuracjusze w sali inhalacyjnej w 

Ś w ierd łowię-Z dr oj u. 

,,Małego Rocznika Statysty­
cznego" płace tylko robotni­
ków rolnych obniżone zostały 
o połowę. 

£1 „LUDZIE ZBĘDNI", 
którym nieludzki sys­

tem gospodarki odebrał pra­
wo do życia, nie mieli w wa­
runkach Polski przedwrześnio-
wej możliwości wyjścia ze swo­
jej tragicznej sytuacji. 

Charakterystyczne są wyni­
ki badań przeprowadzonych 
w roku 1939 przez Instytut 
Puławski w kilku wsiach woje-

(f) Siłą 630 ton tłoczyć bę 
dzie różnego rodzaju elemen­
ty metalowe prasa, której 
montaż zakończono ostatnio w 
Zakładach Urządzeń Techni­
cznych „Zgoda". Jest-'to pro­
totyp nowej potężnej maszyny 

25-TYSIĘCZIMY 
MOTOCYKL 

W dniu 17 ub. m. załoga 
Warszawskiej Fabryki Moto­
cykli wypuściła swój 25-tysię-
czny motocykl SHL-125. 

Jednocześnie załoga tej fa­
bryki czyni końcowe przygoto­
wania do uruchomienia pro­
dukcji ulepszonych motocykli, 
z teleskopowym zawieszeniem 
przedniego koła. 

Wielki kombinat skórzany 
powstaje w Nowym Targu 
W tych dniach rozpo­

częto wykopy pod dwie 
pierwsze hale —- montażu 
obuwia i tzw. manipula­
cyjną nowopowstającego 
w XowyirvTargu kombina 
tu skórzanego. W lesie 
podhalańskim 150 robotni 
ków ścina i okorowuje 
drzewa, robi wykopy pod 
fundamenty, wytycza na 
4-4-hektarowym obszarze, 
place pod dziesiątki bu­
dynków kombinatu. 

W rb. zostanie ukończo 
na w stanie surowym zam 
kniętym — hala manipula 
cvjna, tak aby w czasie zi­
my można było wykańczać 

wnętrza oraz zostaną w7y-
budow7ane fundamenty ha­
li montażu obuwia. Rejon 
kombinatu zostanie zaopa­
trzony w energię elektrycz 
ną i wodę, doprowadzone 
do niego zostaną niezbęd­
ne drogi dojazdowe. 

Projektanci przystoso­
wali zabudowania kombi­
natu oraz nowego osiedla 
do charakteru krajobrazu 
tatrzańskiego. Obiekty za­
kładu nie będą w zasadzie 
wyższe od drzew wysoko­
piennego lasu, a miastecz­
ko, które powstanie w po­
bliżu kombinatu, zbudowa 
ne będzie w stylu podha­
lańskim. 

o wadze ponad 35 ton, jed­
nej z największych tego typu 
spośród wyprodukowanych do 
tychczas w Polsce. Za naciś­
nięciem przycisku elektryczne 
go prasa wytłaczać będzie w 
metalu precyzyjne wyroby z 
dokładnością do kilku setnych 
milimetra. 

Maszyna, której konstruk­
torem jest inż Jan Szulczyń-
ski, może wykonywać, przy za 
stosowaniu automatycznego 
podajnika części obrabiarek, 
ok. 2 tys. operacji tłoczących 
w ciągu godziny. 

(PAP) 
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W nowych domach 
W przeddzień święta 1 

Maja setki rodzin górni­
ków, hutników i budowni­
czych maszyn przeprowa­
dzili się do nowych miesz-

NOWI MIESZKAŃCY 
WARMII i MAZUR 

Coraz więcej rodzin chłopskich 
z przeludnionych wsi wojewódz­
twa rzeszowskiego, lubelskiego i 
innych przybywa na stałe do wo­
jewództwa olsztyńskiego, gdzie 
znajdują wyremontowane i przy­
gotowane zagrody zarówno dla 
pragnących gospodarować indy­
widualnie jak i tych, którzy chcą 
osiedlić się w spółdzielniach pro­
dukcyjnych. 

Wielu z osiedleńców znajduje 

Fabryka Przyrządów 
i Uchwytów w Białymstoku 

(Dokończenie 

Ostrożnie odłożył słuchawkę. 
Widać było, że był pod silnym 
wrażeniem tej krótkiej rozmowy. 
Podniósł się z krzesła, kilka razy 
przeszedł się nerwowo po P°^°JU 

tam i z powrotem, nie 
jąc uwagi na panią Beatę.Po­
tem zajął znowu mieJS®® 
biurku i niechętnie zamknął akt 
oskarżenia. Rozparł się 
nie w fotelu i wbił ostre spojrze­
nie w panią Beatę. 

— Zeznanie pani mamy w ak­
tach, proszę O tym paml^c ~ 
odezwał się drwiącym tonem.. 
Następnym razem pani 
ciele nie będą już mogli pomoc. 

Pani Beata przystanęła, gdy 
brama zatrzasnęła się ***£: " 
taczała ją głęboka, "jeprzejrzą 
na ciemność. Ulica była czarna, 
niebo ginęło w ®rfk^tC^le£. 
ności. Pani Beata sta 
chu. Długo chłonęła orzezwiają 
ce powietrze nocne. 

Wolna! Szczęście oszałamiało 
ja. „Już idę. Krysto! — 
czało w niej wszystko z radoś­
ci i dopiero w . tej chwili zaczę 

ła się zastanawiać, w jaki spo­
sób znajdzie w ciemnościach dro­
gę do domu. przypomniała so­
bie, że samochodem przyjechali 
od strony rzeki. Po omacku, krok 
za krokiem szła wąską uliczką, 
prowadzącą ku rzece. 

Nad rzeką było chłodno, pra­
wie zimno. Otuliła się szczelniej 
paltem. Powierzchni wody nie 
można było dojrzeć, słychać by-
io tylko pluskanie i chlupot wo­
dy, czasem zapieniła się fala przy 
brzegu. Poza tym rzeka była tak 
czarna, jak ziemia, tylko czerń 
jej wydawała się mniej martwa, 
mniej nieruchoma. 

„Za dwie godziny fcędę w do­
mu i Krysta nie uwierzy włas­
nym oczom" — myślała pani Bea­
ta z radością. Powoli, krok za 
krokiem, wlokła się przez ciem­
ność, kurczowo trzymając się po­
ręczy. Nie wątpiła ani przez 
chwilę, że jeśli nie straci cierpli­
wości, znajdzie w ciemnościach 
drogę do domu. 

Wokół panowała martwa cisza, 
nie było słychać ani odgłosu kro­
ków, ani turkotu wozów. 

— Widzisz, jakoś się idzie na­
przód! — wołała sama do siebie, 

uszczęśliwiona gdy wreszcie po 
uciążliwej wędrówce uczula, że 
żelazna poręcz zakręca w bok. 
Czarna masa rozpięła się nad sze 
roką rzeką. Był to most Biskupi. 
W tym miejscu kończyła się ja­
worowa aleja i od mostu Bisku­
piego szedł tramwaj prosto do ra­
tusza. Mimo to pani Beata nie 
mogła zdobyć się na odwagę, aby 
wypuścić z rąk bezpieczna po­
ręcz i przejść na środek ulicy, 
gdzie musiałaby się natknąć na 
szyny tramwajowe. „Będę się 
czołgać" — myślała. 

W tej chwili zawyła syrena a-
larmowa. Wycie rozlegało się 
głośniej i mocniej niż w pobliżu 
parku Pałacowego. Jednocześnie 
nieco dalej, na przeciwległym 
brzegu rzeki, zawtórowała jej 
diuga syrena. Reflektory rozpo­
częły swą grę na niebie. Pani 
Beata poczuła ulgę, ogarnęło ją 
radosne podniecenie. Nareszcie 
dojrzała chmury na niebie, gęs­
te korony drzew, kontury wyso­
kich domów i stromych dachów. 
Skończyła się zgrozą przejmują­
ca ciemność! 

Tłum. Maria Wołczacka 

i Janina Marecka 

Rozbudowująca się Fabry­
ka Przyrządów j Uchwytów w 
Białymstoku staje się jednym 
z najnowocześniejszych za­
kładów produkcyjnych tego 
typu w Polsce. Dostarczy ona 
przemysłowi polskiemu wy­
sokogatunkowych uchwytów, 
precyzyjnych płyt pomiaro­
wych oraz przyrządów kontro!» 
nych. Fabryka zaopatrzona zo 
stanie w nowoczesne maszyny 
i urządzenia sprowadzone ze 

Związku Radzieckiego, Wę­
gier I Czechosłowacji. 

(24) 

dogodne warunki w PGR (Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolnicze ) 
i Państwowych Gospodarstwach 
Leśnych. 

W r. 1954 osiedliło się już na 
stale w województwie olsztyńskim 
1231 rodzin chłopskich z czego 
674 rodziny objęły średniorolne 
gospodarstwa, 418 rodzin wybra­
ło PGR-y, 100 rozpoczęło prace 
w Państwowych Gospodarstwach 
Leśnych, a. 39 rodzin osiedliło się 
w spółdzielniach produkcyjnych. 

Najwięcej, bo ponad 180 ro­
dzin osiedliło się w powiecie Kę­
trzyn. Do powiatu Reszel przyby­
ły w tym roku 74 rodziny. 

Na zagospodarowanie, na kup­
no krów, koni i inwentarza mar­
twego osadnicy otrzymali w ro­
ku bieżącym ponad 2 miliony 
złotych. 

kań. W ostatnich dniach 
oddano do użytku dom 
mieszkalny dla hutników, 
zakładów stalińskich. No­
wy dom posiada 28 miesz­
kań z wszelkimi, wygoda­
mi: gazem, wodociągiem, 
łazienkami^ centralnym o-
grzewaniem. 

W mieście Makiejewce 
ukończono budowę pięciu 
wielopiętrowych domów 
mieszkalnych. Posiadają 

one około 190 komforto­
wych mieszkań. 

W roku bieżącym w Ma­
kiejewce zbudowanych zo­
stanie 138,5 tys. metrów 
kwadratowych powierzch­
ni mieszkalnej. Oprócz te­
go miasto, osiedla fabrycz­
ne i górnicze otrzymają 
11 szkół, 4 szpitale, 8 klu 
bów i kin, przeszło 10 żłob 
ków i przedszkoli, wiele 
sklepów. 

WYTWÓRNIA GRZYBNI PIECZAREK 

1.000 TONOWY MOST 
PRZEŁADUNKOWY 

W HUCIE IM. LENINA 

Podniesienie potężnego 

wiszącego mostu do przeła­

dunku rudy w rejonie wielko­

piecowym hutv im Lenina u-

wieńczone zostało pełnym suk 

cesem. 

Przedterminowe podnie­

sienie zmontowanego na zie­

mi mostu, którego waga się­

ga około 1.000 ton, jest po­

ważnym osiągnięciem Załogi 

..Mostostalu". 

Wytwórnia Grzybni Pieczarek w Warszawie jest jedyną tego 

rodzaju wytwórnią w Polsce. Dostarcza ona grzybni do pieczar­

karni na terenie całej Polski. 

Sukces polskiej myśli technicznej 

Nowa metoda produkcji siarki 
W Zakładach Celulozowo-

Papierniczych im. Marchlew­
skiego we Włocławku zakoń­
czono budowę, próby techni­
czne i oddano do eksploata­
cji pierwszy w Polsce piec 
tzw. fluidyzacyjny, który pro­
dukuje dwutlenek siarki — 
ważny półprodukt do produk 
cji celulozy. 

Piec ten pracuje na zasa­
dzie nowej metody przepro­
wadzania procesów chemicz­
nych między gazem a ciałem 
stałvm, zwanej fluidyzacją. 
Techniczna realizacja tego 
procesu stała się możliwa 
dzięki badaniom naukowym 
fluidyzacji, prowadzonym od 
1946 r. przez zespół pracow­
ników naukowych Instytutu 
Chemii Ogólnej pod kierun­
kiem laureata Nagrody Pań­
stwowej prof. dra Janusza Ci­
borowskiego. 

W porównaniu z dotych-

RUSZYŁA FABRYKA 
NAMOKU — POŻYWKI 

DLA PENICYLINY 
Pierwsza w Polsce fabryka na-

moku — podstawowej pożywki, 
służącej do wytwarzania penicy­
liny wybudowana w PGR (Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolnicze) 
Niechcice pow. Piotrków Tryb. 
rozpoczęła produkcję 4 bm. Na 
uroczystości otwarcia obecny był 
wicemin. PGR — Tkaczow. 

Fabryka ta zaopatrywać będzie 
w importowany dotychczas na-
mok Fabrykę Penicyliny w Tar-
chominie. 

czas używanymi do produkcji 
dwutlenku siarki w przemyś­
le piecami mechanicznymi, 
konstrukcja pieca fluidyza­
cyjnego jest znacznie upro­
szczona, co kilkakrotnie ob­
niża koszty inwestycyjne. Przy 
pomocy tego pieca można 
produkować dwutlenek siarki 
z surowców o niższej zawar­
tości siarki. 

Jednocześnie wydajność 
pieca fluidyzacyjnego jest 
wielokrotnie wyższa od wy­
dajności pieca mechaniczne­
go. 

Nowe linie tramwajowe 

na Ślęsku 

i w Nowej Hucie 

W przededniu 1 Maja na no­
wej linii tramwajowej między 
Mysłowicami a Dańdówką ruszył 
pierwszy wóz. 

Nowa linia tramwajowa połą­
czyła osiedla górnicze Modrze-
jów, Niwkę i Dańdówkę z więk­
szymi miastami tj. Mysłowicami 
i Sosnowcem oraz usprawniła do­
jazd do kopalni „Niwka - Mo-
drzejów" i Fabryki Maszyn Gór­
niczych w Niwce górnikom i ro­
botnikom zamieszkałym w pow­
stającym koło Dańdówki wielkim 
osiedlu mieszkaniowym im. Win-
cengo Pstrowskiego. 

Mieszkańcy miasta Nowa Huta 
otrzymali nową, dogodną linię 
tramwajową, łączącą odległe osie­
dle w Bieńczycach z Placem Cen­
tralnym miasta. 
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W 130 rocznicę urodzin 

JULIUSZ KOSSAK—WIELKI MALARZ POLSKI 
JLIUSZ KOSSAK byl jednym z najwybitniejszych przed 

stawicieli narodowego kierunku w malarstwie polskim. 
Twórczość jego odegrała doniosła rolę w rozwoju polskie­

go malarstwa i jego realistycznego nurtu, była wiernym od­
biciem żywotności, temperamentu i upodobań polskiego na­
rodu, jego charakteru i kultury. 

Kossak urodził się w 1824 ro­
ku we Lwowie tam też spędził 
swoja młodość na uniwersyte­
cie Wydziału Prawnego. Po u-
kończeniu postanowił poświę­
cić się wyłącznie pracy artys­
tycznej. Wobec stanowczych 
sprzeciwów rodziny wyrzekł się 

przypadającej nań części spad 
ku i w roku 1844 wyruszył na 
wędrówkę po kraju, aby swą 
pracą i talentem zdobyć ma­
terialną niezależność. 

Wędrując — jak mówił — 
„od kominka do kominka", poz 
nał Małopolskę, Podole, Wołyń 
i Ukrainę. Początkowo młody 
malarz ograniczał się niemal 
wyłącznie do portretów, które 
cieszyły się ogromnym powo­
dzeniem. Portretował gospoda­
rzy, ich przyjaciół i krewnych, 
malował sceny myśliwskie i ro 
dzajowe, ale najchętniej two­
rzył wizerunki koni, wykazu­
jąc przy tym ogromną wrażli­
wość w odczuciu ruchu, byst­
rość obserwacji i niezwykłą 
wprost precyzję linii. Próbuje 
również tworzyć kompozycje 
historyczno-batalistyczne, czer­
piąc tematy z dziejów niedaw­
nego powstania listopadowego. 
Wówczas to powstają obrazy: 
„Skrzynecki w otoczeniu szta­
bu" i „Chłopicki pod Grocho­
wem". 

W roku 1851 Juliusz Kossak 
wyjeżdża do Petersburga. Pod­
róż ta ma duże znaczenie dla 
rozwoju dalszej jego twórczoś­
ci. Zwiedzając liczne muzea i 
zbiory, Kossak zapoznaje się z 
osiągnięciami wielkich mi­
strzów malarstwa i rozszerza 
swoje horyzonty artystyczne. 

W roku 1856 Kossak wyjeż­
dża do Paryża, gdzie przebywa 

przeszło 4 lata. Okres paryski 
jest okresem pełnego rozkwitu 
talentu Juliusza Kossaka. Wie 
le czasu poświęca studiom ko­
ni z natury, przebywając w u-
jeżdżalniach i na placach ćwi­
czeń, a nawet w rzeźniach, 
gdzie pracuje nad ich ana­
tomią. Studiując w muzeach i 
kopiując obrazy więlkich mi­
strzów, Kossak wzbogaca swe 
środki techniczne i wiedzę te­
oretyczną. Usilna praca mala­
rza wydaje doskonałe plony. 
Liczne portrety jeźdźców, któ­
re powstały w tym okresie, jak 
i charakterystyczne sceny oby­
czajowe, wykazują ogromną 
dojrzałość artystyczną, mis­
trzowskie opanowanie techniki 
i głębokie zrozumienie polskie­
go charakteru, obyczajowości i 
krajobrazu. 

Po powrocie do kraju Kos­
sak osiedla się początkowo w 
Warszawie, gdzie obejmuje kie 
rownictwo działu, ilustracji w 
„Tygodniku Ilustrowanym". W 
tym czasie powstają dwa cyk­
le rysunków — do książki T. 
T. Jeża „Pamiętniki starające­
go się", oraz do książki W. 
Pola „Rok myśliwca". Ilustra­
cje do książki W. Pola zasłu­
gują na szczególną uwagę; u-
kazują bowiem ogromną wie­
dzę Kossaka o wsi polskiej, jej 
obyczajach, o sposobie życia, 

Jednakże praca ilustratora 
zaczęła wkrótce nużyć artystę 
i ujemnie wpływać na jego 
twórczość malarską. Zdając so­
bie z tego sprawę opuszcza 
Warszawę i udaje się na dwa 
lata do Monachium. Tam two 
rzy najlepsze swoje obrazy 
Realistyczne tendencje polskie 
go środowiska artystycznego 
w tym mieście rozszerzyły nie 
tylko zakres tematyczny ma­
larstwa Kossaka, ale wpłynę­
ły również na ujęcie samego o-
brazu. Obrazy tego okresu, ta­
kie jak „Dyliżans Warszawski" 
czy też obrazy powstałe bezpo­
średnio po powrocie malarza 
do kraju, jak „Targ na Klepa-
rzu" i „Bronowanie" — od-
zwierciadlają codzienne, pow­
szednie życie ludu z nieporów­
nanym mistrzostwem i realiz­
mem. 

Równocześnie jednak tworzy 
szereg obrazów historycznych, 
jak „Tryumf Jana Sobieskie­
go po wyprawie wiedeńskiej", 
sceny bitwy z powstania listo­
padowego i wiele obrazów oby­
czajowych, jak „Wesele krako­
wskie" czy „Polowanie stepo­

we". Liczne sceny polowań, ry 
sunki koni i jeźdźców, które 
powstały w tym okresie, uwy­
puklają z całą wyrazistością 
najbardziej charakterystyczną 
cechę wielkiego talentu Kos­
saka — polskość. 

U schyłku życia — po czter­
dziestu latach ciężkiej i go­
rączkowej pracy w walce o byt 
— Juliusz Kossak tworzy prze­
ważnie drobne rusunki i scen­
ki obyczajowe. Ulubionym te­
matem artysty staje się życie 
ludu krakowskiego. Sceny we­
sel i zabaw ludowych, które 
powstają w tym okresie, są 
pełne życia i fantazji, werwy 
i humoru. 

Wielki malarz umiera w Kra 
kowie w 1899 r. w wieku lat 75 

Juliusz Kossak był człowie­
kiem ogromnego samorodne­
go talentu. Chociaż warunki, 
w jakich żył, konieczność in­
tensywnej pracy zarobkowej, 
nie pozwalały na pełne rozwi­
nięcie jego ogromnych możli­
wości twórczych, niezwykle bo 
gaty dorobek artystyczny Ju­
liusza Kossaka stanowi jedną 
z najbardziej trwałych i war­
tościowych pozycji polskiego 
malarstwa. 

W. G. N. 

W^adys^aw Broniewski 

P I E Ś Ń  M A J O W A  
Znasz ty Warszawy oblicze, 
jej nieśmiertelne piękno, 
gdy • zdawało się — serce [jej pękło, 
a ono świeciło zniczem 
woli, nadziei, męstwa, , 
nieśmiertelnego czynu? 
Oto ona — posąg zwycięstwa — 
urąga własnym ruinom ! 

A znasz ty Łodzi oblicze, 
Łodzi zlej, robotniczej, 
groźne, uparte, zacięte 
w walce o chleb, o warsztat, 
o godność, o bruki miasta, 
o prawo człowieka święte? 
Ona jest pracy posągiem. 
Patrz — ręce kominów wyciąga. 

Znasz ty Zagłębia potęgę, 
Śląsk, co jak krater dymi? 
Patrz :  na okręt y w Gdyni 
ładują węgiel ! 

Rośnie kraj. Skrzypią wyciągi; 
Z ruin podnoszą się miasta. 
Płyną okręty. Pędzą pociągi. 
Dzień nam roboczy nastał !  
Przeto dziś o poranku majowym 
podzielimy się dobrym słowem, 
pójdziemy, radośni i  prości, 
czerwienią sztandarów skrzydłaci, 

sercami drogę wymościć 
tej, co za krew nam zapłaci — 
Wolność! 

ANATOLE FRANCE 
Znakomity pisarz, erudyta i czarujący gawędziarz 

W tym roku świat literacki obchodził podwójną uroczystość 
wielkiego pisarza francuskiego — Anatola France'a: studziesiątą 
rocznicę urodzin i trzydziestą rocznicę śmierci (1844 — 1924). 

W zeszłym roku polskie wydawnictwo — „Książka i Wiedza" 
wydało „Wyspę pingwinów" Anatola France'a, teraz zaś „Bunt a-
niołów" w nowym przekładzie Stefana Flukowskiego. 

Slicaó-Aa wystawia ta « Salon de Jliai » ui Slaiyzu 

" ,'ł: 

Otwórzmy „Bunt aniołów". Od 
czego się to pełna dowcipu i sa­
tyry powieść zaczyna? Od drobiaz 
gowego opisu pewnej prywatnej 
biblioteki, olbrzymiej i szacownej, 
która wnet stanie się widownią 
niezwykłych wydarzeń Biblioteka 
— a zatem książki, tytuły, auto­
rzy: a to Gassendi, a to Marsen-
ne i Pascal. Orygenes, Helvetius 
de Cabanis — i tak dalej, przez 
wszystkie wieki, od starożytności 
poczynając... Tak, Jakub Anatol 
Thibault (bo tak się nazywał) 
— był — jakby się rzekło po staro 
polsku — książkojadem, nieod­
rodnym pod tym względem synem 
swego ojca, antykwariusza parys­
kiego, właściciela księgarni na wy 
brzeżu Sekwany, gdzie długim 
sznurem ciągnęły się stoiska u-
licznych bukinistów. „Librairie de 
France" — „Księgarnia Francji", 
tak; szyld wisiał nad sklepem sta 
rego Thibaulta, i stąd zapewne 
pseudonim jego wielkiego syna. 

Doprawdy nie wiem, czy istnia­
ła jakaś książka francuska i ła­
cińska, której by France nie czy-
tai, do której by przynajmniej 
nie zajrzał swym szperackim o-
kiem książko jada. 

DLACZEGO PISAŁ ? 
A wszystko so przeczytał, umiał 

przechowywać w swej wszechogar 
niającej pamięci i na zawołanie 
wytrząsał, jak z rękawa różne 
sprawy, czasy i historie. Toteż 
byi cząrującym „causeur'em" czy­
li rozmówcą, gawędziarzem, i mo­
że to jego niebywałe oczytanie 
było poniekąd przyczyna, jego le­
nistwa pisa rskiego : nie chciało 
mu się pisać, bo istotnie wszyst-

,ko miał już w głowie. A jednak 
pisał, i to dużo, pióro bowiem u-
ważał za oręż w walce o postęp 
ludzkości. 

„Jestem socjalistą — wyznawał 
— a więc tym samym jestem a-
takowany przez rozmaitych łajda­
ków, tchórzów i nieuków. Muszę 
ich gromić. Gdzież mam to czy­
nić? Tylko w swych książkach". 
— „Istnieje tylko jedna siła — 
powtarzał, którą w sposób nie­
zawodny, powiedziałbym — nau­
kowy, może zapewnić światu po-
kó; i szczęście: to proletariat". I 
z myślą o nim pisał „Bunt anio­
łów", albo „Wyspę pingwinów", 

obnażającą fałsz mieszczańskiej 
historii Francji, czy też pięcioto-
mową powieściową „Historię 
współczesną", przedstawiającą ob­
raz Trzeciej Republiki, rządzonej 
— jak się ironicznie wyrażał — 
przez „sypialnię i zakrystię". 

LITERACKA ROZKOSZ 
„Na każdą nową książkę Ana-

Sienkiewicz, akurat pięćdziesiąt 
lat temu w obszernym sprawoz­
daniu z jego powieści pt. „Sur 
la pierre blanche", której akcja 
toczy się w czasach Nerona. Cza­
sy te autorowi „Quo Vadis" by­
ły osobliwie bliskie i dobrze zna­
ne. Słowa znawcy tym większą 
przeto mają wagę. Co prawda 
Sienkiewicz polemizuje w jednym 
miejscu z France'm, który zrobił 
był jakąś przymówkę, do jego 
„Quo Vadis", ale to były jakieś 
subtelne porachunki między dwo­
ma erudyta-mi i artystami wiel-

WÊS:: 

tola France'a czekam z niecier­
pliwością... Wdzięk stanowi jedna 
z najwibitniejszych cech autora... 
Nie znosi on zła, ciemnoty, bar­
barzyństwa i okrucieństwa — za­
razem dlatego, że ma duszę szla­
chetną i dlatego, że jako esteta 
brzydzi się wszelką szpetotą". 

Kto tak pisał o France'ie? 

kiej miary, w które mv nie po­
trzebujemy wchodzić. Tym po­
wabniej wygląda sprawiedliwość, 
jaką nasz pisarz oddaje temu"^-
jak go nazywa — ironiście, które­
go dzieła są „literacką rozkoszą i 
wywczasem". 

J. W. 

50 rocznice śmierci 

Trwale dzieło Antoniego Dworzaka 
W Muzeum Miasta Paryża przy Quai New York otwarty został niedawno tzw. „Salon de 
Mai". Wystawiają tam swoje obrazy najwięksi malarze ze „Szkoły paryskiej": Picasso, 

Matisse, Chagall i Leger. Na zdjęciu: Obraz Picassa: „Kot i kogut". (Photo Universal) 

Z  U L I C Y  B A R S K I E J »  
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Film Forda w ]. Kozniewskiego odznaczony na Międzynarodowym Festiwalu 
w Cannes ukaże sie wkrótce na ekranach paryskich 

DZIAŁO się to w Warszawie, w roku 1947... Od tego 
komentarza rozpoczyna się barwny film Aleksandra 
Forda ,,Piątka z ulicy Barskiej", oparty na tle po­

pularnej powieści Kazimierza Koźniewskiego, za ktćrą autor 
otrzymał w 1952 r. nagrodę państwową. Akcja filmu jest 
mocno związana z owym 1947 rokiem. Nie spuszczając bo­
wiem z oka swych bohaterów, film Forda posiada wyraźne 
— dokumentarne niemal tło; Warszawę, której odbudowę 
i wzrost ukazuje nie mniej interesująco niż konflikty i prze-
mianv młodej piątki. 

tajnych spotkań piątki. Tu cze­
ka na niego Hanka, której nie 
zraziły fakty rozkrzyczane przez 
Macisza. Pragnie ona pocieszyć 
Kazka, namówić so na powrót 
do uczciwej roboty, na powrót... 
do niej. 

Mimo to nie ma on teraz siły 
zerwać z Zenonem. Ten pragnie 
go użyć do przenoszenia w ka­
nałach materiałów wybuchowych, 
mających służyć do wysadzenia w 

powietrze Trasy W—Z. Zenon po­
leca Kazkowi przyprowadzić do 
kanałów także i Marka. 

Marek początkowo odmawia, 
potem postanawia iść — aby na 
miejscu przeszkodzić wykonaniu 
zbrodniczego planu. Zawiadamia 
o wszystkim Hankę. Ta zaś tele­
fonuje do władz bezpieczeństwa. 
Chłopcy brną tymczasem poprzez 
kanały. Przy materiale wybucho­

wym czekają już Zenon i Mą­
cisz. } 

W ostatniej chwili Kazek rów­
nie? chce udaremnić sabotaż. 
Rzuca się na Zenona. Walka 
przynosi zwycięstwo temu ostat­
niemu — Kazek zostaje bowiem 
postrzelony. Ale wtedy nadcho­
dź' pomoc. Trasa uratowana! 
Nad Kazkiem pochyla się Hanka. 
Czy będzie żył? — pyta. — On... 
musi żyć! 

JEDNYM z najpiękniejszych 
pomysłów, jakie zrodziły się 
w akcji światowego ruc.hu 

pokoju, jest '  organizowanie na 
całym świecie obchodów jubi­
leuszowych wielkich twórców 
w dziedzinie sztuki i  nauki. 
Twórców, należących do postę-
powego nurtu dziejów ludzko­
ści, kształtujących swą epokę w 
duchu szeroko pojmowanego 
humanizmu i patriotyzmu, łą­
czącego się z szacunkiem i sym­
patią dla innych narodów. 

W tym roku obchodzimy, o-
bok innych rocznic, pięćdziesię­
ciolecie zgonu wielkiego czes­
kiego kompozytora, Antoniego 
Dworzaka. Naród czeski od da­
wna uznał go za jednego z naj­
większych swych/ synów. A 
dzieła muzyczni wielkiego 
twórcy nie scfiodzą z estrad, 
koncertowych, /ze scen opero­
wych świata./Czym wytłuma­

czyć tę trwałość sztuki Dwo­
rzaka ? Tę jej popularność, w 
naj szlachetniej szym znaczeniu 
tego, tak często wulgaryzowa-
nego, wyraził ? 

Język muzyczny Dworzaka 
jest głęboko narodowy, realis­
tyczny, cechuje go wyjątkowe 
bogactwo melodii, różnorodność 
rytmu i harmonii, soczystość 

Było ich pięciu: Marek, Ka­
zek, Franek, Jacek i Zbych. Woj­
na uniemożliwiła im naukę, oku­
pacja popchnęła do przestępczej 
działalności. A kiedy nadeszła 
chwila wyzwolenia, żaden nie po­
trafił zerwać z przeszłością. Poz­
najemy ich, gdy oskarżeni o kra­
dzież stają przed stołecznym są­
dem dla nieletnich. 

Sąd nie pozbawia ich wolnoś-

nonowi coraz trudniej jest wyko­
rzystywać chłopców do akcji prze 
stępczych. 

Marek staje się popularny w 
stolicy — jest członkiem pierw­
szej trójki murarskiej. Kazek za­
kochuje się w Hance, młodej kreś 
larce. Podczas zabawy sylwestro­
wej chce opowiedzieć jej wszy­
stko o sobie — ale... brak mu 
odwagi. 

Ludowe zespoły śpiewacze w Związku Radzieckim 

Jedna ze scen filmu. 

ci, lecz przydziela im opiekuna 
murarza Wojciechowskiego. Ale 
ani Wojciechowski ani sąd nie 
znają pełnej listy przestępstw 
chłopców. Piątka pozostaje pod 
wpływem dywersanta Zenona i 
jego „prawej ręki" — Lutka. 

Wojciechowski kieruje chłop­
ców na właściwą drogę. Jacek 
dostaje pracę w redakcji, Zbych 
uczy się muzyki, pozostali pracu­
ją przy budowie Trasy W—Z. Ze-

Zenon nie rezygnuje z władzy 
nad piątką, która coraz bardziej 
wymyka mu się z rąk... Będący 
na jego usługach Mącisz, były 
majster Kazka, kompromituje 
chłopaka na budowie, ujawnia­
jąc publicznie jego niezbyt po­
chlebną przeszłość. Kazek nie 
może zaprzeczyć faktom. 

Nie rozumiejąc, że padł ofiarą 
prowokacji, Kazek porzuca pra­
cę. Ucieka w ruiny, do miejsca 

VXI ZWIĄZKU Radzieckim ist-
™ nieje przeszło 60.000 zespołów 

chóralnych, składających się z ar­
tystów-amatorów i 130 zespołów 
złożonych ze śpiewaków zawodo­
wych. W skład ich wchodzą setki 
tysięcy pracowników. 

I tak np. w 1950 r. — 24.000 
zawodników wzięło udział w świę­
cie śpiewu zorganizowanym na 
Litwie; 70.000 — w święcie śpie­
wu w Łotwie i 33.000 — w takim 
samym święcie w Estonii. 

WŁADZA RADZIECKA 
rOPIERA LUDOWE ZESPOŁY 

ŚPIEWACZE 
Od czasu powstania władzy ra­

dzieckiej, utworzone zostały zawo­
dowe zespoły, które odtwarzają 
wyłącznie pieśni ludowe. Nie tyl­
ko, że utrzymują one tradycje lu­
dowe, ale rozwijają je i wznoszą 
na wyżyny artyzmu. 

Najstarszym z tych zespołów 
jest chór Piatnickiego, utworzony 
v/ r. 1911 przez wielkiego miłośni­
ka i propagatora rosyjskich pieśni 
ludowych Piatnickiego. Przed 
Wielką Rewolucją chór ten wege­
tował. Dopiero po Październiku 
1918 r. uzyskał pełne możliwości. 
Lenin, który szczególną opieką o-
taczał sztukę ludową, wyznaczył 
poważne subsydia temu zespo­
łowi. Obecnie chór Piatnickiego o-
bejmuje 100 uczestników i posia­
da własny zespół taneczny oraz 
orkiestrę złożoną z instrumentów 
ludowych. Cieszy się ogromną 
popularnością, a nawet sławą nie 
tylko w Związku Radzieckim, ale 
również zagranicą. 

CHOR SAMYCH KOBIET 
Chór Północny składa się wyłą­

cznie z kobiet. Zespół ten wyspe­
cjalizował się w wykonywaniu po­
pularnych pieśni ludowych pół­
nocnych prowincji Z w. Radziec­
kiego. Należy on do najstarszych 
zespołów, został utworzony w r. 
192C przez A. Kolotiową, byłą na­
uczycielkę wiejską. Obecnie cieszy 
się powszechną sławą. W skład 

programu tego kobiecego zespołu 
wchodzą setki pieśni, kupletów i 
najrozmaitsze formy chórów ludo­
wych, odtworzone z najwyższym 
wyczuciem ich ducha i stylu. 

LUDOWE PIEŚNI ŚPIEWANE 
W WARSZTATACH PRACY 
Wyliczając popularne zespoły 

ludowej pieśni radzieckiej należy 
wspomnieć również o państwowym 
zespole, którym kieruje profesor 
Szwechnikow. Występując bez a-
kompaniamentu, zespół ten skła­
da się z artystów zawodowych i 
wyróżnia się niezwykle swym wy­
sokim poziomem artystycznym. 
Odtwarza on, poza pieśniami 
chłopskimi, ludowe pieśni miast, 
które śpiewane są w fabrykach, 
warsztatach pracy, jak również 
stare pieśni studenckie. Wyszkole­
nie uczestników i ich talent po­
zwalają poza tym na odtwarzanie 
najpiękniejszych utworów klasycz­
nej muzyki rosyjskiej oraz krajów 
zachodnich. 

ZESPOŁY FOLKLORYCZNE 
Folkloryczne pieśni każdej z re­

publik Związku Radzieckiego wy­
różniają się bogactwem elemen­
tów narodowych i oryginalnością 
wykonania. I tak w Gruzji uderza 
stara tradycja śpiewu wielogłoso­
wego, oryginalna struktura chóru 
i melodii. Na Ukrainie i w Biało­
rusi śpiew chóralny posiada bar­
dzo rozległy zasięg, jest żywy i 
radosny. Na Łotwie i w Estonii, 
chór wielogłosowy charakteryzuje 
prawie doskonała harmonia, styl 
prosty i czysty. W Mołdawii, śpiew 
jest melodyjny i rytmiczny, wy­
konanie sprężyste, głęboko wzru­
szające. 

Niektóre narody Związku Ra­
dzieckiego, jak Kirghizi, Turkme­
ni, Uzbecy i inne, których wy­
jątkowo bogata, kultura muzycz­
na sięga dziesiątków wieków — 
nie uprawiały zupełnie śpiewu 
chóralnego. Od czasu, gdy wła­
dza radziecka zorganizowała i po­

parła, ludowe zespoły chóralne, zrocji, jak również ludowe pieśni ro­
dziły się one w łonie niemal każ­
dej prowincji radzieckiej i w błys­
kawicznym tempie osiągnęły nie­
zwykle wysoki poziom artystyczny. 

Do takich zespołów folklorycz-
nych należy np. państwowy chór 
kirgizki. Zespól ten odtwarza ii 
językach rosyjskim i kirgizkim 
stare pieśni ludowe swej prowin-

syj&kie, ukraińskie, gruzińskie, u-
twory kompozytorów rosyjskich i 
innych narodów. Ten różnorodny 
repertuar świadczy o tym, że na­
rody Związku Radzieckiego nie za 
sklepiają się w ramach narodo­
wościowych i o zainteresowaniu, 
jakie żywią dla pieśni i kultury 
muzycznej innych narodów. 

instrumentacji.  Muzyka Dwo­
rzaka jest prosta, jasna, wyra­
zista w formie. Obcy mu był 
przesadny indywidualizm i bez­
płodne estetyzowanie. I — co 

najważniejsze — dzieła Dwo­
rzaka, tak - l iczne, należące do. 
tak różnych rodzajów form mu­
zycznych, posiadają jeden rys 
wspólny, wybijający się na czo­
ło :  są rezultatem głębokiego i  
organicznego przetwarzania ty­
powych właściwości czeskiej i  
słowackiej muzyki ludowej. A 
dalej — wykazują mocne zwią­
zki z muzyką innych narodów 
słowiańskich. Powstawały też 
w atmosferze szczerych sympa­
tii  przodującej inteligencji cze­
skiej tego okresu do postępo­
wych sił narodu rosyjskiego, w 
którym widziano słusznie natu 
ralnego sprzymierzeńca w wal 
ce z ofensywą niemczyzny. 

Kompozycje Dworzaka obej­
mują wszystkie rodzaje twór­
czości muzycznej. Z wielu sym­
fonii najpopularniejszą jest 

5-ta E-mol: „Z nowego świa­
ta", z oper :  „Jakobin", „Sel­
ma Sedlak", „Dymitry", „Ru­
sałka". Muzyka kościelna, ora­
toria „Stabat Mater", suity, kon 
certy, cykl kompozycji kame­
ralnych, tańce słowiańskie, ra­
psodie słowiańskie, •dają obraz 
bogatej jego twórczości. 

Twórczość Dworzaka była 
ideowo związana z ruchem na­
rodowo - wyzwoleńczym. Naród 
czeski po swym wyzwoleniu 
uczcił pamięć kompozytora spe-
cjalńym muzeum w sercu sto­
łecznej Pragi. 

« L'AMOUR D'UNE FEMME » ( Miłość kobiety ) 
Reżyser Jean Gremillon 

- w rolach głównych : Micheline Presle, M. Girotti i Gaby Morlay 

JEAN Gremillon porusza w swoim filmie aktualne wciąż 
jeszcze zagadnienie pogodzenia pracy zawodowej ko 
biety z jej życiem osobistym. Emancypacja kobiet i 

ciężkie warunki materialne rozwiązały ten problem w spo­
sób, zdawałoby się zupełnie już definitywny. Reżyser po­
kazuje jednak na przykładzie młodej lekarki tragedię, ja­
ka wynika w wypadkach, gdy mężczyzna, wychowany w 
przesądach drobnomieszczańskich żąda od ukochanej ko­
biety, aby zrezygnowała z zawodu, który sobie obrała i do 
którego ma powołanie. 

Gdy dr. Maria Prieur (Mi­
cheline Presle) przybija z Pa­
ryża do jednej z wysp bretoń-
skich, aby objąć gabinet po 
starym lekarzu, spotyka się z 
dużymi trudnościaimi. Miesz­
kańcy wyspy odnoszą się do 
niej niechętnie. Nie mają bo­
wiem zaufania do kobiety-leka-
rza w dodatku młodej i pełnej 
urody. Uratowanie małej dzie­
wczynki od niechybnej śmierci 
zdobywa jej jednak szybko o-
gólne uznanie. Maria jest szczę 
śliwa i wierzy w przyszłość. 
Ale oto na drodze jej życia 
staje mężczyzną, Andrzej Lo-

renci (Girotti) inżynier, kieru­
jący robotami w porcie. An­
drzejowi nie wystarcza głębo­
kie uczucie ukochanej kobiety. 
Miłość jego jest ekskluzywna, 
władcza. Praca zawodowa, we­
dług niego, potrzebna jest ko­
biecie jedynie przed zamążpój-
ściem, a po tym mąż, dzieci i 
ognisko domowe powinny wy­
pełnić jej życie. Maria kocha 
Andrzeja, ale miłując również 
swój zawód nie może z niego 
zrezygnować i... zrywa z uko­
chanym. Decyzję jej pochwala 
stara nauczycielka ( Gaby Mor-
lay), która z dumą twierdzi, 

że żadne małżeństwo nie dało­
by jej tak pełnego szczęścia jak 
wychowanie kilku pokoleń mło 
dzieży. Gdy jednak nauczyciel­
ka umiera i gdy na pogrzebie 
jej ubóstwiani przez nią wycho 
wankowie nie wykazują żadne­
go po zmarłej żalu, Marię o-
garnia przerażenie. Poświęce­
nie się pracy zawodowej i re­
zygnacja z własnego szczęścia 
wydaje jej się nagle nonsen­
sem. Toteż młoda dziewczyna 
decyduje się porzucić swój za­
wód i wraz z Andrzejem opu­
ścić wyspę. W ostatniej jed­
nak chwili nagły wypadek zmu 
sza ją do przeprowadzenia 
trudnej operacji. Promienny 
wyraz na twarzy lekarki po 
zwycięskiej walce o życie czło­
wieka odkrywa Andrzejowi 
prawdę, którą przed tym pod­
świadomie od siebie odsuwał : 
Maria miłuje swój zawód i ca­
le życie będzie go żałowała. Z 
drugiej zaś strony egoizm i 
przesądy odziedziczone po 

przodkach nie pozwalają mu 
na żadne ustępstwa. Młodzi 
rozchodzą się. Andrzej przy­
śpiesza wykończenie robót i o-
puszcza wyspę. Maria pozosta­
je. 

Ta banalna na pozór histo­
ria opowiedziana jest w spo­
sób prosty i wzruszający. Ar­
tyści, (zwłaszcza Micheline 
Presle) są prawdziwi i posta­
cie przez nich odtworzone sta­
ją nam się dziwnie bliskie. U-
miejscowienie akcji na tle pięk 

nego, ale surowego pejzażu bre 
tońskiego nadaje filmowi na­
strój głęboko dramatyczny, 
którego napięcie nie słabnie 
do ostatniej chwili. 

„l'Amour d'une femme" jest 

filmem, który pozostawia po 
sohie niezatarte wrażenie. 
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«PRACUJEMY ZA PÓŁ DARMO» 
— powiedział mfodociany robotnik rolny dep. Oise 

Stonce óutiecita ja&na 
& mtadzieiauiyćfi tDni 

0 polskiej grupie tanecznej 
w 

O 50 km. od Paryża, w dep. Oise, wśród zieleni lasów, za­
sianych pól, leży wiele małych wiosek, w których zamieszku­
ją liczne polskie rodziny. Są to w wielkiej części rodziny rol­
nicze. Zdarzają się także rodziny, w których ojciec Lub syn 
pracują w Paryżu albo w okolicznych fabrykach, lecz jest to 
możliwe tylko dla tych rodzin, które mają swe własne miesz­
kanie,. 

Mieliśmy ostatnio okazję 
wyświetlania polskich filmów 
filmów w tym departamencie, 
możliwość zwiedzenia miejsco 
wości Silly-le-Long, Perroy t 
Versigny. 

Silly-le-Long, to wieś na 
pół francuska i na pół polska, 
bowiem na 650 osób, które 
ją zamieszkują, 350 osób to 
Polacy. 
W najgorszej sytuacji znaj­

duje się jednak młodzież, 
która zajęta od godz. 6-ej 30 
do godz. 19-ej pracą w po­
lu, zapomina już nawet mo­
wy ojczystej. 

Między tymi wszystkimi mło 
dymi, którzy przyszli na seans 
filmowy, znajdował się 17-let-
ni Andrzej K. Podczas przer­
wy chętnie udzielił nam kil­
ku v|gąśnień dotyczących je­
go życia. 

— Wśród nas młodych, w 
miejscowości Silly - le - Long, 
nie brak takich-, których w 
tych ciężkich czasach opuścił 
zupełnie zapał i wiara w ży­
cie. 

Pracujemy za pół darmo, 
ledwie to co zarabiamy, star­
czy nam na jedzenie, nie mo-
żemy? sobie kupić porządnego 
ubrania. Brak nam jest rów­
nież rozrywek, mamy tylko tę 
jedyną kawiarnię, w której co 
niedzielę i sobotę zamykamy 
się î przy butelce wina gra­
my w karty lub bilard. 

Zbrzydło mi już to! Jedyna 

droga dla mnie, to pole, któ­
re muszę uprawiać dla patro­
na, pole, na którym pracuję 
10 godzin dziennie. Takie 
jest oto życie, które spędza­
my tutaj. 

Trzeba pracować jak koń, 
aby móc wyżyć! 

— A czy szukałeś pracy 
gdzieindziej? 

— Tak! Chciałem nawet 
iść do szkoły zawodowej, któ­
ra znajduje się o 10 km. od 
naszej miejscowości, aby na­
uczyć się porządnego zawodu, 
ale niestety w tych szkołach 
trzeba płacić, a skąd wziąć 
pieniądze? 

Mamusia jest wdową, tak­
że pracuje na roli, muszę jej 
pomagać. 

Mieszkanie nie jest nasze 
î gdybym chciał pracować 
gdzieindziej to patron by 
nam natychmiast mieszkanie 
odebrał. 

— A co robisz podczas na­
leżącego ci się urlopu? 

— Mnie te słowa tylko 
przynoszą żal, dotychczas, nie 
znałem jeszcze wakacji! Ocze 
kuje mnie, bowiem, w tym o-
kresie praca w ogrodzie, w 
domu itd. 

I to jeszcze zamiast nale­
żących się 22 dni, obszarnik 
daje nam tylko 12 dni waka­
cji. 

Ostatnio byłem u patrona 
z prośbą o podwyżkę, w odpo­
wiedzi powiedział mi : ,,Jeśli 

CZY ZGADNIESZ? 
MISTRZ KOMUNIKACJI 
1. Wielkie drogi samochodo­

we, t.zw. autostrady, mają 2 
jezdnie- rozdzielone pasem zie­
leni. Dla zapewnienia zupełne­
go bezpieczeiistwa ruchu sa­
mochodów, które jadą z wielką 

szybkością, wszelkie drogi po­
przeczne krzyżują się z auto­
stradą dołem lub górą, a ni­
gdy w jednym poziomie. Zaw­
sze więc buduje'  się na skrzy­
żowaniu most-nad autostradą 
lub 'tunel pod nią. Chcąc zje­
chać 'z autostrady na poprzecz­
ną drogę lub wjechać z po­
przecznej drogi na autostradę, 
korzysta się z odpowiednio zbu­
dowanych łukowych połączeń. 
Przy wyjeździe z tych połą­
czeń nie przecina się drogi ża­
dnemu samochodowi, lecz trzy­
mając się stale prawej strony 
jezdni włącza się w nurt prze­
jeżdżających samochodów lub 
wyłącza z niego. 

Zaznacz strzałkami, tak jak 
pokazano na kierunku z C do 
B, wszystkie -kierunki, którymi 
wolno się posuwać. 

2. Dlaczego drągi, t.zw. szla­
bany, opuszczane w poprzek 
drogi, na przejeździe kolejo­
wym są malowane na kolor 
biały i  czerwony, na zmianę? 

3. Dlaczego kola wagonów 
kolejowych stukają w miej­
scach styku szyn? 

4. Dlaczego spadochron ma 
w środku ot wór ? 

cl się nie podoba to możesz 
iść szukać pracy gdzieindziej" 

W naszej okolicy, młodzież 
nie jest zjednoczona! Obszar­
nicy potrafią bardzo dobęze 
to wykorzystać, robią z nami 
co im się podoba. 

Jednakże, tutejsi robotni­
cy rolni z dnia na dzień lepiej 
rozumieją dążenia i céle ob­
szarników i ostatnio nawet, 
na apel CGT, wszyscy w dzień 
28 kwietnia zastrajkowali. 

Ten dzień strajkowy wyka­
zał, że i robotnicy rolni są 
stanowczo przekonani, że bez 
walki nie uzyskają polepsze­
nia swego bytu i powiększenia 
swych zarobków. 

Toteż krocząc tą drogą, 
młodzież rolna zaciąga się do 
organizacji. Nie da się eksplo 
atować przez obszarnika, lecz 
zdobędzie sobie lepsze życie 
niż to jakie prowadziła do­
tychczas. 

Życie, w którym pracy i 
chleba nie zabraknie. Życie 
pełne radosnych perspektyw. 

5. Dlaczego przy balonach 
nie stosuje się żagli ? 

6. Dlaczego stery na ogonie 
w samolotach odrzutowych są szarpnięciu 
umieszczone o wiele wyżej niż " h"'  m '  
w śmigłowych? 

7. Dlaczego samolot, lecąc na 
dużej wysokości, zostawia cza­
sem za sobą białe pasmo obłocz­
ków ? 

8. Dlaczego szybowiec lata, 
chociaż nie ma motoru ? 

9. Dlaczego i które odcinki 
drogi asfaltowej specjalnie bru 
kuje się kostką? .  

W. Dlaczego kierowca trolej­
busu, przekładając drążki zbie­
raków prądu, odciąga linki na 
koniec drążków ? 

ROZWIĄZANIE 

POPRZEDNIEGO 

„KTO ZGADNIE !" . 
— Odpowiedzi z poprzednie­

go „Kto zgadnieMajster 
mowy. 

m 
Na zdjęciu: Najmłodsi pracownicy przemysłu metalowego w 
święcą na pływalni „Dni Wiosny 

,Parc des Métallos" w Baillet 
(Photo UFP) 

21 studentów radzieckich z wizytą w Paryżu 
Delegacja studentów i stu­

dentek radzieckich przebywa­
jąca obecnie we Francji, zwie­
dziła ostatnio Paryż. Przybyła 
do Francji na zaproszenie Kra 
jowego Związku Studentów 
Francji, delegacja ta grupuje 
studentów uniwersytetów Mo­
skwy, Leningradu, Kijowa, 
Stalingradu, uczęszczających 
na różne fakultety, jak histo­
rii, medycyny, filologii, prawa 
itd. Przewodniczy jej student 
Konserwatorium Moskiewskie­
go kompozytor, Zibina mis­
trzyni olimpijska, uczennica 
seminarium nauczycielskiego 

w Leningradzie, Alblowa, stu­
dentka fakultetu historii, se­
kretarka sekcji studentów Ko­
mitetu Antyfaszystowskiego 
Młodzieży Radzieckiej. 

Po złożeniu wizyty prof. 
Vernes, który powitał przyby­
łych w imieniu dziekana fa­
kultetu medycyny, delegacja 
zwiedziła nowy gmach fakulte­
tu, zainaugurowany w grud­
niu ub. roku — poczem przy­
jęta została na Sorbonie przez 
rektora Akademii Paryskiej. 

W imieniu studentów ra­
dzieckich, p. Alblowa podzię­
kowała za przyjacielskie przy-

do-

/. Piec dymi, jeżeli nie ma 
ciągu. A ciągu nie ma, dopóki 
temperatura w kominie jest 
niższa od temperatury na zew­
nątrz. Zimne, ciężkie powietrze 
tkwi w kominie, zatyka go i  
nie ulatuje w górę. Dzieje się 
tak po silnym mrozie, gdy na 
zewnątrz nastąpiło już znacz­
ne ocieplenie powietrza, a w 
kominie jest ono jeszcze chłod­
ne. Również latem w upalne 
południe powietrze jest chłod­
niejsze niż na zewnątrz. Jeśli  
zatàynamy wtedy palić w pie­
cu, dym wydobywa się na po­
kój do czasu, aż powietrze w 
kominie ogrzeje. się do tempe­
ratury wyższej od istniejącej 
na zewnątrz i  uleci w górę wy­
twarzając ciąg. 

2. Sam gips po dolaniu wo­
dy przechodzi gwałtowny pro­
ces chemiczny, w wyniku któ­
rego bardzo szybko twardnieje. 
Trzeba więc rozrobić go z kre­
dą, która nie ma tej właściwo­
ści. Im kredy więcej, tym 
mieszanina wolniej twardnie­
je. 

3. Powietrze wydychane 
przez ludzi zawiera dużo szko­
dliwego dla organizmu dwutlen 
ku węgla, a mało tlenu. Oprócz 
tego w mieszkaniu unoszą się 
gazy spalinowe uchodzące z 
kuchni lub pieca. Powietrze to 
i  gazy są ciepłe, a ponieważ o-
grzewanie powoduje zwiększe­
nie objętości, a więc zmniej­
szenie ciężaru właściwego, wo­
bec tego powietrze i  gazy stają 
się lżejsze i  unoszą się w górę 
pod sufit.  Dlatego też jeżeli o-
kno do wietrzenia umieścimy 
wysoko, ulecą one na zewnątrz 
a do pokoju napłynie chłodne, 
ciężkie i  świeże powietrze. 

Jeżeli zaś okno będzie umie­
szczone nisko, to użyte niezdro­
we powietrze nadal pozostanie 
w górnej części pokoju. 

Ł Zawsze górny kawałek 
szyby powinien• zachodzić po 
zewnętrznej stronie, aby kro­
ple deszczu nie spływały do 
szczelin między kawałkami 
szyby. W ten sam sposób ukła­
da się również dachówki lub 
gonty na dachu. 

5. Rytmicznie, za każdym 
krokiem niosącego, powtarzają­
ce się impulsy (szarpnięcia 
wiadrem) jwwodują falowanie 
wody. Każde szarpnięcie jest 
wprawdzie słabe, ale następuje 
właśnie w chwili, gdy fala w 
wiadrze jest w tej samej fa­
zie ruchu,, co przy poprzednim 

Ta zgodność ru­
chu fal powoduje coraz wyż* 
sze rozfalowanie. Jest to t.zw. 
zjawisko rezonansu. 

Drewienka położone na po­
wierzchni wody pochłaniają 
część energii ruchu wody i  
przez to chronią przed wychła-
pywaniem się jej z wiadra. 

6. Syfon nazywa się inaczej 
zamknięciem wodnym, ponie* 
waż w dolnym kolanku syfo­
nu zawsze znajduje się woda, 
która uniemożliwia wydoby­
wanie się gazów gnilnych z 
rur kanalizacyjnych przez zlew. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
Prosimy nadsyłać odpowie­

dzi na adres Administracji na­
szej gazety : „Le Monde Illu-
trę" — 176, rue de Charonne 
— Paris (11). 

NA PE Ł N Y M  M O R Z U . . .  
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jęcie i wyraziła życzenie, ażeby 
rozwinęła się wymiana kultu­
ralna między studentami ra­
dzieckimi i francuskimi. 

Podczas kolacji, którą przed 
udaniem się na przedstawie­
nie „Prince de Homburg" do 
Theatre Populaire — goście 
spożyli w towarzystwie stu­
dentów francuskich w restau­
racji des Mines — podzielili 
się oni wrażeniami z przed­
stawicielami prasy. 

Wyrazili przede wszystkim 
zadowolenie, że będą ńiogli le­
piej poznać francuską kulturę 
narodową, którą ogromnie ce­
nią. Wierzą oni, że będą mogli 
nawiązać bliskie kontakty ze 
studentami Francji oraz z ro­
botnikami i chłopami. 

Po 4-dniowym pobycie w 
Paryżu, studenci radzieccy 
zwiedzą fabryki tekstylne i ko­
palnie dep. Nord, kopalnie Lo­
taryngii oraz miasta Lyon, Aix 
les Bains, Arles, Nimes, Bor­
deaux, Rouen, Le Havre. 

„Dążeniem studentów fran­
cuskich — oświadczył Jacques 
Balland, przewodniczący Kra­
jowego Związku Studentów 
Francji — jest nawiązanie 
kontaktów ze studentami wszy 
stkich krajów świata, bez 
względu na ich przekonania 
polityczne. Jesteśmy niezmier­
nie zadowoleni, że na Kon­
gresie naszym obecny był 
Kotchemazow, sekretarz Ko­
mitetu Antyfaszystowskiego 
Młodzieży Radzieckiej. Zapro­
sił on delegację studentów 
francuskich do Związku Ra­
dzieckiego na miesiąc sierpień. 
Jeżeli chodzi o nas, to zapro­
siliśmy studentów radziec­

kich na marzec przyszłego ro­
ku". 

WYSTĘPY taneczne polskiej 
młodzieży demokratycznej 
z Quievrechain cieszą się 

wielkim powodzeniem. 
Wiele lat temu, wtedy jesz­

cze gdy istniał Związek Pol­
skiej Młodzieży Demokratycz­
nej „Grunwald" młodzi z Quie 
vrechain utworzyli grupę ta­
neczną oraz koło śpiewu. 

„W tym czasie — mówią mło 
dzi — było nas około 30-tu w 
grupie tanecznej lecz kilka 
dziewcząt wyszło za mąż, kilku 
chłopców też się pożeniło i kil 
ku wyjechało do Kraju. Gru­
pa nasza stara się więc zdo­
być nowych członków i zapew­
nić w ten sposób młodzieży pol 
skiej możliwości spędzenia we­
sołych chwil wolnych od pra­
cy, zachowania polskich trady­
cji wśród młodzieży na wy­
chodźstwie i zacieśnienia łącz­
ności z Polską Ludową". 

„Jak nasza grupa powsta­
ła?". 

QUIEVRECHAIN to małe 
miasteczko liczące około 
5.500 mieszkańców a spo­

śród nich liczne polskie rodzi­
ny zamieszkują kolonie. 

Pięć lat temu w roku 1949, 
pewnego wieczora sąsiadki ze­
brały się w kuchni jednej z 
rodzin polskich by jak to jest 
w zwyczajach pomagać przy 
skubaniu pierza. Oprócz gospo 
dyń obecne były dziewczęta no 
i, oczywiście chłopcy. Przy sku 

Grupa taneczna z Quievrechain podczas próby śpiewu. 

baniu rozmawiano o wielu spra 
wach, a także o młodzieży. 

Na kolonii młodych jest 
sporo ludzi mogliby więc urzą­
dzać imprezy poświęcone tań­
com i śpiewom, które z pew­
nością cieszyłyby się wielkim 
powodzeniem na miejscowoś­
ci — 

Spodobała się bardzo ta pro 
pozycja. Zrealizować ją nie 
jest łatwo,' mówili dorośli. Z 
początku kilka dziewcząt i 
chłopców zbierało się w wyna­
jętej sali i pod kierownictwem 
instruktora, urządzało próby 
tańców ludowych. Takie próby 
odbywały się dwa razy w ty­
godniu i pi'awie na każdą no­
wą próbę młodzi przyprowadza 
li nowych kandydatów na 
członków grupy tanecznej. W 
końcu wysiłki nasze zostały u-
koronowane sukcesem, powsta 
ła grupa tworzona z przeszło 
20 młodych, którzy mogli już 
występować z programem tań 
ców ludowych oraz polskich 
piosenek. Obecnie posiadamy 
kompletną, wyćwiczoną grupę 
dziewcząt i chłopców i zamó­
wień na występy po różnych 
miejscowościach nam nie brak. 

Tak Polacy mogli widzieć i 
oklaskiwać grupę taneczną z 
Quievrechain na . różnych 
świętach, imprezach itd... 

ZAZNACZYĆ trzeba również 
że w roku ub. na Między­

narodowym Zgromadzeniu 
Sportowym Młodzieży w Ro-
mainville, polska grupa z Quie­
vrechain otrzymała I - szą na­
grodę oraz — występując w 
różnych miastach na Nordzie 
i Pas-de-Calais jak i w Pary­
żu — wiele innych nagród. 

Grupa z Quievrechain weź­
mie udział w konkursie który 
odbędzie się w Zielone święta 
nie wiadomo jeszcze czy w Pa­
ryżu czy też w Brukseli. 

Młodzi przygotowują kilka 
specjalnych tańców. Z wielkim 
zapałem ćwiczą się w nadziei 
otrzymania I-szej nagrody. 

BRAWO młodzi z Quievre­
chain. Idąc za waszym 

przykładem powstało już wiele 
innych grup jak np. w Rouv-
roy, Noeux itd... 

Przygotowując sią do Festiwalu 
aillllllMIIIIIMIIIIIIIIIIlimilllllllllllllllllllllllllllHIIIIIIIIIIIIUlilllllllllllllllHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlillllllllllllllllllillir 

Młodzież dep. Nord rozwija akcją 
przeciwko układom bońskim i  paryskim 

Przygotowania do Krajo­
wego Festiwalu Młodzieży 
Francji, który odbędzie się w 
dniach od 10 do 14 lipca, z 
inicjatywy Związku Młodzie­
ży Republikańskiej Francji I 
Zw. Dziewcząt Francuskich, 
przynoszą już różne inicjatywy 
wśród młodzieży tego depar­
tamentu. 

Regionalna Federacja ,,UJ 
RF", zobowiązała się do wy­
słania 1.000 młodych dele­

gatów na Festiwal. Specjalne 
pociągi są przewidziane w 
Lille. 

Festiwal poprzedzą liczne 
zgromadzenia, lokalne, uro­
czystości, sztafety, camping 
itd. 

W okręgu Valenciennes, 
przygotowuje się zgromadze­
nie młodych metalowców na 
dzień 13 czerwca w Fresnes-
sur-Escaut. 

Poza tym, sztafeta im. Mło 

T O  J E S T  M O J  S Y N . . .  
Poniżej przedrukowujemy apel matki, opłakującej los swe­

go syna, który pracuje w kopalni siarki na Sycylii.  

Kariera marynarzy stoi dla chłopców otworem w Polsce Lu­
dowej. Ci których pociąga morze i odległe podróże, masowo 
wstępują do szkół szkolących marynarzy. Na zdjęciu: Chwile 

odpoczynku umila gra i  śpiew. 

Spojrzyjcie na mojego sy­
na. Gdy był maleńki, skóra 
jego miała połysk oliwki, a 
oczy patrzyły na świat z ta­
kim zachwytem i ufnością. 
Piękny był jak poranki wio­
senne, a wesoły i bystry jak 
woda w strumyku. Nazwałam 
go Mario i zdawało mi się, 
że ptaki w świergocie powta­
rzają jego imię. Nie bałam 
sie życia, myśląc o moim sy­

nu, nie bałam się starości, 
patrząc na mojego syna. Rósł 
jak młody dąbek mocny i 
zdrowy. 

Spojrzyjcie na mojego sy-

Akcja przeciwko E.W.O. trwa 
W E  F R A N C J I  

Zbieranie podpisów, prze­
ciw ratyfikacji układów boń-
skich i paryskich jest nadal 
prowadzone. W jednej z 
dzielnic w Vierzon (Cher), 
300 młodych podpisało listy 
petycyjne. 
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6 NOWYCH LICEÓW 

PEDAGOGICZNYCH 

W POLSCE 

W nowym roku szkolnym pow­
stanie w Polsce 6 nowych-liceów 
pedagogicznych. Dzięki temu licz 
ba tego typu szkół zwiększy się 
do 155. 

Sieć placówek kształcących nau 
czycieli dla szkół podstawowych 
rozwija się w Polsce nieustannie. 
Od chwili wyzwolenia mury li­
ceów pedagogicznych opuściło już 
blisko 35 tys. absolwentów, a w 
bież. roku do pracy w szkołach 
przejdzie dalszych 8 tys. nauczy­
cieli. Większość z nich zatrud­
niona będzie w szkołach wiej­
skich. 

W Montchanin (Saone et 
Loire), 90 podpisów zostało 
zebranych pod listem skiero­
wanym do deputowanych do­
magającym się, aby prze­
ciwstawili się oni Europej­
skiej Wspólnocie Obronnej. 

W  Z A C H .  B E R L I N I E  
Odbywają się ciągłe mani­

festacje. Ostatnio na Schloss 
Strasse młodzi symbolicznie 
spalili traktat CED, w obec­
ności przeszło 300 osób, któ­
re zaaprobowały ten czyn i 
wyraziły swą sympatię. 

W  B E L G I I  
Wielu młodych socjalistów 

w Grammonł, podpisało apel 
Francuzów i Niemców o zwo­
łanie Konferencji Młodzieży 
Krajów Europejskich dla prze 
ciwstawienia się Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej I wez­
wało wszystkich młodych so­
cjalistów bv dali swój podpis 
orzeciw EWO. 

W E  W Ł O S Z E C H  
Włoska młodzież socjali­

styczna, która już w listopa­

dzie skierowała otwarty list 
do wszystkich organizacj 

MŁODZIEŻY SOCJALISTY­
CZNEJ EUROPY, żądając 
aby przeciwstawiły się one 
Europejskiej Wspólnocie Ob­
ronnej, zaaprobowała inicja­
tywę Młodych francuzów i 
Niemców co do zwołania kon 
ferencji Młodzieży Krajów 
Europejskich. 

Odbyły się Już masowe ma 

nifestacje przeciwko EWO w 

licznych okręgach, m. in. w 

Padwie, Reggio Emilio, itd. 

Sekcje Młodzieży Socjalisty­

cznej organizują zebrania 

młodych i ich rodziców. Na 

zebraniach tych piętnują oni 

niebezpieczeństwo wywołane 

przez EWO dla przyszłości 

młodzieży. W czasie tych ze­

brań uchwalone zostały rezo­

lucje do Parlamentu, żądają­

ce odrzucenia układów bon-

skich ! paryskich. 

jąc błagał mnie o jedno: 
,,Chroń Mario!" Nie uchroni 
łam! Właściciel wyrzucał z 
mieszkania, głód stanął w pro 
g u naszych drzwi i starość do 
mnie zapukała. I pewnego 
ranka nie zastałam mego sy­
na na jego legowisku — po­
szedł do kopalni. Poszedł do 
kopalni siarki. Rozumiecie co 
to znaczy dla dziecka? Spoj­
rzyjcie na mojego syna! Mo­
je dziecko ! Moje dziecko ! 
Spojrzyjcie na mojego syna! 

Na synów sycylijskiej ziemi, 
trawionych trucizną kopalni, 
na dzieci Włoch, którym przy 
szłość wróży śmierć; których 
życie przecina praca ponad 
siły, ponad wiek. 

Spojrzyjcie na mojego sy­
na. matki sycylijskich dzieci, 
matki Włoch. Podnieście pięś 
ci! I krzyczcie razem ze mną, 
wołajcie na cały świat: 

,.Chleba! Pracy! Nauki! 

dych Bohaterów Ruchu Opo­
ru z dep. Nord, opuści dnia 
19 czerwca miejscowość Ascq, 
udając się do Waziers i w nie­
dzielę 20 czerwca wyruszy z 
Waziers do Bruay-sur-Escaut, 
gdzie odbędzie się wielkie 
święto młodzieży. 

Spotkanie młodych termi­
natorów z okręgu Lille odbę­
dzie się również w miesiącu 
czerwcu. 

6 nowych kółek UJRF zo­
stało utworzonych w dep. 
Nord w ostatnich czasach i 80 
nowych członków zapisało się 
do tego związku. 

STUDENCI SEMINARIUM 
NAUCZYCIELSKIEGO 

W WERSALU 
DOMAGAJA SIE 

WSTRZYMANIA DZIAŁAŃ 
WOJENNYCH 

W INDOCHINACH 
Uczniowie Seminarium Na­

uczycielskiego w Wersalu u-
chwaliii petycję następującej 
treści • 

„Dwustu dziesięciu studen­
tów Seminarium Nauczyciels­
kiego w Wersalu, o rozmai­
tych tendencjach, jest głębo­
ko poruszonych obecnymi wy­
darzeniami i proszą dyploma­
tów znajdujących się na Kon­
ferencji w Genewie o podję­
cie odpowiednich środków, 
w celu: 

Natychmiastowego przerwa 
nia działań wojennych w In­
dochinach. 

Zakazania użycia broni a-
tomowej i bakteriologicznej i 
ustanowienia kontroli nad.do-

Młodości! Życia dla naszych * świadczeniami dokonywanymi 
dzieci!". dla celów wojskowych". 

Zespól taneczny z La MOURIERE 

nie pozostaje w tyle 
Chłopiec z kopalni siarki 

R. Gutuso (Włochy) 

na. Nic, zupełnie nic nie speł 
niło się z tego, czego prag­
nął. Chciał się uczyć rzemio­
sła i miał do tego zręczne rę­
ce. Z patyczków składał krze­
sła i stoły, a nadawał im ta­
ki kształt nowy i niezwykły, że 
starzy ludzie kiwali nad nim 
głowami i przepowiadali mu: 
będzie stolarzem - artystą. 

Spojrzyjcie na stolarza-ar-
tystę ! Oto stoi przed wami. 
Nikt nie dał mu nauki, nikt 
nie potrzebował jego pięk­
nych mebli, zagarnęła go ko­
palnia siarki. Ojciec jego u-
marł w tej kopalni. Umiera-

Pięknie wykonała tańce ludowe na lokalnej ufoczystości przy­
jaźni polsko-francuskiej pr)lska grupa taneczna z-.La Mouriere 
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Ś W I A T  N A  W E S O Ł O  

s 
RATUNEK 

W obecności Tristana Bernar­
da narzekał ktoś na bóle głowy. 

— Ja — zwierza się ktoś z o-
becnych — ilekroć mam ból gło­
wy, ratuję się geometrią. Staram 
się rozwiązać jakieś zawiłe zada­
nie... 

— Ze mną było inaczej — od­
zywa się Tristan Bernard. — Ile­
kroć kazano mi rozwiązywać za-
wikłane zadanie, ratowałem się 
bólem głowy., 

PFfc ESAD 

Gonan Doyl». był jak wiadomo 
spirytystą. Natomiast nie uzna­
wał przesądów ^ i zabobonów. Pew 
nego razu zapytała go znajoma: 

— Czy pan niechętnie zasiada 
do stołu, gdy jest trzynaście o-
sób? 

— Bardzo niechętnie — potwier 
dził Conan Dpyle — zwłaszcza, 
gdy podano tylko dla dwunastu. 

ODPOWIEDŹ 

Młody student zgłosił się do 
Bernarda Sha^a i powiedział mu, 
że porzucił medycynę, aby zostać 
pisarzem. * 

— Uważam, że w ten sposób 
wyświadczę «ludzkości większą 
przysługę — aodał na zakończe­
nie. 

;.ł. 
— Aby to -zrobić, nie musiał 

pan poświęcaj się literaturze — 
odparł Shaw. 

— Jak pan* to rozumie, mis­
trzu? 

-- Drogi rJzyjacielu, przecież 
i tak zasłużyłfsię pan dostatecz­
nie ludzkości,^, rzucając medycy­
nę. 

— Kto mi oblał obraz dzisiaj 
rano? 

St. Grodzieńska K U K U  P T A S Z E K  

— Józiu! Dlaczego są dziurki na dnie doniczek? 

— To-jak kwiatki są chore, to służy, by włożyć termo­

metr...  

? xtj UZaç 

i 

— No, dzieci, skupcie trochę 
waszą uwagę...  gdy na przy­
kład z kieszeni pewnego męż­
czyzny zabiorę portmonetkę. 
Kim jestem? 

— Jego żoną! 

Drzypkowscy uroczyście 
weszli do zakładu fotografi­
cznego, trzymając Dzidzię za 
raczki. 

— Co za miłe dzieciątko! 
— ucieszył się fotograf — 
chodź, zrobimy psztyk. — A 
jak ci na imię, aniołku? — 
spytał i przykucnął przed 
Dzidzia. 

Dzidzia uderzyła go pięś­
cią w głowę i wrzasnęła: 

— Nie chcę doktora! 
— Jakie mądre dziecko! 

— zdziwił się fotograf — 
chodź, siądziesz na krzesełku, 
misia do raczki, patrz jaki 
ładny miś. 

— Brzydki miś — powie­
działo dziecko, kopnęło krze­
sło i celnie rzuciło krzesłem 
w fotografa. 

— Ona nie lubi, jak ja 
zmuszać — wyjaśniła Drzyp-
kowska i zwróciła się do Dzi­
dzi: — mama bardzo prosi, 
usiądź na krzesełku. Tatuś 
kupi ciasteczko. 

Dzidzia stała chwilę nie­
zdecydowana, a fotograf i 
Drzypkowscy czekali w na­
pięciu. Drzypkowska z tru­
dem wtryniła własne siedze­
nie w maleńkie krzesełko i 
zachęcała: 

— Tak wygodnie na tym 
krzesełku, że mama wcale nie 
chce wstać. 

— To siedź, a ja pójdę do 
domu — poradziło dziecko 
i skierowało się ku wyjściu. 

Drzypkowski złapał Dzi­
dzię i posadził ja siła na 
krzesełku. 

— Tu siedź, bo dostaniesz 
pasem. 

— I uśmiechnij sie ładnie, 
aniołku — dodał fotograf. 

— Kuku, kuku. ptaszek! 
— wołała rozpaczliwie Drzyp 
k.owska, strzelając palcami. 

Dzidzia spojrzała spode 
łba na cała trójkę, namyślała 

się przez chwilę i wybuchnę-
ła wściekłym płaczem. 

— Ona lubi, jak się z nia 
bawić — wytłumaczyła Drzyp 
kowska, ujęła się pod biodra 
i zaczęła tańczyć, nucąc ku­
jawiaka. 

Dziecko darło się coraz 

głośniej. 

— A teraz będzie śmiesz­
nie, ha ha ha — obiecała 
Drzypkowska i włożyła Drzyp 
kowskiemu na głowę włocha­
ty kapturek Dzidzi. 

Dzidzia spojrzała z nie­
smakiem i ryknęła na nowo. 

— Ona lubi. jak wszyscy 
się bawią — poinformowała 
Drzypkowska, zarzuciła foto­
grafowi na ramiona kolorowa 
serwetę, ujęła za ręce jego, 
oraz Drzypkowskiego w kap­
turku i poprowadziła ich w 
kółko, śpiewając: ..Koło. ko­
ło, bawmy się wesoło!" 

Dzidzia wrzeszczała. 

Drzwi zakładu otworzyły 
się i stanął w nich zdziwiony 
klient. — Popatrz, jaki ład­
ny pan — pochwaliła Drzyp­
kowska i wciągnęła nowo- , 
przybyłego do kółka, zawie­
siwszy mu na szyi koszyczek 

ze sztucznymi różami. 
Dzidzia wyła jak opętana. 

Drzypkowska przechodziła sa­
ma siebie. 

— Ona jest towarzyska, 
lubi jak jest dużo osób — 
pokrzykiwała. 

Panna młoda w welonie i 
pan młody w ciemnym ubra­
niu, -^zybyli w celu zrobie­
nia ślubnego zdjęcia, podska 
kiwali na środku pokoju, śpie 
wajac :  ,,Hejże dzieci, hejże 
ha, róbcie wszystko to co 
ja!", a naokoło tak samo 
podskakiwali: fotograf w ser­
wecie, Drzypkowski w przy­
małym kapturku, pan z ko­
szyczkiem na szyi, emerytka 
która przyszła odebrać zdję­
cie do legitymacji z misiem 
w ręku i Drzypkowska z ot­
wartym parasolem emerytki. 

Dzidzia zanosiła się, jak­
by miała pęknąć. 

Nagle na Drzypkowska 
spłynęło natchnienie. 

— Ona lubi spokój, ob­
cy ludzie ja drażnią — krzyk 
nęła z rozjaśniona twarzą. 

Drzypkowski załamał się. 
Rzucił spojrzenie płonące 
wściekłością spod włóczko­
wego kapturka i syknął: 

— Przestań robić z dziec­
ka małpę, do wszystkich diab 
łów! 

Biorący udział w napręd­
ce zorganizowanej przez 
Drzypkowska bachanalii za­
stygli w bezruchu. 

— Idiotkę z niej zrobisz, 
potwora wychowasz — 
grzmiał Drzypkowski w blado­
różowym kapturku — niech 
ona przestanie się drzeć, bo 
spiorę na kwaśne jabłko, do 
jasnej cholery! 

Dzidzia spojrzała na mat­
kę i uśmiechnęła się ze złoś­
liwa satysfakcja. 

Moment ten utrwalił foto­
graf i w ten sposób powsta­
ło jedno z tych zachwycają­
cych zdjęć, przedstawiających 
uroczo uśmiechniętego, do­
brze wychowanego bobaska. 

Bez legendy. 

Rys. Ibis 
Wspólna droga imperializmu 
angielskiego i zachodnio -

niemieckiego. 

Chcieliście, abym przyprowadził ojca. Jesteście zadowo 

leni? 

— A gdzie macie ten wrzód? 

*  . .  
s *^4—* 

— Tato, czy ona takie zosta­
ła niedawno zbudowana? 

rys. O. Babiczenko 

— Dajcie mi dwa razy jesz cze ziemię i  zaraz kończę! 

\V7, w 
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1 
— Nic po waszych kwiatkach. Córka moja jest  już zarę­

czona. 
— Nic z tego t  zerwałem je 

w waszym ogrodzie.  

WjmÇnts 
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Bez legendy 

CIERPLIWY SŁUCHACZ 
— Czy pan już dawno gra na 

skrzypcach? 
— Od szóstego roku życia. 
— To najwyższy czas żeby pan 

nareszcie przestał. 

ROBOTA 
— Kiedy biurokrata ma naj­

więcej roboty? 
??? 

— W poniedziałek! 
— Dlaczego? 

T _musi zedrzeć dwie kartki z kalendarza. 

STUDENT 
— Wiesz, poznałam takieao 

m.odego studenta, który nigdy 
nie całował. s y 

nać! °j' jak bym g° °hCiala poz" 

— Spóźniłaś się. 

JAK W PUSTYNI 
— Gdy z panem tańczę, ta sa­

la wydaje mi się pustynią... 
— Dlaczego? 
— Bo pan tańczy jak wielbłąd. 

SPOSÓB 
Chcąc nakłonić małego Tom-

i ka do picia tranu, rodzice obie-
I cali mu, że za każdą wypitą łyż­

kę wrzucą mu do skarbonki dwa­
dzieścia groszy. Gdy butelka by-

; ła już pusta i otworzono skar-
! bcnkę, Tomek zapytał: 

— Co mi kupicie za te pie­
niądze? 

— Nową butelkę tranu. 

TATUŚ 
— Ty małe prosiątko ! Jakiś 

ty znowu brudny! A dwa razy 
już się myłeś! Spójrz, jak ją wy­
glądam, chociaż się dzisiaj w ogó­
le nie myłem! 

— Mamusiu, na twojej szafce z perfumami zrobiłem po­
rządek, wlałem wszystkie perfumy do jednej butelki. 

c $ 
Refleks. 
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PODRÓŻ 
MIĘDZYPLANETARNA 
— Nieszczęście!  Zapomnieli  

śmy zabrać papierosy...  

BEZ LEGENDY 

znamienne, Magdo, że łódź przechyla się na twoją 

—f Tak, nie powinnam była zabrać ze sobą Ciapciusia. 

• 

— Jeżeli,  synu, jesteś zakochany po same uszy, to oto kla­
syczny sposób podejścia do twojej  lubej.  

— Co ty robisz!  Nie opieraj 
się!  



B.D.l.C 

Lille ma największe szanse 
zdobycia ixmn miana franc)! 
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«ŻADEN ZAKAZ RZĄDU NIE ZNIESIE GRANICY 
MIEDZY LUDŹMI MILUIACYMI POKÓJ » 

l I 

piszą uczestnicy VII Wyścigu Pokoju do kolarzy 
włoskich którym rząd odmówił paszportu 

TRYBUIMA LUDU »opublikowała list kolarzy 
włoskich, którzy mieli uczestniczyć w Wyści­
gu Pokoju, a którym rząd włoski odmówił pa­

szportów na wyjazd do Warszawy. 

granicy między ludźmi mi­
łującymi pokój". 

DZISIAJ wieczorem zakończy 
się piłkarskie mistrzostwo 
Francji dla drużjn pierw­

szej ligi. Ostatni dzień będzie 
bowiem rozstrzygający ze względu 
na to, iż wyłoni po zaciętej cało­
rocznej walce mistrza Francji. 
Do tytułu stanęły trzy drużyny: 
Lille, Reims oraz Bordeaux, któ­
re liczą wszystkie tą samą . ilość 
punktów. Największe szanse jed­
nak ma Lille, gości bowiem u sie­
bie drużynę Nancy, która pozba­
wiona będzie swych najlepszych 
graczy. Dwaj pozostali liderzy zaś 
rozegrają między sobą spotkanie, 
które zadecyduje o przyznaniu jed 
nemu z nich tytułu wicemistrzow­
skiego. W razie zwycięstwa Lille 
oraz Bordeaux lub Reims — dru­
żyną Lille zdobędzie mistrzostwo 
dzięki swemu lepszemu stosunko­
wi bramek (goal average). Celem 

Kolarze włoscy piszą: „Po­
nieważ rząd włoski odmówił 
nam odnowienia paszportów 
na wyjazd na siódmy Wyścig 
Pokoju do Warszawy, uważa­
my za swój obowiązek podzię­
kować wam serdecznie za za­
proszenie, które zgodnie z za­
sadami sportu przesłaliście na 
szemu krajowi. Niestety ani 
nasze życzenie zmierzenia na­
szych sił ze sportowcami 20-tu 
uczestniczących drużyn, ani 
również sympatia, która to­
warzyszyła waszemu zamie­
rzonemu przez nas udziałowi 
w wyścigu ze strony naszych 
związków sportowych (włoski 
narodowy komitet olimpijski, 
związek kolarzy Włoch i zwią­
zek włoskiego ludowego spor­
tu) ani ich poparcie nie zna­
lazły żadnego echa w instan­
cjach rządowych i dlatego 
zmuszono nas do rezygnacji. 

„Wszystkim sportowcom u-
czestniczącym w VII Wyścigu 
Pokoju przesyłamy nasze ser­
deczne życzenia, wszystkim 
życzymy powodzenia. Niechaj 
najlepszy zwycięży i niechaj 
w fen sposób zatryumfuje, 
sport". 

Nawiązując do tego listu 
„Trybuna Ludu" pisze: „Ko­
larze włoscy nie mogą uczest­
niczyć w Wyścigu Pokoju, nie 
mogą brać udziału w walce 
sportowej, nie mogą widzieć 
tych milionów manifestujących 
ludzi na trasie wyścigu na 
rzecz pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami. Nie mogą wi­
dzieć odbudowanej Warszawy, 
złotego Lipska i pięknej 
Pragi. Nie mogą widzieć na­
szego życia dlatego, że rząd 
włoski boi się prawdy o na­
szych krajach. 

„Kolarze różnych krajów 
uczestniczących w wyścigu nie 
zapominają o swoich włoskich 
przyjacielach. Z punktów eta­
powych wysyłają im pocztów­
ki z pozdrowieniami, wysyłają 
listy, w których opisują prze­
bieg walki i podają wyniki po­
szczególnych etapów. 

Uczestnicy siódmego e-
tapu Wyścigu Pokoju mó­
wią: „sportowców włos­
kich nie ma między nami, 
a!e mimo to są oni z nami 
i jesteśmy z nimi. żaden 
zakaz rządu nie zniesie 

Sportowcy przesyłała liczne 
petycje celem uzyskania 

subwencji dla F. s. G. T. 
Poniżej podajemy artykuł prezesa F.S fG.T. Andre Rous­

seau dotyczący subwencji, których rząd dotąd .jeszcze: nie u* 
dzielił federacji robotniczej. P. Andre Rousseau wzywą m. in. 
wszystkich sportowców do wzięcia udziału w wielkiej akcji re­
windykacyjnej w dniu 23 maja. 

Dzięki jednościowej akcji 
wszystkich sportowców przy­
znane przez Rząd subwencje 
federacjom sportowym prze­
szły od 191 milionów w 1953 r. 
do 221 milionów w b.r. Nikt 
tu nie zaprzeczy, iż F.S.G.T. o-
degrała ńa tym polu wielką 
rolę. To też dlatego liczne rze­
sze sportowców całej Francji 
nie rozumieją podstawy min. 
oświaty p. Andre Marie, któ­
ry zwleka z przyznaniem sub­
wencji robotniczej federacji 
sportowej. 

Ogół federacji sportowych 
na terenie Francji ocenia ro­
lę F.S.G.T. i domaga się tym 
samym dla niej należnej jej 
subwencji. Dotąd ponad już 
10.000 sportowców z Lille, Tu­
luzy, Nicei, Strasburga, Brest 

tJiazdwutieuia flatcwzy, ftoîonii 3t.tancuôÂiej 

dia Wycâadétiwa 

-pO&faljA. tfoùfï-O+H'tÔir' / i  I 

-w*, 

i. 11 

^ 7 fakoUAS ! I 
/vWumvo, i 

ty ^ ęt/ ' 

Nr 133-

itd. podpisało petycje doma­
gające się udzielania subwen­
cji członkom F.S.G.T. Ponad­
to kilka delegacji udało się do 
p. Andre Marie. Ludzie o róż­
nych przekonaniach politycz­
nych domagały się subwencji 
dla robotniczej federacji. 
Wśród tysięcy podpisów znaj­
dują się podpisy mera oraz 
dwóch radnych Eleu-dit Leau-
wett (Pas de Calais), księdza 
z Sallaumines, mistrzów bok­
serskich Francji F.S.G.T., so­
cjalistycznego mera z Ozour 
przewódców Francuskiej Fede­
racji Piłki Nożnej miejscowo­
ści Saint-Maur, rady miejskiej 
Saint-Mande (do której wcho­
dzi 19 R.P.F., 4 komunistów, 
2 M.R.P., jeden radykał oraz 
2 S.F.I.O.) itd. 

Powyższe słowa wykazują, 
iż nieudzielenie subwencji fe­
deracji sportowej F.S.G.T. bu­
dzi niezadowolenie wśród kół 
sportowych Francji. 

Toteż nie wątpimy, iż spor­
towcy uczynią z dnia 23 maja 
wielki dzień rewindykacyjny, 
celem utrzymania należnych 
im subwencji. 

24 krajów weźmie udział w te­
gorocznych gimnastycznych mi­
strzostwach świata, które odbę­
dą się w Rzymie w dniach od 28 
czerwca do 2 lipca. W zawodach 
tych udział zapowiedziały żeńska 
oraz męska drużyna Polski. 

zdobycia tytułu Reims lub Bor­
deaux powinny w razie zwycięstwa 
wbić ponad 20 bramek, co jest 
po prostu niemożliwe ze względu 
na walory obu drużyn! W razie 
wyniku remisowego trzech lide-
róvy — Lille jeszcze zdobyłby ty­
tuł zawsze dzięki swemu najlep­
szemu stosunkowi bramek. W ra­
zie przegranej Lille — tytuł przy­
padłby jedenastce Reims lub Bor­
deaux, zależnie od wyniku. Wiel­
ka rolę odegrałby tu w razie wy­
niku remisowego lepszy stosunek 
bramek. Należy przypuszczać, że 
drużyna północna, która w ub. 
niedzielę zdołała pokonać silną 
drużynę szampańską na wyjeź­
dzie zdobędzie zaszczytny tytuł 
mistrzowski. 

U dołu tabeli rozegra się rów­
nież walka o utrzymanie się w 
pierwszej lidze. Jak pisaliśmy w 
„Życiu Wychodźczym" Sete już 
przedwcześnie odpadł do drugiej 
ligi. Kto tym razem z trójki Sta­
do, Roubaix, Le Havre odpadnie. 
Największe szanse utrzymania ma 
Roubaix, który liczy jeden punkt 
więcej od Le Havre i Stade; naj­
mniejsze szanse zaś Stade, który 
wyjeżdża do Monaco. Le Havre 
zaś może rozegrać mecze tzw. bar­
rage. 

W drugiej lidze toczy się walka 
o pierwsze miejsce, które zadecy­
duje o wstępie do pierwszej ligi. 
Ponieważ drużyny drugiej ligi ro­
zegrają ostatnie spotkanie w naj­
bliższą niedzielę wrócimy do tej 
sprawy jeszcze w ciągu tygodnia 

I LIGA 

Lille — Nancy 
Bordeaux — Reims 
Sete — Toulouse 
St. Etienne — Nimes 
Strasbourg — Lens 
L (• Havre — Nice 
Monaco — Stade 
Sochaux — CORT 
Metz — Marseille 

II LIGA 

A ix — Lyon. 
Troyes — Grenoble 
RC. Paris — Montpellier 
Cannes — Rouen 
Eesancon — Sedan 
Perpignan — Rennes 
Red Star — Angers 
Niantes — Toulon 
Vslenciennes — C.A.P. 
Aies — Beziers 

Piłkarskie mistrzostwo FSQT 
Wyniki z ub. niedzieli 

O PUCHAR AMBASADY 
Maries — Carvin St. Jean 6:2 
Carvin — Rouvroy 1:4 

HONNEUR — SUD 
Houdain — Libercourt 5:1 
Bruay — Mericourt 2:2 

HONNEUR NORD 
Montigny — Calonne 3:0 

PROMOTION SUD 
Earlin— Calonne 3:1 

MISTRZOSTWO I B 
Barlin — Maries 3:6 

JUNIORZY 
Calonne — Noeux 1:1 
Libercourt — Sallaumines 1:3 

KADECI 
Hersin — Ostricourt 3:0 
Auchel — Libercourt 4:0 
Carvin St. J. — Sallaumines 1:3 

MINIMY 
Calonne — Auchel 3:1 
Noeux — Barlin 1:1 
Labourse — Bruay 3:0 
Kaillicourt — Houdain 3:0 

SIATKÓWKA MĘZCZYZN 
Bruay — Auchel 3:0 
Barlin — Labourse 3:0 
Bruay — Mericourt 3:0 
Barlin — Rouvroy 3:0 

SIATKÓWKA KOBIET 
Haillicourt — Mericourt 
Houdain — Mericourt 

SIATKARKI POLSKIE 
POKONAŁY 

ZAWODNICZKI 
CZECHOSŁOWACKIE 

W Warszawie na kortach 
CWKS rozpoczął się 11 bm. 
dwudniowy turniej siatkówki 
z udziałem siatkarzy i siatka­
rek Bułgarii i Polski. W za­
wodach tych bierze również 
udział reprezentacja kobieca 
z Czechosłowacji. 

W pierwszym meczu Polki 
pokonały zdecydowanie siat­
karki czechosłowackie 3:1. 

Dzisiejsze spotkania 
PROMOTION SUD 

Maries — Barlin 
Calonne — Noeux 

MISTRZOSTWO I B 
Auchel — Barlin 
Lens — Ostricourt -

HONNEUR 
Lens — Ostricourt 

PUCHAR „LIBERTE" 
Maisnil — Montigny 
Drocourt — Rouvroy 

JUNIORZY 
(Fuchar „Tribune des Mineurs) 

Libercourt — Calonne* 
Sallaumines — Auchel 

KADECI 
(Puchar Imprimerie Ouvriere) 
Libercourt — Carvin St. Jean 
Lens — Ostricourt 

MINIMY 
Auchel — Maries 
Barlin — Houdain 
Bruay — Haillicourt 
Calonne — Noeux 

SIATKÓWKA MĘZCZYZN 
Ostricourt — Mericourt 
Rouvroy — Sallaumines 
Barlin — Auchel 
Labourse — Bruay. 

SIATKÓWKA KOBIET 
Ostricourt — Mericourt' 
Sallaumines — Noeux 
Haillicourt Houdain 

w 
ILUSTRA 

CJACH 

1. Władysław Kłabiński (Polska), zwycięzca III eta­
pu, przed mikrofonem Polskiego Radia. 

2. Kolarze jadą ulicami Wrocławia na ostry start,  
który ich doprowadzi do Goerlitz.  

3. Kolarze przejeżdżają ulicami miast  śląskich. 
Ł Wilczewski zwycięża przed Edwardem Kłabiń­

ski m na mecie w Łodzi.  
5. Komor (Pol.  Franc.) spotkał się z  siostrą i  matką 

w Warszawie. 

Z życia F. S. G. T. 

1.500 sportowcow F.S.G.T. wyjedzie to Belgii i Szwajcarii 
Robotnicza Federacja Sportowa 

FSGT nie zraża się bynajmniej 
powziętą decyzją przez rząd fran-

Finałowe spotkanie o puchar Leo Lcgrange (FSGT) 

DEP. PROVENCE POKONAŁ DEP. PAŚl-CALAIS : 3-1 
Rozegrane w ub. niedzielę 

na stadionie w Gennevilliers 
pod Paryżem w obecności po-

DRUGIE Z KOLEI ZWYCIĘSTWO E. KŁABINSKIEG0 
W  B A D  S C H A N D A U  

DZIEWIĄTY etap Wyścigu 
Pokoju prowadził z Karl 
Marx Stadt do Bad 

Schandau (114 km.). Już po 
kilkuset metrach, po ostrym 
starcie pozostali w tyle naj­
słabsi zawodnicy. Na 26 km. 
następuje pierwsza ucieczka 
dziewięciu zawodników : De 
Mand, Van Meenen (Belgia), 
Gestaltner (Austria), Kubr i 
Klich (CSR), Schur (NRD) 
oraz Klabinski Władysław 
(Polska) i Klabinski Edward 
(Polonia Francuska). Zawod­
nicy ci zdobywają coraz więk­
szą przewagę nad pozostałą 
grupą. 

KLASYFIKACJA 
PÓŁNOCNYCH DRUŻYN 

F.S.G.T. 
Po niedzielnych rozgryw­

kach piłkarskie hF.S.G.T. w 
dep. Pas de Calais na czoło 
mistrzostw Honneur Nord wy­
sunęła się jedenastka Lens 
przed Rouvroy oraz Drocourt. 
Następujące miejsca zajmują 
Calonne, Montigny, Avion, 
Carvin, Billy, Lievin oraz Sal­
laumines. 

W grupie Honneur Sud pro­
wadzi Ostricourt przed Sallau­
mines, Houdain, Mericourt, 
Carvin-St.-Jean, Libercourt, 
Bruay, Auchel, Carvin oraz La 
Clarence. 

W grupie minimów zaś pro­
wadzi jedenastka z Carvin 
przed Maries, Barlin, Hailli­
court, Auchel, Houdain, La­
bourse, Bruay, Noeux. 

Na ulicach Drezna ucieka 
z czołówki Van Meenen. U-
cieczka ta nie udaje się jed­
nak. Lotny finisz wygrywają 
dwaj bracia Klabińscy, mija­
jąc jednocześnie metę. Poza 
Dreznem między czołówką ko­

larzy i najliczniejszą grupą 
czas zmniejsza się coraz bar­
dziej i na mecie w Bad 
Schandau wynosi niespełna 30 
sekund. 

Pierwszy minął metę Ed­
ward Kłabiński (Polonia Fr.) 

RZUT OKA NA ŚWIAT 
— Według doniesień wielokrot­

ny reprezentant narodowej dru­
żyny piłkarskiej Francji Jean Ba­
ratte powróci najprawdopodobniej 
w najbliższym sezonie do północ­
nej Francji, gdzie będzie bronił 
barw drużyny Roubaix. Obecnie 
Jean Baratte gra w Aix. 

» 
* * 

Agencja TASS donosi z Moskwy, 
iż sztangista radziecki Czimiczan 
polepszył swój rekord światowy w 
trójboju olimpijskim w wadze 
piórkowej, uzyskując 345 kg. Daw­
ny wynik jego wynosił 340 kg. 

* 
* m 

Pc błyskawicznej porażce 'Tur-
pina, o tytuł mistrza Europy w wa­
dze średniej koła sportowe sądzi­
ły, iż Turpin nie był w kondycji 
fizycznej. Scisle badanie lekarskie 
wykazało jednak, iż zawodnik an­
gielski cieszy się dobrym zdro­
wiem. 

* >r • 
Włoska drużyna piłkarska F. C. 

Milan zamierza zakupić w najbliż­
szym sezonie urugwajskiego piłka­
rza Schiaffino za sumę 135.000 do­
larów (45 milionów franków fran­
cuskich ). 

• 
* * 

Węgierska Federacja Piłkarska 
która odmówiła Austriakowi Stei-
nerowi sędziostwa w spotkaniu o 

mistrzostwa świata Anglia — 
Węgry zgodziła się, by sędziował 
Włoch Bernardini. Sędziowie li­
niowi będą również Włochami. 

* * ° 

Cały Budapeszt oczekuje z nie­
cierpliwością rewanżowego spotka­
nia piłkarskiego Węgry — Anglia, 
który ma się rozegrać w dniu 23 
bm. w Budapeszcie. Bilety od daw­
na zostały wyprzedane. Na spotka­
nie to wybiera się dużo kibiców z 
zagranicy. 

m 
* • 

Ponad 100 zawodników weźmie 
udział w zapaśniczych mistrzost­
wach świata, które odbędą się 22 
bm. w Tokio (Japonia). Wśród 
licznych państw udział swój za­
powiedziała delegacja radziecka, 
która już wyjechała do Japonii, j 

* 
* * 

Po turnieju lekkoatletycznym 
w Sztokholmie (Norwegia) lekko-
atleci czechosłowaccy Zatopek, | 
Skobla, Jungwirth, udadzą się do j 
Oslo, gdzie spotkają się z repre- i 
zentacją krajową 21 lipca b j. 

* 
• * 

W międzynarodowym spotka- | 
niu przyjacielskim rozegranym 
w ub. środę na stadionie w Saint ' 
Cuen pod Paryżem jedenastka j 

wkska pokonała stosunkiem 3 do 

przed Niemcem Schur, Bel­
giem Verplaets i Klabińskim 
Władysławem (Polska). 

WYNIKI INDYWIDUALNE 
DZIEWIĄTEGO ETAPU 

1. KLABINSKI Edward (Polo­
nia Francuska) — 3 godz. 1". 
2. Schur (NRD) — 3 godz. 1'1" 
3. Verpalèts (Belgia), 
4. Kłabiński W. (Polska), 

12. Królak (Poiska), 
13. Hadasik (Polska), 
14 PAWLISIAK (Polonia Fran­

cuska), 
15. Wilczewski (Polska), 
18. Wilczewski (Polska). 
18. Komor (Polonia Francuska). 

WYNIKI DRUŻYNOWE 
DZIEWIĄTEGO ETAPU 

1 BELGIA, 
2. CSR, 
3 Polska, 
4. Polonia Francuska, 
f). Francja. 

WYNIKI INDYWIDUALNE 
PO DZIEWIĘCIU ETAPACH 
1. Dalgaard (Dania), 
2. Van Meenen (Belgia) 
3. Różycka (CSR) 
4. Brecht (Holandia), 

Królak (Polska) 
6. Kłabiński W. (Polska) 

13. Wilczewski (Polska) 
2i. KLABINSKI (Polonia Fr.) 
4'). KOMOR (Polonia Franc.). 
37 PAWLISIAK (Polonia Fr.). 

WÏNIKI DRUŻYNOWE 
TO DZIEWIĘCIU ETAPACH 
1. CZECHOSŁOWACJA - 112 

godz. 9 min. 57 sek. 
2. Polska — 112 godz. 16 min. 

6 sek. 
J. Dania 
4. Belgia 
!). Francja 
! Polonia Francuska — 14 g. 

56 min. 5 sek. 
Przeciętna szybkość kolarzy na 

1 wzmocnioną drużynę Red Sta- i dziewiątym etapie wynosiła ponad 
ru. 39 km. na godz. 

nad 3.000 widzów spotkanie 
pomiędzy najlepszymi junio­
rami dep. Pas de Calais oraz 
Provence, którzy zakwalifiko­
wali się do finału Leo Lagran-
ge zakończyło się zasłużonym 
zwycięstwem reprezentacyjnej 
jedenastki z Provence 3:1. 

W spotkaniu tym przewa­
żali przez niemal cały czas pił­
karze z dep. Provence, którzy 
zresztą już dali prowadzenie 
dla swych barw w szóstej mi­
nucie gry ze strzału środkowe­
go napastnika. Z własnej kom 
binacji w 10 min. później u-
dało się Zawodnemu wyrów­
nać wynik dla Pas de Calais. 
Niestety w kilka minut później 
jeden z graczy północnych do-
sięgnął ręką piłkę na polu kar­
nym. Sędzię przyznał punkt 
karny dla Provence, który zo­
stał natychmiast zamieniony 
na bramkę pomimo pięknej in­
terwencji bramkarza. Przerwa 
nastąpiła przy wyniku 2:1 na 
korzyść południowców. 

Po przerwie gracze połud­
niowi przejęli inicjatywę gry 
i już w 47 min. podwyższyli 
wynik dla swych barw. Na tę 
bramkę, gracze północni moc­
no zareagowali. 

Z silnego strzału Galińskie­
go, piłka odbiła się na po­
przeczkę. Niestety piłkarzom 
północnym nie udało się już 
w ostatnich minutach zmniej­
szyć wyniku. Spotkanie zakoń­
czyło się zwycięstwem dep. 
Provence, który tym samym 
zdobył puchar Leo Lagrange. 

Cala drużyna Provence za 

Rozegrane w ub. czwartek 
na stadionie Parc des Princes 
w obecności około 10.000 wi­
dzów spotkanie piłkarskie po­
między angielska drużyna 
Sheffield Wednesday a bra­
zylijską jedenastką Bangu za­
kończyło się zwycięstwem An­
glików (5:3). 

służyła na pochwałę. W dru­
żynie północnej wyróżnili się 
Galiński, Sekera oraz Szyma­
nek. 

Rozegrane spotkanie o pu­
char Auguste Delaune na tym 
samym stadionie pomiędzy 
Gennevilliers a Tuluzą, za­
kończyło się zwycięstwem go­
spodarzy 3:2. 

cuski, który jej wstrzymał należ­
ne jej rokrocznie subwencje. Ce­
lem propagowania masowego 
sportu we Francji jak również 

KOSZYKOWKA 
Jak już podawaliśmy w „Życiu 

Wychodźczym" Aboue zdobył ko­
sztem Vesoul puchar Francji 

zagranicą FSGT postanowiła' FSGT w kategorii Excellence. W 
wziąć udział w wielkich manifes­
tacjach sportowych, które odbędą 
się w najbliższych tygodniach w 
Szwajcarii i Belgii. 

W dniach 5, 6 oraz 7 lipca po­
nad 500 sportowców (koszykarze, 
piłkarze, siatkarze, gracze w piłce 
ręcznej itp.) wezmą udział w ma­
nifestacji sportowej w Brukseli or 
ganizowanej na cześć 50-lecia ist-
nięnia Robotniczej Federacji Bel­
gijskiej. 

W dniach 10 oraz 11 lipca zaś 
około 1000 sportowców (lekkoat­
leci, gimnastycy, zapaśnicy, pły­
wacy, sztangiści) uda się do 
Szwajcarii na manifestację orga­
nizowaną w Winterhur na cześć 
80-letniego istnienia Szwajcarskiej 
Federacji Sportowej. 

Pô i'finat o puchar Ambasady 

Marles-Carvin S t. Jean: 6-2 
Jak już donosiliśmy w 

ostatnim numerze ,,Życia 
Wychodźczego" — Maries 
zakwalifikował się do fina­
łu o Puchar Ambasady, po­
konując jedenastkę z Car­
vin-St.-Jean stosunkiem 
6 do 2. 

W pierwszych minutach 
gry Maries już niebezpie-
< znie podchodzi do bramki 
przeciwnika i ze strzału 
Xowazika daje już prowa­
dzenie dla swych barw w 
5 min. gry. Do przerwy 
uda się jeszcze drużynie 
Maries dwukrotnie pod­
wyższyć wynik przez Ka­
nię. 

Po przerwie Maries, któ 
ry praktykuje przyjemną 
grę wbije jeszcze dwie 
bramki przez Kanię. W 
ostatnich minutach jede­
nastka Maries podwyższy 
jeszcze wynik przez Na-
pieralskiego. 

Kibice, którzy pragną 
towarzyszyć 11-ce Maries 
na spotkanie finałowe, 
które rozegra się w dniu 

4 lipca w Paryżu winni za 
pisać się u Francis LEROY 
—^ 50, CiteNouvelle, Mar-
les-les-Mines (P. de C.). 

L. M. 

kategorii zaś Honneur Ańtibes 
zdobył zaszczytny tytuł mistrza 
Francji kosztem MCEM Anzin. 

PIŁKA NOŻNA 
Konkurs najmłodszego piłka­

rza Francji F.S.G.T. organizowa­
ny na stadionie w Gennevilliers 
dał następujące rezultaty: 1. Ai­
grisse (US Gentilly); 2. Del Bian-
no (Arcueil). 

KOLARSTWO 
Dzisiaj na trasie Valle de la 

Chevreuse rozegra się wyścig Cri­
térium Cycliste du printemps 
pod Patronatem F.S.G.T. Kola­
rze wyjadą o godz. 8 rano z Ba­
gneux. 

GIMNASTYKA 
W Hagondange w najbliższych 

dniach rozegrają się mistrzostwa 
Francji F.S.G.T. w gimnastyce. W 
zawodach tych weźmie udział po­
nad 75 najlepszych zawodników 
należących do FSGT a wśród 
nich zeszłoroczni mistrzowie Co­
lette Fanara oraz Roger Pruvost. 

LEKKOATLETYKA 
W ub. niedzielę w czasie spot­

kania lekkoatletycznego w Join-
ville — zawodnik Ernst ustalił no­
wy rekord Francji FSGT w rzu­
cie młotem seniorów, osiągając 
wynik 14,06 m. Dawny rekord na­
leżał również do niego z wyni­
kiem 13,63 m. 

Opinia prasy zagranicznej 
o VII Wyścigu Pokoju 

Prasa zagraniczna w dalszym 
ciągu poświęca wiele uwagi wy­
ścigowi Warszawa — Berlin — 
Praga, zamieszczając szczegóło­
we informacje o przebiegu po­
szczególnych etapów. 

Większość agencji  prasowych 
systematycznie daje wyniki po­
szczególnych etapów. 

.  Korespondent „Daily Worker" 
— Hughes podkreśla ogromne 
zainteresowanie ludności pol­
skiej  wyścigiem oraz zwraca 
szczególną uwagę na serdecz­
ność z jaką podejmowani byli  w 
Polsce wszyscy kolarze zagrani­
czni.  Pisze on, że zawodnicy an­
gielscy byli  zachwyceni Pała­
cem Kultury i  Nauki w War­
szawie. 

Tygodnik sportowy „Bycy-
kle" zamieścił obszerne spra­

wozdanie swego naczelnego re­
daktora b. Bryana, który pod­
kreśla niezwykle sprawną or­
ganizację wyścigu, świetne za­
opatrzenie i  zakwaterowanie za 
wodników oraz wysoki poziom 
opieki lekarskiej.  

Omawiając czwarty etap wy­
ścigu pokoju „Humanité" opi­
suje niezwykły entuzjazm z ja­
kim stale witani są zawodnicy. 
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JCwU&i — a jednym uchu 

m 
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Ostatnio w dep. Cotes-du-Nord p. Alain Pennec wyhodował 
dwa króliki o jednym uchu. Króliki te przybierają na wadze 
i już wkrótce będą dobre do jedzenia. Na zdjęciu: króliki 

o jednym uchu. 

« Mate. » matietiôiwa 

W Anglii pobrali się ostatnio John Hobson oraz Geoff 
Hincheliffe (nasze zdjęcie). Młodzi małżonkowie, którzy wy­
stępują w cyrku — mierzą... 1,35 m. Pomimo małego wzros­
tu, oświadczyli, że oczekują licznego potomstwa. A jakie bę­
dzie to potomstwo — to już każdy czytelnik domyśla się! 

ZanęŁei a iwiatawej ótawie 

4 

Niemiec Michał jest żonglerem o światowej sławie. Wystę­
pował on nie tylko w środkowej Europie, ale również w Afry­
ce, gdzie oszołomił Mau-Mau z Kpnyi. Projektuje on obecnie 
wyjazd do Ameryki. Pracuje on za pomocą dwóch płyt, 16 
spodków, 14 filiżanek, 5 łyżek, 5 kawałków cukru... Na zdję­

ciu: żongler w czasie jednego z występów. 

JVm aâiaciiaajm dćą dyóAu 

m 

Gdyby dysk, na którym znajduje się kobieta — nie obracał 
się — atrakcja ta polegająca na rzucaniu dookoła niej noży 
— byłaby dość banalna. Jednak na obracającym się z wiel­
ką szybkością dysku — nazwać już możemy tę atrakcję spor­
tem niebezpiecznym. Jakie jest twoje zdanie, drogi czytelniku? 

Mówiący 
« robot » 

BEZROBOCIE REDUKCJA KRYZYS 

Domagaj* SÏçM1 Wł  

Występ# 

fani 
MOŻESZ TERAZ GZYTAC W WODZIE... 
h ^««gjjfiiyMmip B Ii , ki 
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Oto kilka nagłówków z pism polsko-amerykańskich, ze­
branych w ciągu paru dni. Nie wymagają one komentarzy. 
Osobliwość języka polsko-amerykańskiego, który redukcję ro­
botników nazywa „odłożeniem", nie powinna być przeszkodą 
w zrozumieniu wymowy tych nagłówków, wołających wiel­
kim głosem: bezrobocie, redukcje, kryzys! Odbijają one rze­
czywistość amerykańskiego robotnika, któremu znów w oczy 
zagląda największa plaga kapitalizmu —brak pracy. Pisze 
o tym jeden z tygodników polskich w Stanach Zjednoczo­
nych : 

8 b.m. w sali Pleyel w Pa­
ryżu przedstawiono wi­
dzom nowy rodzaj „robo-
tu" — Anatole. Wynalaz­
ca robotu jest p. J. Das-
soilly, który dla skonstruo­
wania tej maszyny spotrze-
bował 200 metrów prze­
wodu elektrycznego. Ro­
bot ten ( nasze zdjęcie ) 
może mówić, chodzić i ści­

skać dłoń. 
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Z 'r:z,vKi się już co'orc" ^trcis/iia choroba społeczna.-
Jaka je-t : bezrobocie. .Oficjalna.' statystyka ^jotiąje 1.300,000 •>&; 
bezrobotnych. Cyfra ta jednak nie odpowiada rzeczywisto- Xv 
ici Według dokładnych badan, wielkiej centrali tmijnej >>v 
C I O bezrobotnych jest 3.250.000. A dzisiaj nàpewno więcej. •&£ 
W samym stanie New York IiC2ba bezrobotnych dochodzi Cv£ 
do 600 tysięcy. Cyfra C.I.O. jest za skromna a cyfra oficjalna 
zupełnie nieprawdziwa. Można bez przesady powiedzieć, że 
w Ameryce jest w tej chwili 4 miijony bezrobotnych. Piszemy 
,w tej chwili", bo już w następnych ..chwilach" cyfra ta >>*£ 
wzrośnie. Bezrobocie wykazuje tendencję zwyżkową. Raz po ;&KR 
raz czyta się w prasie, że to przedsiębiorstwo zwolniło 
pracowników, tamto 1500, inrre 2500. Nie ustają wiadomości 
o redukcjach- Wbrew optymizmowi matadorów republikań-
5kich. rośMie armja bezrobotnych, rezerwowa armja pracy. 
Coraz szybszym krokiem zmierza., gospodarka amerykańska 

....ftS 

Fragment powyższy zaczerpnięty jest z numeru z dn. 
24 stycznia 1954 roku. Od tego czasu sytuacja wydatnie się 
pogorszyła. 

Oficjalna propaganda amerykańska próbuje tę straszną 
prawdę utopić w powodzi wykrętnych określeń, używa coraz 
to wymyślniejszych terminów: nie kryzys, lecz depresja, nie 
depresja, lecz „cofnięcie się", nie „cofnięcie", lecz „uskok", 
itp. Niech się zwał, jak się zwał — faktem jest, że gospo­
darka USA ma się źle i będzie się miała jeszcze gorzej. 

Za pomocą nadętej kartki (nasze zdjęcie) — którą skóm-
binował pewien wynalazca ńiemiecki — możesz śmiało rzu­
cić-się do wody i spokojnie czytać twoją gazetę... Mądry, 
to pomysł, szczególnie w letniej porze, kiedy są wielkie upały... 

ODWAŻNI AKROBACI... 

t photo e.m. > ÎS»m»3333333333S3SB3333333»B33333333»£i 

Obecnie w cyrku Medra-

no w Paryżu występuje fo­

ka, która wykonuje bardzo 

rzadkie ćwiczenie ze 

względu na trudności. Fo­

ka ta bowiem utrzymuje 

się w równowadze... na 

ogonie (nasze zdjęcie). 

(Photo E.M.) 

a UJRZEĆ NEAPOL I UMRZEĆ » 
KTÓŻ nie słyszał o-Neapolu? 

W przewodnikach dla tu­
rystów można przeczytać, 

iż: Neapol jest jednym z siedmiu 
cudów świata. .Morze jest tu 
zawsze błękitne, ; niebo czyste, 
zima;  zaś łagodna. W Kutym w 
Neapolu kwitną drzewa cytru­
sowe i niemal całe miasto opa­
nowuje wówczas zapach kwia­
tów! Zatoka morska wdziera 
się w serce miasta i zewsząd 
przed nami rozpościera się ol­
śniewający swym.! niezrówna­
nym wdziękiem widok nieogar­
nionej .przestrzeni morskiej. Z 
dala na tle nieba rysują się 
kontury rozrzuconych tu i ów­
dzie górzystych wysepek.Z prze 
cLwnej-strony, na tle uroczej pa 
nora my tonących" w zieleni pa­
górków, urzeka swym suro­
wym pięknem wulkaniczny 
sżezyt Wezuwiusza. 

Podobnie jak i Neapol — 
również, jego ludność znana jest 
na całym świecie. Ileż powie­
ści, no wël i wierszy w różnych 
językach opisuje mieszkańców 
Neapolu, tych wesołych, roz­
mownych i obdarzonych ; boga­
tą. wyobraźnią, południowców! 
A'któż nie czytał o tutejszych 
rybakach, śpiewających tak 
pięknie, -przy. akompaniamencie 
îu-anxLoliny lub gitary... 

To wyobrażenie d Neapolu i 
jego mieszkańcach jest jednak 
niestety bardzo jednostronne, i 
dlatego mylne. Neapol jest nie 

tylko wielkim miastem (milion 
trzysta tysięcy mieszkańców), 
jest on zarazem miastem, stra­
szliwej nędzy.- Znaczna część 
domów mieszkalnych i riSelłcz- : 

nych fabryk Neapolu została 
zniszczona podczas nalotów 
bombowców amerykańskich' w 
ostatniej wojnie. 

Setki tysięcy' -mieszkańców 

ii 

Życie w dzielnicach • nędzy toczy .się .na •. ulicach obwieszonych 
bielizną i wypełnionych tłumem biedaków. Tutaj, na• ulicy, 

Judzie spędzają cale dnie — tu jedzą i (joluja. 

Neapol u pozbaw ionych jest pra­
cy i jakichkolwiek środków u-
trzymańia. Aby jakoś żyć, mnó­
stwo n e a pól i t a. ńcz y k ów chwyta 
się tysiąca oryginalnych i po­
mysłowych zajęć. Jedni sprze­
dają, na rogach ulic' sznurową-
dła, zapałki,, jabłka lub.też ce­
bulę czy czosnek. Drudzy grają 
lub śpiewają po winiarniach. 
Niektórzy; przemierzają co. dzień 
dziesiątki ulic w- poszukiwaniu, 
niedopałków i.makulatury. In­
ni znów po prostu żebrzą przed 
kościołami. Są. i tacy, którzy 
udaj'ą . epileptyków- w- • • nadziei, 
że - przechodnie zlitują .się i da­
dzą im jałmużnę. Nie brak -też 
niedoszłych artystów i komi­
ków, usiłujących zabawiać dzie 
ci w bardziej zamożnych dziel­
nicach. by w ten sposób'zaro­
bić; na. 'kawałek..:chleba. -

Przybysza odwiedzającego 
Neapol i Wykaż.ująćęgp' zainjè-
resowanie dla. jego zabytków, 
na każdym kroku oblega Tzësza 
wyglodniałyęh: ludzi,.. gotowych 
za parę groszy oprowadzać , go 
po całym mieście. Ą gdy przy­
jezdny wychodzi z dworca,,, le­
gion bezrobotnych- -ofiarowuje" 
mu swe usługi, błagając go, by 
pozwplił irii zanieść "swoją wa­
lizkę za byle co..\ 

Neapol jest' sto 1 ieą ; poł.udnio-
wych Włoch — Włoch-urzeka­
jących pięknem przyrody i za­
razem Włoch straszliwej nę-
dzv. • • 
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Smutne i  żałosne są piosenki 
neapolitańskie — lud Neapolu 

zawarły w nich całą swą nędzę, 
swój ból i  przygnębienie%  Bie­
dacy mogą sobie ppzwolić jedy­
nie na to, ażeby śnić o miłości.  
Dlalego też melodie neapolilań­
skie są pełne żaru — żar ten 
nie gaśnie również w piosence 

starego pieśniarza. 

* >..<•& 

Z portowego wybrzeża w Neapolu rozciąga się wspaniały widok na morze, gdzie na tle błę­
kitu nieba rysują sir kontury rozrzuconych wzdłuż brzegu przez kapryśną przyrodę wyse-
pek. W porcie, dokąd przybywają tysiące turystów z całego świata, upływa życie rybaków 

i  robotników portowych. życie wypełnione ciężką pracą. 

Ostatnio w Niemczech występowali czterej australijscy akro-
baci, którzy wyróżnili się wielką odwagą. Na zdjęciu' na 
górze: motocyklista Ernest Staig, który jetlzie z szybkością 
80 km. na godz. pó małej platformie pociąga za sobą trzech 
akrobatów w ćwiczeniach. — Ńa dole zaś skombinowana wa­
ga trzech akrobatów podtrzymuje żelazną drabinę, na któ­
rej motocyklista Ernest Staig, wywraca się w powietrzu. 

NAJWIĘKSZA PATELNIA W ŚWIECIE 
, -p-

Ostatnio przez ulice Genui (Włochy) wóz ciężarowy odwoził 
największą patelnię w świecie do miejscowości Comogli. Pa­
telnia, która waży 1 tonę, ma 4 m. średnicy, a długość Jej 
rączki wynosi 8 m. Patelnia la specjalnie- została skonstruo­
wana dla mieszkańców portu Comogli. 9 maja bowiem na pa­
telni tej usmażono 3 tony ryb, które spotrzebowały 1256 lit­
rów oliwy, a które następhie rozdano bezpłatnie jej mieszkań­
com. (Ass..Press).: 

/ 

WYSTĘP,.WYTRESOWANYCH KOGUTOW' 

W cyrku Medrano w Paryżu, ku radości małych i więszych 
występują obecnie ..wytresowane koguty' które pełnią rolę 
żonglerów, zaprzęganych do wózków itp. (Nasze zdjęcie); 
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